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Otwarcie Sejmu odroczone
imich y £ m t« i qH v&i q w  priez ibrowcli o f t e m  - 
intemusncla Marszałka nie cdnios!  ̂ skutku, - 

Prezydent mfal ©dm :z i: otwarcie sesik
(Telefonem od naszego korespondenta}

Warszawa, 31. października, (ab). 
Zapowiedziane na dzień dzi- 
s jjszy otwarcie sesji sejmowej, nie 
doszło do skutku, a to z powodu oko 
I 'zr.osci dotychczas jeszcze nie no
towanych. Punktualnie o godz. 4-tei 
jawiło się w  Sejmie około 90 ofice

rów w  pełnem uzbrojeniu, którzy 
utworzyli szpaler dla Marszalka Pił. 

idskiego, przyczem urządzili mu 
ęorącą owację. Marszałek Sejmu 

Daszyński dowiedziawszy się o zja
wieniu się zbrojnych oficerów 
w gmachu sejmowym, zwrócił się 
na ty chwast do Min. spraw w e
wnętrznych gem. Składko wsiki ego 
z żądaniem, by spowodował usunię

cie zebranych oficerów. Interwencja 
ta, podobnie jak i interwencja dy
rektora kancelai ji sejmowej, nie od
niosła żadnego skutku.

Wobec takiego stanu rzeczy, zwo
łał Marszałek Daszyński zebranie 
przewodniczących klubów sejmo
wych, na którem oświadczył, że nie 
otworzy sesji, dopóki oficerowie nie 
opuszczą Sejmu. Konwent S-enjorów 
ca wyjątkiem przedstawiciela klubu 
Bił. catkowic:e zatwierdził stanowi
sko Marszałka Daszyńskiego. O godz. 
5-1 ej zwróci? się Marszałek Daszyn 
ski do Pana Prezydenta z pismem 
w  którem zawiadomił Go, że nie 
incże otworzyć sesji sejmowej z po.

wodu pizebywania w  gmachu sej 
mowym uzbrojonych oficerów.

( j  godz. 5.30 zwTĆoił się przeby- 
w 4l jejj w  Sejmie Marszalek P ił
sudski z zapytaniem do Marszałka 
Daszyńskiego, dla jakich nowodów 
nie otwiera zapowiedz’ mej sesji 
sejmewej, na co otrzymał od,po. 
wiedź, że powodem tego jest zbrojna 
manifestacja oficerów'. Po otrzyma
niu tej odpowiedzi opuścił Marsza
łek Piłsudski wraz z min Prysto. 
rrm gmach Sejmii. O godz. 6-tej 
stan w  Sejmie nie uległ żadnej 
zmianie

l i r s z .  P^sudski udaie się da o. Prezydenta RzpSteJ
Opuściwszy Sejm, udał się Mansz. 

Piłsudski na Zaimek, aby złożyć p 
Prezydentowi Rzpłtej sprawozdanie 
o przebiegu wypadków, jakie roze
grały się w  Sejmie. W  międzycza
sie przybył do gmachu sejmowego 
jeden z adju lautów  Prezydenta M o
ścickiego z pismem p. Prezydenta 
Pism o to skierowane do Marsz. Da
szyńskiego, a podpisane jedynie 
przez Prezydenta Rzpłtej za w ikra 
iadę, by wobec w ytw orzonej sytua
cji odroczyć posiedzenie sesji se j
m owej. W  da’szym ciągu pisma za
znacza p. Prezydent, że relacja Mar 
szalka Daszyńskiego onbi“ga w  zna
cznej mierze od relacji przesłanej 
mu przez rząd. Wobec czego Prezy
dent RzpMcj proponuje odbycie od
dzielnej konferencji, któraby w y 
jaśniła faktyczny stan rzeczy.

Wobec tego Mar9z. Sejmu zwołał 
drrjfie posiedzenie przewodniczących 
klubów poselskich celem ustosunkowa
nia się do treścd pisma p. Precswd. Rze

czypospolitej. Po dłuższej naradzie zgp 
dzono się na konwencie seniorów od
roczyć dzisiejszą sesję Sejmową. Ze 
strony przedstawicieli klubów opozy
cyjnych wysunięto na tem posiedzeniu 
żadani.e, by zebranym posłom podać 
do wiadomości powody odroczenia 
sji z trybuny sejmowej. Wówczas obec
ny również na posiedzeniu przedstawi
ciel klubu poselskiego B. B. poseł Ra
dziwiłł oświadczył, że klub jego nie 
sprzeciwia się wprawdzie odroczeniu 
sesji, jednakże na wypadek gdyby po

wody odroczenia miały być , noałcrn 
oznajmione z trybuny sejmowej, wów
czas klub B. B. wydeleguje mówcę, 
celem wyjaśnienia stanowiska klubu.
Wobec powyższego oświadczenia zgo
dzono się ostatecznie zawiadomić po 
Stew o odroczeniu sesji sejmewej dro
ga. pisemną..

Zgromadzeni w Sejmie oficerowie 
przebywają lam w  dalszym ciągu, 
przyczem posłowie z klubu B. B. ustą
pili im swoich krzeseł dla ulokowania 
się.

Dramatyczny przebieg n a m o w y
MARSZAŁKA PIŁEUDSKIFGC Z MARSZAŁKIEM DASZYŃSKIM.

Warszawa, 31. października, (ab). 
Przebieg rozmowy w  gabinecie Marsz. 
S°jmu Daszyńskiego w następujący 
sposób przedstawiony jest przez koła 
zbliżone do sfer rządowych: Po wy
słaniu listu do p. Prezydenta Rzpktej 
przez Marsz Saun u Daszyńskiego,

Marsz. Pilsr.deki w towarzystwie min. 
Skh.dkomskiegr i nnlk. Becka udał się 
do Marsz. Sejmu Daszyńskiego, ażsby 
go zapytać, dlaczego do godz. 5. nie 
zestal" otwaRe posiedzenie Sejmu, wy- 
z lacssoue na godz. 4. Rozmowa z 
Marsz. Daszyńskim rozpoczęła się od

P IS ZC ZA N 7  W  D O M U '
Darcie w  plecach

wywołuje pobyt w  pokojach wystawio
nych na przeciąg Nlie natęży tego zanie
dbywać! W asz lekarz domowy przepisze 
W am  Piszczański okład mułowy  
„UAM M A-KOM PKESSE“ p 0 którego 3u- 
krotnem zastosowaniu, osiągacie znowu  
swobodę ruchów, uwalniając się od 
wszelkich cierpień

Główny skład i bezpłatne informacje 
ustnie:

Apteka Piotra Mikolascha, I wów, 
Tal. 16—VI

Pisemnie pTzez:
Biuro Piszczany d>a Pctski, Cieszyn.

lego, że Marsz. Daszyński zapropono
wał Marsz. Piłsudskiemu, aby towa
rzyszący mu gen. Sirładkowski i pułk. 
Beck wycofali się. P. Marsz. Piłsudski 
oświadczył, że umyślnie przebył w 
towarzystwie generała i pułkownika, 
bo chce prowadzić rozmowę pwy świad 
Pach, aby relac a z tej rerami wy nie 
mogły być przekręcone. Wobec tego o- 
baj oficerowie zostali.

Marsz. Piłsudski .zapytał, co znac.zy 
fakt nieotwarcia posiedzenia. Marsz. 
Daszyński odparł: „Uzynoę to dlatego, 
że pod bagnetami i szablami nae za
mierzam otwierać posiedzenia", przy
czem Marsz. Daszyński przytoczy! 
zwroty zawaite w paśmie do p. Prezy
denta Rzplitej o wtnręnięcin przemocą 
uzbrojonych oficerów do mnachu 
Sejmu.

Marszałek Piłsudski oświadczył, że o. 
ficcrowie weszli do hallu sejmowego 

przez nikogo nie zatrzymywani. Nieznani 
cyw ile  żądali od nich opuszczenia gma
chu Sejmu, czem ezulj się oficerowie o. 
brażeni j nie wyszli.

M arsz. P iłsudski zapytuje, sk.ul w:e 
Marsz Daszyńska, że o ficerow ie  w da itj 

się j są uzbrojen i
M arsz. Sejmu Daszyński: Otrzjm atfin  

w tym względzie relację od urzędników  

sejmowych.

\
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Wy a u t ,  Piłuofiut. lekceważąco 
wyrazi! się o relacjaen urzęaników i o- 
fiwiadc-yl^ że oficerowie nie są uzbrojeni, 
'W  pewn n momencie rozmowy Marsz.

podniósł, ze cznje się aoiknie- 
ty tonem Marszalka i dlatego tylko nis 
odpowiada, bo IMjrsz PiłSuUskj jtst jego 
gościem.

Na to odrzekł Marsz. Piłsudski, źe nie 
jest wcale gościem Mars^ Duczyńskiego

P:LCCl “ tz,37*; ‘M -rordoes tiiiu szmig mcoi
C Z T E R E C H  C : A B Ł i > W

i łe  rozmawia w  tej chwili jako zastępca 

Szefa Rządu i  jest w charakterze urzę 
i  owym

Gdy Marrz. Daszyński w  daitezym cią
gu podtrzymywał swoje poglądy o w dar

ciu się uzbrojonych oficerów do gmachu 
Sejmu, Marsz. Piłsudski trzykrotnie za. 
pytał narażam Sejmn, czy otworzy po- 
Siedzem ^ na co otrzymał trzykrotną od
powiedź negatywną

Tok Tfd irze ń  wedle iretecii sekretariatu 
.larszaSka Selmas Daszpslciep.

KONKURS 
HUMANITARNY 
RUPON rtr. 3 .

H

Waia^awa, 31 października. (ań). 
Zapowiedziane na dziś posiedzenie 
Sejmu nie ćLoszia —  dak wiadome —  
do skutku. Przebieg wypadków w  
ciągu przedpu-hidnla nie zapowiadał 
■w nic/era, żt- inauguracja Sejtmiu 
wogółe nie odbędzie si .̂ Rano obra
dowały w  Sejmie mamul wszystkie 
sironnicLwa sejmowe, przyczem u- 
stawicKm-o krążyły najrozmaitsze po 
gioskii. M. i. zanotowano też i taką 
pogłoskę, że posiedzenie Sejmu wo~ 
góle się inie odbędzie ale dlaczego i z 
jakich powodów, tego nikt nie umiał 
wy jaśnić. Później dopiero okazało 
się, że pogłoska ta była całkowicie 
prawdziwa. Poniżej podajemy prze- 
oieg wypadków, która rozegrały się 
w gmachu sejmowvm w  godzinach 
popołnriir, a które snowodowały 
meodlbycic się posiedzenia. Oióż w e
dle reiacji sekretarjatu Marsz Sej
mu Daszyńskiego, bieg wyuarzeń 
był następujący: Dukt 31. paździor 
nika br zostało na poda ławie zarzą 
dzenm Prezydenta Rzpłtej z dnia 2! 
października zwołane na godz. 4-.1ą 
popołudniu posjedzenie Sejmu. Jako 
pierwszy punkt porządku dziennego 
było oznaczone pierwsze czytani? 
preliminarza budżetowego na roi 
1930/31. Około godiz. 4- tej porołu 
dniu Wtargnęło przemocą do przed, 
isioulkłi gtmaiebu Seprnu rtkoło stu u- 
żbrotjonych oficerów W , P„ którzy 
odsunęli stiaż marsza*koiwską nie do 
puszczającą do we jścia osób bez le
gitymacji.

O gooz. 4.5 Marszalek Sejmu popro- 
sił do «iehirf p. minśsira spraw w«wn. '
sen. FMadkr k eto. któremu owwiad • 
czył, że zgromadzeni w przedsiorku o- I 
ficznow je zlekceważy ’ i wezwanie orga
nów Marszalka, aby gma< h Sejmu opu
ścili i ipozostal' nadai w  Sejmie. Wo
bec tego oświadczył p. ministrowi, ża 
doDÓki uzbrojeni ludzie gmachu nie o- 
puszczą, posredztaua nie otworzy. Gen. 
Skladarowsk' w  odpowiedzi oświadczył, 
że oficerowi byli podr iżnietni słowa
mi służby sejmowej, która wzbroniła 
im wrtępu i ^Slkn z nich obiaztila. —  
Marsz. Daszyński wobec tego oświad
czył, że obrażonym urzysłuyuje droga 
służbowa. Jeżeli kilku z tych panów ’ 
było wzburzonych, to wzburzenie ich 
już prze* ło I dlatego prosi p, generała, 
aby im oświadczył, że demonmracr 
zbrojnej w  Sejmie nie zniesie i posie
dzenia ni! otworzy. O godz. 4.12 za
meldował dyrektor kancelarji Sejmu j 
p Marszałków', że oficerowie chcą u- 
tworzyć szpaler dla Marsz. Piłsudskie
go, który już wówczas znajdował się 
wewnątrz gmachu w  sali przeznaczo
nej dla pp. ministrów jako zastępca 
preinjara dra Świtałskiego. Marszatek 
Sejmu poleci! ponownie dyrektorowi 
kancelarii, abv poprosił oficerów o o- 
poszczenie gmachu Sejmn. "hrośba dy
rektora kancelarji pozostała jednak bez 
skutku.

O goaz. 4.20 zwołał Marszałek Sej
mu prezwodtlczącyoh klubów, kterzy 
zjawili się w  Jago gabinecie i zgodzili 
„.ę, że pod szablami i rewolwerami 
posiedzenia nie należy otwierać. 0 g. 
5-tej Marszałek Sejmu wystosował na
stępujące pismo do P. Prezydenta 
Rziplitej:

„Zarządzenia P. Prezydenta
F.zplitej z Jnia 24 października bi. 
kuutiaB\yuow cnego przez p. Pie- 
mjera dra ŚwitalsKiego o zwoła
nie se: ji Sejn"!! nie mogę wy konać, 
ponieważ o godz. i  popołudniu 
wdarło się przemocą do gmachu 
sejmowego przeszło PO uzbrojo
nych oficerów W . P., którzy na 
moje żądanie opuszczenia gmachu 
Sejmu odpowiedzieli odmownie,

pozostając w  pobliżu sali posie
dzeń Izby Poselskiej".

O godz. 5.15 zgłosił się w  gabine
cie Marszałka Sejmn riarsz. ł  ltsndski 
z gen. Składkorwsikim i pułk. Beckiem 
i zażądał otwarcia posiedzenia- nazy
wając nisotwieranie posiedzenia- „he
cą" i zapytując, °kąd wie Marszałek, 
że oficerowie są uzbrojeni. Marszałek 
Sejmu odpom iedział, że p. Marsz. P ił
sudski jest- tylko gościem i na jego o- 
brazy jako gospodarz nie może odpo
wiadać.

Marsz. Piłsudski. Ja jestem ta ofi
cjalnie.

Marsz, Duszyński: Ja jestem także 
tn oficjalnie.

Marsz PiłsndsH  zapyta ł dwukrotn ie: 

„Czy to pańskie ostatnie słowo?14

Marsz Dastijnskl odpowiedział dwu. 
krotnic: „Tak  jest, pod szablami i rewo!, 
werami nie otworze posiedzenia!'4

O giodz. 6.15 Marszałek Sejmu otrzy. 
ma! pismo od Prezydenta Rzplitej nastę
pującej treści:

W arszaw a, dnia 31. paźdz-er- 
niika 1929_

Pandę Marszałku Sejmn!

W  odpowiedzi na pismo Pana  

Marszcłka d o n o s y  że w  tej chwili 
zuajduje się n u n it  p^ Marsz. P ił.
sndskt, który jako zastępnjący 

dsŁŚ chorego 1-remjera, złożył mi 
relację o stanie w  Sejmie, która to 

relaeja jesi sprzeczna z Pańską re. 
Iacją W obec tego ne jestem w  

stanie bez, z jednej strony Pre- 
mjera, a z drogiej strony bez ober. 
n.»5ei razem u mnie Pana | - 'm a  
Marsz. Pit-.nUskiego, zająć jakie, 
kotwick stanowisko. Proponuję za. 
tem p_ Marszałkowi odkożyć posie
dzenie dzisiejsze do innego dnia, 
celem wyjaśnienia sprawy jak  wy- 
żcj_ Mościcki

P o s i e d z e n i e  d z i s i e j s z e  o d w o ł u j ą ^
0 godz. 8 mej otrzymali posłowie 

zawiadomienie następujące:

SEKREt ARJa T MARSZAŁKA SEJ
MU.

ZAWIADOMIENIE

Z POWODU ZAJĘCIA PRZFMOCĄ 
FRONTOWEJ SIENI WEJŚCIOWEJ 
I Fu GZe KALSNI GMACHU SEJMU 
PRZE-ł UZBROJONYCK OFICERÓW 
W. P., W  LICZBIE OKOŁO STUK a- 
KUD2IESIĘCTU, KTÓRZY NA DW U

KROTNE T T  ZWANIE URZĘDOWE 
ORGANÓW MARSZAŁKA SEJMU, 
GMACHU SEJMOWEGO NIE OPUSZ
CZAJĄ. OŚWlADuZAfll, ŻE POD S7A- 
BI-AM7 PANÓW OFICERÓW POSIE
DZENIE DZISIEJSZE ODWOŁUJĘ, A 
O TERMINIE NJSTĘPNSGO POSIE
DZENIA ZOSTANĄ PANOWIE POSŁO
WIE ZAWIADOMIENI. MARSZAŁEK 
SEJMU DASZYŃSKI, WARSZAWA, 
31 PAŹDZIERNEIA 1929,

ftSub B B W R . zgtesza
votum n!ei;fricśd

i >DLA M ARSZAŁKA DASZYŃSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondeinta).

Warszawa, 31. października, (ab). 
Po zwołaniu posiedzenia Sejmowe
go klul) RB. odbyt posiedzenia, po- 
czem powziął uchwalę slwierdiza ją. 
cą, że wezwanie urzędników i woź
nych wystosowane do oficerów 
przybyłych dla powitania Marsz. 
Piłiśudisikiego i tworzącycli szpaler w 
przedsionku, do którego wstęp nigdy 
nie był nikomu wzbroniony, gdzie 
oczekują stale różne delegacje i pry

watni interesenci, było niesłychaną 
o mażą w stosunku do oficerów. Da. 
Icj uchwała klubu B B . stwierdza, że 
argumenty Marsz. Daszyńskiego 
mają tendencje demagogiczne i zmic 
czają jedynie do siania w  społeczeń
stwie niepokoju i zamętu. Wobec te
go khib B3. postanowił jednomyśl
nie zgłosić „Yotum nieufności" p. 
Marszałkowi Sejmu.

DO WSZYSTKICH PANÓW PO- 
SŁÓW.

O godz. b.3u sekretarz Marszalka 
Sejmn Lwemickź tuleu się na Zamek z 
pismom p. Marszałka DaszyAcłdego do 
Prezydenta Rzplitej. W  piśmie komu
nikuje Marsz. DarTyńskf, że merwszu 
posiedź* nie Sejmn zostano i drocz orne.

O godz 6.30 zaprosił M- szale t 
Sejmn po raz dnu i pruow jAd— ących 
klubów i uświadcz i _, że ma zamiar 
posiedzenia nie otwae~ać i zm  athnts 
pasfów pkenmie, że a pawodn obsadzę- 
sra Sejmn ptaea zbrojnych nosa, po
siedzenie Sujmn odroczy, a o terminie 
następ , go pomodzeniia pnsłotr wia
domi.

NIE BĘDZIE NOWYCH ORDERÓW.
Warszawa, 31. października. (Tel. 

G. P.). Wiadomości, jakie ukafz.ały się 
w prasie o odzn aicaeńiu bojowników 
walk o niepodległość nowym oitdetam 
„N epodlegtoścć", nie odpowiadają pra- 
wadzie. Zasługi tej kategorii w dalszym 
ciągu ff-yróżn.ane będą istniejącen,! 
odznaczetniann i i żaden nowy order nie 
jast przewidziany

Co mówi MTi zilśsiacli # Selmie.
Warszawa, 31 października. fPat.) 

Z powodu niewyjaśnionego doiąd 
zajsdi z grnpą oficeiów, znajdu
jących się w  przedsionku Sejmu, p. 
Marszalek Sejmu uważał za stosewne 
n.3 otwierać posiedzenia tejmowego, 
tłumacząc p. Marszalkowi Piłsudskie
mu, zastępującemu niedysponowane
go premjera, że pod bagnetami i sza- 
blan?' nie jest w  stanic rozpocząć po
siedzenia. Ten sam motyw pode! p. 
Marszalek Sejmn w Lście swohn do P. 
Prezydenta Rzpliiej, prosząc Go jakby 
o interwencję, P, Marszałek Piłsudski, 
który przynył na odważcie nosieJz^nra

Se mn i o wysianym liście p. Daszyń
skiego do P. Prezydenta Rzplitoj nie 
byl 'zawiadomiony, udał się do p. Pre
zydenta z relacją o siczem nieamoty- 
wowane: niechęci Marszałka Daszyń
skiego do ctwarcia posiedzenia. Wtedy 
Marszałek Piłsudski dowiedział się o 
treści liotu p. Daszyńskiego do P. Pre
zydenta Rzrlitaj. Wobec tego, że mię

dzy przedstawieniem sprawy przez p. 
Daszyńskiego i relacją Marszałka Pił
sudskiego zachodziły barńzo daleko 
idące sprzeczności, P, Prezydent za
proponował listownie Marszałkowi Da
szyńskiemu odwołanie posiedzenia na 
ina?5 dzień, aby mieć możność Tyja- 
śnienia przy p Premjerze tych sprze
czności.

K a ż c B y  w i n i e n  z o s t a ć

cz^asikiem L, O. P.
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PO WCZORAJSZYCH ZAJŚCIACH W  GMACHU SEJMOWYM. -  TRZ.EBA BORIC DO OSTATNIEJ KONSEKWENCJI.

Lwów, 1. listopada
Mimo, że żyjemy w  dobie perma

nentnej rewolucji, wypadki natirry 
rewolucyjnej jeszcze głęboko wstrząsa
ją społeczeństwem. Mim®, że żyjemy 
w atmosferze ustawicznego oczekiwa
nia niespodzianek, że wielka gra poli
tyczna prowadzona jest przez obóz po- 
mąjowy przy kartach .zakrytych, sa 
„n:erT:otlziaaki“ , przekraczające naj
śmielsze nadzieje jednych i najgorsze 
przewidywania drugich. Wczorajszy e- 
pizcd, adarcmniaja.cy otwarcie sesji 
sejmowej, zaskoczył wszystkich.

Nie sądzimy, aby w tej chwili by
ło rzeczą pożądam wydawanie osrace- 
aznycii sądów  o tom, co zaszło. W ia
domości są. sprzeczne, tak sprzeczne, 

sam Pi/°izydent Rzeczypospolitej, 
informowany przez obu Marszalków, 
stanął wobec rozbieżności imformacyj 
i wobec niemożności powzięcia decy
zji. Część Sejmu jest wzburzona „zbrcj- 
;iem wtargnięciem oficerów", a druga 
część, reprezentowana przez klub 
Bezp. Bloku, nie widząc w tamtym 
fakcie mc godnego potępienia, oburza 
się jedynie na „nietakt" funkejcmarju- 

-szy sejmowych i „demagogiczne" sta
nowisko Marsz. Daszyńskiego. Jakże 
w tych warunkach można pokusić się
0 popląd żroiUowy i zgadny js prawdą?

Ale poza wazelkiemi wątpliwościa
mi, które najbliższe dni usuną, jest 
przecież kilka faktów pewnych . Oto 
sesja sejmowa nie została otwarta. 
Stanął temu na przeszkodzie epizod 
najbardziej zdumiewający, nie przewi
dziany przez autorów Konstytucji, ani 
przez zwyczaj. Co więcei —  wrrna, w 
jakiej wystąpiła \p przeszkoda, jest 
nieznana w dziełach parlamiantaiyz- 
nra. Bo zdarzało się, żei parlamenty 
rozpędzano siłą fizyczną Zdarzało się, 
że na parłamenfach wymuszano szpa
lerem wojsk odpowiednie uchwały. A- 
le to, co wc.zoraj .zaszło w Warszawie, 
nie ma Drecedensu. Ci oficerowie, sieo- 
dzący w pizedsionku sejmowym na 
krzesłach, dostarczonych przez nie
których posłów, reprezentujący 'tu coś 
jakby niemą jeszcze tpożbę —  to jest 
zjawisko nowe.

Czy można je z jakiegoś stanowi- 
sjca aproDow ać? Czcząc głęboieo mun
dur i ani na moincnt nie spuszczając 
•oka z właściwego posłannictwa siły 
zbrojnej, sądzimy, że aprobata jest tn 
nicn tóliiwa. Samo wydanie jej przez 
społeczeństwo, zawierałoby niesłycha
ne niebezpieczeństwu na przyszłość. 
Godząc się z takiemi „interwencjami" 
w  gmachu sejmowym, należałoby z 
góry  zrezygnować z  resztek legalizmu
1 pow agi w życiu pińslwowem, z re
sztek ładu i porządku w Rzeczypo
spolitej.

Można Sejm wychowywać różnymi 
środkami, można go karcić, można go 
wreszcie uznać .za czynnik niepożą - 
dany i usunąć. Ale jak długo toleruje 
się istnienie tej :nstvtucii, trzeba ja 
szanować.

Wiemy, że wśród ciągłych wahań 
i oscy.acyj o.stalecznie w obozie poma- 
jowym zwyciężyła orientacja przeciw- 
sejtSowa. Nie dc tego stopnia, by Sepn 
znieść, aie dostatecznie, by go zwal
czać Ale zapytujemy: czy to,'co się 
stało, rzeczywiście w esemkulwiek za- 
szkodziło Sejmowi? Obniżyło jego po
pularność? Oułabiło w nim dźwigają

cą się hardość? I na odwrót wzmocni
ło jk-go przeciwników i ideę ich? Bo 
mówmy szczerze: naczelnem zadaniem 
obozu pom.ajowego jest zmiana ustro
ju. Gzy wczorajszy epizod przyczyni 
się do lego, by społeczeństwo przesz?u 
na stronę reiormy i tych, ktortzy ją 
głoszą?

Jasne jost, że nie. Sejm z tej przy
gody wychodzi silniejszy. Opromieniać 
go się zdaje jakiś —  powiedzmy na
wet —  sztuczny blask „męczeństwa". 
Opozycji dostarczyło się potężnych po
cisków demagogii. I ostatecznie —  za 
jaką cenę? Niepokojąco'wysoką, —  Za 
cenę wstrząsu, wzburzenia, za cenę, 
która w opinji postronnej musi wyrobić

przekonanie, że stosunki w  Polsce ule
gają nieobliczalnym po wikłaniu™.

Jest rzeczą najwyższych czynni
ków państwowych, które —  niestety —  
wplątane zostały w tę niesłychaną 
sprawę, sak najszybciej -zlikwidować 
zajście. Niech ono będzie nieporozu
mieniem , ale niczem więcej, bo niczem 
innem ta niedopuszczalna demonstra
cja być nie może.

Albo też —  trzeba otwarcie skoń
czyć z Sejmem i dać idei majowego, 
przewrotu możność „wyżycia się1 aż 
do ostatniej konsekwencji. Wtedy przy 
najmniej sprawa stanie się jasna i zgo
dna z logiką sił i faktów.

do Sejmu.
^Telefonem od naszego korespondenta)'.

W arszawa 31 paźdz ern ika (ab) Sce
na przybycia Marsz. Piłsudskiego do Sej
mu wyglądała następująco: O godz b m i

nut przed 4-tą przybył samochodem do 
gmachu sejm owego Marsz. Piłsudski w  

towarzystwie gen. Zarzyckiego, szefa ad
ministracji i swego adjutanla pułk, 
Becka. Mom entu w c jśćia  Mam; Piłsuds
kiego do gmachu Sejm ow ego oczek iw a li 

karn ie oficerowie, którzy stanęli przed 

Marsz^ Piłsudskim w  pozycji ,,na bacz. 
ność*1 oddając Marsz. Piłsudskiemu ho.

nory wojskowe
Marsz Piłsudski n!e przoszeał szpnJc. 

rem  oficerski ni, lecz j>odcliodząc z boku 
i, sallutując w  odpow iedzi o ficerom  na 

ich pozdrow ien ia , udał sję do gmachu 

przeznaczonego dla ministrów^ Oficero
wie pozostali w  Sejmie do godz. 8. wie. 
czorcm, nie opuszczając go nawet w led y  

k iedy Marsz. Piłsudski w  ntwarzy'-<vie 

Eiin. Prystora, udał się na Zamek, dla 

złożenia sprawozdania p. Prezydentowi 
Rzpntej

O F E N Z Y W A  P ItZE C fW K G  CH INO M  Z A D E C Y D O W A N A .
PO NJI Z A P E W N IO N A

NE U TR A LN O ŚĆ  JA

Moskwa, w  listopadzie^ 

Na zgrom adzeniu  robotn ików  fabryk i 
,4 m o “ w ystąp ił zastępca ludow ego l: uni- 

sarza w o jn y  .Unszljeht z bardzo w o jo w n i
czą m ową, w  k tó re j m iędzy innem ! o- 

św iadczył, iż w  najbliższej przyszłości ar 
m;a czerwona rozpocznie szeroką ofen- 
zywę na Dalckjm Wschodzie, ceicm fipa- 
nowrnia stolicy Mandżurji —  Charbinn.

F rzy  le j spnsjhn rici U n.zhcht >ape 

wniat zgrom adzonych, że rząd sow.ocki 
postanow ił Tozpocząć o fen zyw ę dopiero, 

k iedy o trzym ał zapewnienie ze strony 
rządu japońskiego, iż na wypadek wkro
czenia arm ji czerwonej na terytorjum  
chińskie Japonja zachowa w każdym ra

zie neutralność, co oczywiści* dodało o. 
tuchy Sowietom w  decyzji rozpoczęcia 

zbrojnego pojedynku z Chinami.

i N O W Y  D YR EK TO R  P . A. T.

W arszawa, 31. październ  [Teł. G, P  
W  dniu 31 bm_ obją ł funkcje  dyrektora  

A , T . p. Roman Starzyński, z' rąk  do

tychczasowego dyrektora  le j instytucji 

dra Góreckiego, k tó ry  w  najb liższych  
dniach udaje się z ram ien ia P_ i .  ł'. za 

granicę, w szczególności no Bziłlnu i 
Rzymu. cr.lem przeprowadzenia m organ! 
zaejl istniejących tam placówek aceiicji.

Pst!

750.000 ZłtityA *
' 4.500 BahRów

moźa osiągnąć każdy, kto zakupi

ios  1-ej K “asy
20 e: Państwowej Lot rji Klasowej 

vi bzezęśliwej Kolekturze

Rawicz i Ska
Lwów, Akademicka I. 3.

Tysiącom ludzi przynosi Polska 
Loterja Państwowa rok w t o k  
toga  two dobr byt. Nzszej Ko
lekturze sprzyj t s ale nadzwyczaj

ne szczęście

S p ie c z c ie ^  bo

linienie już
14. i I Ł  listopada b. r.!

Cżny lo só w  
ćwiartka —  Zł. 10'— > polewka —  

Zk 2 ) ‘— , cały —  Z ł 40-— .

Zan ówienia wykonujem y natycn- 
miast, przesyłając oryginalne losy 
wr, z z blank.etem P. K. O., na 
przesyłkę należytości, w olcą od 

porta.
1 W yciąć i przesl ć ! ■— —

K A R T A  Z A M Ó W I Z Ń.
Do Kolektury „R lfN U *, Lw ów ,

Akadem icka I. 3. Po
P rosię  o przysłanie:
 losów całych po zł. 40*— ,
 losów połówek „ zł. 20'— ,
 losOw ćwiartek „ zł. 10’— .
N a  eżytość N  kw orie Zł. . . . prze-

ś ę  i atyehmi&ai po otrzymamu lo ów, 
b ankie em P  K  O., 1 tórv m i Ko ektu a 
do losów ( o ’ąb2 y.
Imię i nazwisko . . . .
DoKładny a d re 3 .....................

CzytM M e w y  e'n  ć t

I. LISTOPADA W  OiBOSIF UKRAIŃSKIM. —  POD HASŁEM NOWYCH
SFCJPZEĆ W  OCZY.

bo krótkiej, al© rzeczywistej.
Gdyby te rozpamiętywania były 

jedynie hołdem, oddanym epizodowi 
dziejowemu, mielibyśmy "wszelkie pra
wo uważa.ć je* za wewnętrzną funkcję 
ukra'ńskiego .społeczeństwa. Ale tak 
nie jest. Poza wyszukiwaniem poraź 
dzu sią.ly z rzędu przyczyn niepowo
dzeń politycznych i militarnych, prze
wija się z wszy.stkiemi niedomówie
niami. uwarunkowanymi cenzurą,

PRÓB.

\ W  \

TRiZEEA REECET WISTOĆCI

Lwów. 1. listopada.
Dzień dzisiejszy poza swą. treścią 

odświętnie-eraeiniarną jest również wv 
razicielam i symbolem pewnej ten
dencji politycznej, obok której nie mo
żemy przejść obojętnie, ponidwaź ona 
nas bezpośrednio dotyczy, nas, na
szych interesów, naszej przyszłości. 
Cala prasa ukraińska poświęcona dzis 
została rozpamiętywaniem owerp 1-0° 
listopada, kieóyto .poryw naredn wy
czarował cad niepodległości", kr stkiej myśl i wola ptfjrtóoaaią 1 stopaiowej

próby w korzystniejszych okoliczno
ściach. Jeśli wówczas nie udało się 
to z klęski wynieść nakiży jedno tylko: 
skarb doświadczeń. Trzeba zbudować 
to, czego brak wówczas zaważył na 
sza’ i, przynosząc upadek. Trzeba usu
nąć to z psychiki narodowej, z syste
mu organizacji wewnętrznej, co oka
zało się w kilkumiesięcznej praktyce 
ujemnem i dcslmkcyjnem.

Nie są jo deklaracje programowe 
jakiejś grupy teoret; ków. To pizygoto .
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wy nanie nuwego listopada iest treścią 
życia uk: aińskieyo w Małopolsce 
Wschodniej. Pod hasłem podjęcia no
wej próby wre praca na wszy; kich 
polach: oświata, polityka, organizacja 
gospodarcza. Możnaby ów rzeczywi
ście olbrzymi wysiłek zamknąć w 
dwóch słowach kcnsalidao-a i wzmo- 
cnieriB.

W imię konsolidacji nieustannie 
pracuje się nad rzeczą, której z naszej 
strony wypada poświęcić najbaczniej
szą tiwagę, nad niwelacją rożnie, w y
tworzonych bądź przez granice ostat
nich 100 łat, bądź podtrzymywanych 
przez granice cibucne. ^Mimo rozlicz- 

. nych przeszkód płynie stale z Mało
polski Wschodniej „prąd uświadomie
nia narodowego" na pófnoc, ku Woły
niowi i Polesiu, i na południe ku Rusi 
Podkarpackiej Nawiązuje się kontakt 
z Rusinami Bukowiny. Podziemnymi 
kanałami odnawiają się tak żyw© i 
bezpośrednie w latach 1018 i 1019 
związki z li Krainą naddniepizańską. 
Zasada „sobomości", czyli jedności or
ganiczne] ziemi od Sanu po Don jest 
najskrupulatniej przestrzegana przez 
całą prasę ukraińską, zarówno kijow
ską, jak lwowską. Bo wszędzie już 
zdają sobie .z tego sprawę, że redność 
.duchowa, której nie było w listopadzie 
1918, ze wyrównane i żywe poczucie 
narodowościowe jest warunkiem, od 
której! zależy realizacja wielkiego 
celu.

K I Eli f l  D Z / Ś  :e d y n j w swoim  io d z a ju " i i lm , który tr :y m : w id za
I |Ł JJ v n e .is  ar.nsm  n j ię .u o. t.

Ica z Ifrypolisu S, O j S
j j Ł l r l O  ib w  gówn^i rrii; t isna H ai-'t f l itm s  Fryiancf..

Katastrofa awionefki Asroklulsu
w  Krakowie.

PILOT WYSZEDŁ CAŁO, NATOMIAST AWICNETKA ULEGŁA ROZBICIU.
Kraków. 31 października (Tel. G. 

P.). W czasie wczorajszych końcowych 
zawodów sportowych 2 pułku lotnicze
go w  Krakowie, wydarzyła się na lo
tniska kiakowskiem katastrofa ajwie- 
netki Aeroklubu Akademickiego w Kra 
kowie. Mianowicie uczeń Aeroklubu, 
po stafcie na awionetce dla odbycia

lotu, przy pierwszym wirażu stracił 
równowagę, skuta? am czego awionntka 
runęła na ziemię, ulegając zupełnemu 
rowłuciu. Pilot wyszedł na szczęście 
cało. Katastrofa miała miejsce wobec 
licznie zebranych osób, przyglądają
cych się zawodom sportowym 2. puł
ku lotniczego.

Konferencja dyrektorów kobji.
W arszawa, 31 październ ika (T e l O 

PJ. Pi a puniedzklrk, 4. listopada zwoJal 
p_ minister kcmuukacji na konferencję 

wszystkich dyrektorów dyrekcji koie;o- 
w ych > Na posiedzeniu tem om ów inn j bę
dzie  sprawa eksploatacji kolej; w  związ
ku ze zbliżającą się zimą i spra-prą inwe-

stycji, przyczem  p. m in ister wysłucha 
spraw ozdań z najw ażn ie jszych  robót in

westycyjnych, przeprow adzonych  w  po
szczególnych okręgach dyrekcyjnych . Po- 

zatem  miniister poruszy sprawę cstatccz. 
nej likwidacji opóźnień kolejowych.

Indjs na drodze do wyzwoleni?
STRONNICTWA INDYJSKIE WEZMĄ UDZIAŁ W  OBRADACH NAD KON

STYTUCJA.
New Dolny. 31 października. (Tel. 

G. P.). Deklaracja wicekróla Indji 
stw erdza, ze upoważniony ou jest do 
oświadczeni a w  imieniu rządu Jego 
Król. Mości: Deklaracja z ro-ku 1917 
przewiduje, że naturalną konsekwen
cją roswuju kujutytncyjnego Indji jest, 
iż kraj ten stanie w  rzędzie dolminiów. 
Rząd J. Król. Mosći proponuje po o-

trzymaniu raportu komisji konstytu
cyjnej i komisji indyjskiej zaprosić do 
udziału w  pracach przedstawicieli roz
maitych shuunictw indyjskich, z któ
rymi odbyta będzie specjału a konferen 
cja Opracowane w ten sposób postula
ty zostaną przedstawione parlamento
wi.

ąjFutra dla Boscha
po zniżone; cenie55.

Na to mówią niektórzy: więc cóż 
to szkodzi? Mogą sobie na Wołyniu 
powstawać ekspozytury lwowskich 
stronnictw ukraińskich, maże „Bido" 
z sentymentem pisać o Kijowie, a 
charkowskie „W isty" o Lwowie. Jak 
długo na granicach czuwa strarż, a po 
wsiach dzielna policja, wszystkie te 
wysiłki i aspiracje nie posiadają prak
tyczniej wartości.

Tak niestety nie jest. Trzeba być 
ślepcem i komp1etnym ignorantem w 
zakresie t®go, czego nauczyć może hi
storia, by lekceważyć ów pokojowy 
wprawdzie, ale konsekwentny proce* 
zrastania się i wzmacniania żywiołu 
ukraińskiego. proces krystaf izacji 
wsze ihukraińskiej myśli panatwcw j. 
Ze zlepiających siię grudek powstajp 
lawina,, którą już jeden podmuch bu
rzy wprawia w  niepohamowany ruch,

Chodzi o to, by doceń iać rzeicz' .i 
stoSr. Namiętność trzena z  gry wy 
kluczyć, ale trzeba rachować Druga 
strona ciągle liczy: w okresie 11 lat 
stworzyliśmy tyle i tyle fetkeł, kot pe- 
rafyw. Dla ludności nasze: opanowa
liśmy tyle a tyle tys. morg. par< elowa- 
nej .ziemi. Uświadomiliśmy narodowo i 
politycznie tyle a tyle tysięcy ludzi, 
przedtem obojętnych. Tak oni liczą, 
nie oszukując nikogo. A my, co może
my przeciwstawić tym cytr on. i tak
tom? Jaką reakcję ich akcji? Go do
daliśmy do stanu istniejącego na tej 
ziemi już w r. 1920, czem wzmocni
liśmy i utrwaliM jej związek z macie 
rzą. jej bezpieczeństwo? Jakie czynne 
stanowisko zajęliśmy wobec jawnych 
dążeń tamtej strony?

Stanowisko —  żadne Ci lekcewa
żą, owi czekają, co z togo wyniknie. 
Nikt nie traktuje serjo tego pewnika, 
że ukraińska praca organizacyjr a do
konywana pod hasłem własnej pań
stwowości, jest elementem .ealnym, że 
buduje siłę, ktÓTa się nam przeciw
stawi kiedyś z całą gwałtownością 
i którą będziemy m ns^i łamać, nie 
chcąc kapitulować,

. Mimo rozchwiania się własnej or- 
iaii.Tzaęji państwowej Ukramcy zamy-

l  KiRAJU BOJAŹNI BOŻEJ 
Berlin, 31. października. (T e l G. 

P .) Nacrburmistrz Berlina Bosch, 
przeciw któremu toczy się, w związ 
ku z głośną aferą korupcyjną braci 
Sklarek, ostra kampanja prasowa, 
'powrócił dziś rano do Niemiec, po 
podróży reprezeniacy jnej po A m e
ryce. Podczas lądowania pasażerów 
doszło do nader nieprzyjemnego dla 
nadburmistrza incydentu. Na p o w i
tanie jego, grupa demonstrantów

I DOBRYCH OBYCZAJÓ W , 
rozwinęła wielki transparent z napi
sem: „Lu tra  ze składu braci Sklarek 
po 1000 marek, dla Boscha zawsze 
po cenie zniżonej". Nadto u r mistrz 
Bosch, który wzbraniał się udzielić 
■licznie zgromadzonym przedstawi
cielom prasy jakichkolw iek m foi 
macji, wyjechał na razie do B rem '-, 

.gdzie czekać będzie na dalsze dyspo 
zycje z Berlina.
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Mabj fejlętoń,trr .jwiT- w ui i m?rr>
W  ZADUSZNY DZIEŃ.

W  Zaduszny, smutku pełen dzień, 
Pójdziemy w mrok żal.łby 
Wśród zwiędłych liści, smętnych

s tchnień,
Na nasze drogie groby.
A wśród tych pustych martwych pól. 
Pójdzie wraz z nemi glucny ból...

Korowód cichych w  koto mar...
Na grobach światło plonie:

.Wiosny osłatni wraca czar, —
. .Czyjeś kochane dłonie,
...I ten miłelści pcien wzrok.
A wokoło ból... i my tik.

Pnnury, głuchy mogił rząd ..
Na grobach światła płoną —
A myśl znużona rwie się Stąd,
Tam — w  wieczność meskoicnoną 
W  szlaki gwiaździstych niebios pól, 
Gdzie cichnie ziemski ból.

St. Goralów

soby przez inne kluby proponować 
dę mające.

Przy ję ło  do wiadomości, że je 
szcze w roku bieżącym  oddane zo 
staną do użytku publicznego nowo- 
budująee się, oddziały: rentgenowski 
i neurologiczny w  szpitalu żyd ow 
skim, dalej prezes zawiadomił, że 
zm arły blp D aw id Goldbeng zapisał 
poważne legaty na Szpital i Zakład 
sierot.

Następnie powzięło cały szereg u- 
chwał kom isji organizacyjnej, ure
gulowano dodatki m ieszkaniowe dla 
w dów  i  em erytów  wedle referatu r. 
Hirsohprunga.

  c— ■
RAFUNEE W  POCIĄGU, 

Warszawa, 31 października. (Tel.
G. P.). W  Laindwarowie w niedługim 
czasie pc odejściu pociągu osobowego, 
zdążającego z  Warszawy do Wilna, 
znaleziono ub. nocy1 w odległości k ił 
kuseł metrów od stacji pokrwawionego 
i nieprzytomnego mężczyznę. Okazało 

* się, żc iiieznani złoczyńcy ograbili po
wracającego z Ameryki emigranta i 
wyrzucili go z wagonu. Star j ;go jest 
bardzo ciężki

 o----
W IE L K A  AFERA K R YM IN AL

NA W  KASIE CHORYCH W  N U - 
TYCH U.

Gdańsk, 31. października. (T e l. G. 
P.) W  Nutycl. u na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska wykryto wielką a- 
ferę kryminalną na szkodę tutejszej 
Kasy Chorych. O udział w  aferze 
podejrzani, są 2 lekarze i jedna le. 
karka, oraz 2 aptekarze. Lekarze wy 
pisywali recepty dl? nieistniejących 
pacjentów, poczem zamiast lekarst
wa wydawano środki kosmetyczne. 
W edług rzeczoznawców" Kasa Gho- 
ćydh poniosła w  r. 1928 straty na o- 
koło 25.00 guldenów. Oszustwa, któ
rych „sę dopuszczali oskarżeni, tifea 
ly  diia lata. Aresztowanych zwoln io
no za wysoką kaucją.

5'R'GGZYSTGAĆ W  11 R O C ZN i - 
CĘ W Y Z W O L E N IA  K R A K O W A . 
Kraków, 31. październiak. (TeJ G. 

P.) Dziś w  11-tą rocznicę wyzwo
lenia Krakowa z pod zaboru au-, 
slrjackiego odbyło isę w  kościele Ma 
rjadkiim uroczyste naboźeństwo^nn 
którem obecni byli liczni przedstawi 
ciele władz i organizaeyj spolecz. 
nyc.r. Po nabożeństwie rozw ‘ n ‘ął się 
pochód. Przed strażnicą wygłosi! 
przemówię nin prezes Zw iązku ucze
stników oswobodzenie. Krakowa.

Spuko ;ne posiedzenie kahafu
i w o w ^ i o g o ,

SJONIsCI A BiSEtNTUJĄ D O N rONŁE U C H W A Ł Y  ZAR ZĄD U . ,

I,w ów  1. listopada.
W czoraj odbyło się pod prze

wodnictwem prez. Ghajesa zw ycza j
ne posiedzenie Zarządu kathalnego 
we Lw ow ie. T rw a ło  ono zw yż 4 go
dziny, a ponieważ opozycja sjoni- 
styczna się albsentowala —  miału

  -i—--Ui
kaja dziś bilans jedenastolecia wiel
kim, efektownym plusem. My zaś mi
mo osiągnięcia wszystkiego, o oo wal
czyliśmy, jesteśmy stroną tracącą —  
dziś i codzień, aż do ciemnej otchłani 
przyszłości.

przebieg zupełnie spokojny i rze
czowy.

Uchwalono prow izoijum  budżeto
we za IV  kwartał i wybrano kom i
sję budżetową w  składzie dotych
czasowym, wedle klucza party jne
go (re f. r. Hinsohlritt).

Przy jęto  do wihdomości sprawo
zdanie Zarządu szpitala i kurato- 
rjum Domu Sierot, referowane przez 
r. G.lasermana, daJej uchwalono ko
optować do kom isji realnośćiow^ej 
pp. Aleksandra El,stera, Maurycego 
Munda. Pinkasa Klingera i dwie o-
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K A R O LA S i odnowiony wedle najnowszych wymogów hy- 
j  j  t gjenicznych na wzór zagraniczny

Z A K ŁA D  FRYZJET.S-tC DAM SKI i itiĘSKI
Lwów, Rejtana 2 telef. 73-99.

Specjalny skład kosmetyków i perfumerii, Koncerty radiowe

Lekarka dr. ft laćków przyznała się do z&strzelęnia 
su-ego narzeczonego dr. Teliszewskiego.

ERO TYCZNE T ŁO  ZBRODNI. —  U S T A L E N IE  IDENTYCZNOŚCI T O W A R ZY SZK I I5RA T F L .S Z E W S K rEOO. —  W  DOMU ZABÓJCZYM . 
W  OGNIU P Y T A Ń  FUN K CJO N AR IUSZY  POU ICA J1NYCH. —  CO ZEZNAJE  O BW IN IO N A . —  D R AM ATYCZNA SCENA N A  ULICY  POTO

CKIEGO. —  M A ŁŻE Ń ST W O  N IE  DOSZŁO DO SKUTKU Z POW ODU PRZESZKÓD N A TUR Y  F INAN SÓ W  1-J.

Lwów, 1 listopada.
(— ) Podane wczoraj szczegółowe 

wiadomości „Gaz. Porannej" o skryto
bójczym mordzie na osobie lekarza dr. 
Jarosława Teliszewskiego, który został 
zamordowany we środę o godz. w pół 
do szóstej u wylotu ul. Potockiego, wy 
wołały w  calem mieście łatwo zrozu
miale poruszenie. W szczególności dla 
świata lekarskiego ohydny ten fakt 
stanowił temat łatwo zrozumiałego za
interesowania. Sensacja stała s ię , jed
nak jeszcze większa wczoraj rano z 
chwilą, gay obiegła miasto wieść, że 
sprawca mordu zastał wyśietuuny i gdy 
ukazała się nim di. Marja Maćków, 
lekarka, zamieszkała w Rynku 42, na
rzeczona zamordowanego. Sprawczy
ni została ujęta. Ja-snem się też stało 
tło tej zagadkowej zbrodni, co do któ
rej jeszcze przedwczoraj istniały dwie 
koncepcje. Stało się zaś jasnem wtedy, 
gdy udało się stwierdzić niezbicie, że 
mord powstał na tle erotycznem. Po
zostało jedynie do wyświetlema, jaki ;- 
go to rodzaju było owo tło erotyczne.

Zanim przejdziemy do roztrząsania 
tej kwestji, musimy jeszcze Dodać prze 
bieg docnonłztn policyjnych, które do

prowadziły dc ujęcia sprawczyni moi- 
du.

Oto, jak wczoraj podaliśmy, 
niejaki p. Dacko, inkasent Banku Prze 
myślowego, widział denata w towarzy
stwie jakiejś kobiety, po chwili zaś 
zauważył, że kobieta ta sama pośpie
sznym krokiem powracała w  stronę 
miasta. W  pierwszej zaś chwili nie 
zwrócił ma to specjalnej uwagi, ale, 
gdy po ujściu kilkunastu kroków, na
tknął na zwłoki śp. dr. Teliszewskiego, 
skombinował, że kobieta ta musiała 
coś mieć wspólnego ze śmiercią dena
ta.

Policja, mając te dane w rękach, 
ustaliła na podstawie listów znalezio
nych przy denacie (rzecz charaktery
styczna, że przy denacie nie znalezio
no żadnych pieniędzy ani nawet zegar
ka i papierośnicy), że ową kobietą, któ
ra na nl. Potockiego1 była w jego tu/wa- 
rzystwie, była dr. Maija Maćków, któ
ra pozosmwała z nim w bliższych sto
sunkach, będąc jego narzeczoną. Wo
bec tego stwierdzono jej adres i wy
wiadowcy policyjni udali się do jej 
mieszkania-

Zdradliwa krew na pończosze
Gdy około godz. pół do dziesiąte) 

wieczorem w yw iadow cy przybyli 
do mie szfkamia pny dr. Mańkóv v 
Rynku, zastali ją przy herbacie. 
Funkcjonariusze poticyjn" oględnie 
przystąpili do badania podejrzanej 
o mord, zapytali ją  przedewszyst- 
kiem czy nie wiadomo je j. gdzie, 
w  tej chw ili przebywa dr. Toliszcw  
ski. Zapytana oświadczyła, że nie' 
może o lem nic powiedzieć, a lbo
w iem  od szeregu dni nie w id z :ała 
go. W ów czas oświadczono je j, że dr. 
Teliszewski jest ranny. Na te słowa 
indagowana zbladła,, poczem dosta
ła form alnego ataku spazmatyczne

go i prosiła by ją natychmiast do 
niego zaprowadzić. Tymczasem 
furikcjonarjusze policyjn. zauważyli

na prawej nodze dr. Maćków ślady 
krw i, widoczne przez pończ»chę. Na
odnośne pytanie dr. Maćków od
parła, że krew  ta pochodzi od zdar
cia naskórka, którego nabawiła snę 
w  czasie bytności na strychu.

Poniew aż dr. M aćków zaprze
czyła stanowczo-, ja ł oby dnia tego 
w idziała się z dr. Teliszewskim  oraz 
jakoby towarzyszyła miu w prze
chadzce na ul. Potockiego, w yw ia 
dowcy po licyjn i, którzy w ytw orzy li 
sdbie dokładny obraz za liścia, spro
w adzili ją do biur wydziału śledcze, 
go, gdizie kierów nik wydziału śled
czego kom. Schwarz i aspirant Ba
licki podjęli dalsze dochodzenia 
W zięta  , w  ogień krzyzowy-i h pytań

dr. Maćków już częściowo zmieniła 
swe zeznania, Iwiendząc, że dnia te
go była na dworcu, gdzie miała ocze 
kiwać na przy jazd  swej siostry. 
Tam spotkała dr. Tehezewskiego, 
ale ponieważ on jej nie zauważył, 
więc me starała się do niego zbliżyć. 
Co się polem stałe z dr. Tełiszew- 
skim, tego nie wie. Tymczasem z li
stu znalezionego w  torebce przesłu
chane' okazało się, że jej siostra mi? 
ła przyjechać dopiero we jzwartek, 
a zatem, że wcale na przy jazd  jej 
me mogła czekać. Sama zaś spacero 
wała bezceiowo po mieście i dopiero 
po godzinie 6-tej tuz obok bramy 
swei spotkała dr. Kolima.

Perypetie nrłesne mfodlij
pary.

Na pytanie odnoszące się do dr. T. 
odpowiedziała, że znała się z mm od 
szeregu lat, jeszcze z czasów szkol
nych i uchodził on za jej narzeczone
go. Ostatnimi cza-sy dochodziło między 
nimi do sprzeczek, przyiczieim dr. T. ro
bił jej wyrzuty, dlaczego nie chce za 
n ego wyjść zamąż. Ona ze swej stro
ny z  pierwszego gorącego uczucia ku 
niemu ochłonęła, albowiem doszło do 
jej wiadomości, z czem zresztą narze

czony jej się nie taił, że obcuje taifo 

z innemi kobietami, nawet z mężatka
mi i niektóre z nich udzi slaji. mu na
wet świadczeń balansowych. Poróeważ 
mdagowana okazała zmoczenie i mc 

więcej o stosunku do dr, T  nie chciała 

mówić, przeto przeJuchanib przer
wano.

§§a wieść i  śmierci m m m  dr. U lik ó w
zaczęła m ów ić,.

Dopiero rano podjęto je z powrotem; 
gdy p. M. dowiedziała się, że narze
czony jei nie żyje, zdecydowała sic 
zgodnie z prawda cały stan tektyczny 
przedstawić. Raz tedy jeszcze naświe
tliła swój stosunek do denata, a na
stępnie ipisała przsibieg zajścia, przy
znając się do zabicia dr. T. Oto juiż o- 
statnio stosunki między nimi były na
prężone i p. M. postanowiła .zrezygno
wać z małżeństwa, p.L&owiem uważała, 
go za człowtoka 'ekkomyślneigo, który 
porzucił niepotrzebnie 'po^dę, robił 
jej sceny zazdrości. Gdy zażądała od 
niego oddam" listów od niej pochodzą
cych, kategorycznie jej odmówił. Kry

tycznego dnia, tj. we środę około godz, 
pół do czwartej popołudniu była u 
swej krawczyni przy’ ul. Szeptyckich. 
Gdy wychodziła stamtąd, spodziewała 
się ujrzeć Teliszewskiego, mieszkają
cego w  pobliżu. Istotnie Toliszewski 
niebawem wyszedł z domu i poszedł w 
stronę dworca. ,VNie zauważona przez 
nie,-go —  udała się za nim. W drodze 
prowrotnej zamierzała udać się na 
Kułparków cetom odebrania swoich

świadectw zpfpkresu swej pracy w  Za
kładzie Kulparkowskim. Na ul. Poto
ckiego spotkała go i za^-zymoła. A 
wtedy on, począł '•obie jej wymówki. 
Tak sprzeczając się, doszli do miejsca 
niedaleko klasztori. Bazyljanek. Wów
czas dr. M. zażądała ponownie od dra 
T. zwrotu listów, na co otrryirala ka
tegoryczną cdpwwedż odmowną przry- 
czem dr. T. zawołał: „Ty nie wiesz,
kogo ty tracisz!".

s N nie.sżem zawiadamiam P . T. Publiczność 
o otwarciu nowego — wzorowo urządzonego

K Ł A D U  W Ę D  LI
LWÓW, SŁONECZNA 33. —  Codziennie świeża szynka i wszel

kie mnę —  pierwszorzędnej jakości wyroby masarskie.
TADĆUóZ PAWŁOWSKI

2&-ietni w»półprc.cwwnik firmy Franciszek  Ichniowskl.

Tragiczny strzał..
Po chwili szorstkim ionern zawo

łał „Odejdź stąd. Marsz". Na dźwięk 
tych słów p. M. oparła się o słupek i 
jeozcze zawołała: „Sław!“ Ponieważ 
dr. T. nie odwrócił się, lecz szedł da
lej, wówczas, jak twierdzi, machinal
nie wyjęła z torebki browning kalibru 
6.35 i z odległości mniej więcej jednego. 
metra strzeliła. Skutków strzehi już 
nie widziała i wogóle nie wie, co się 
dale: z nią działo i nawet uie wie, w  
jaki sposób dostała się do domn. Do
piero w  mieszkaniu przyszła do sienie,

ale zupełnie nie zdawała sobie sprawy 
co zrobiła z dr. T.

Na tem skończyła swe zeznania p. 
dr. M., wyrażając głęboki żali, że dr. T 
zginął.

Tak przedstawiają się —  jak nara- 
zie' —  haotyczne zeznania sprawczy
ni mordu, które dotąd nie dają ani ja
snego oorazu, ani psychologicznego u- 
m-otywowania jej zbrodnyzego kroku. 
Wśród papierów jej obecnie znalezio
no m. in. pismo tej treści „Zobowiązu
ję się wypłacić JaiMlauan -Mikołaje-
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sny, z dug.ej zad strony o małżeń -

wi leŁrczewakimn.a ramę C>00C doi. ty
tułem pasana do duda 15 marca 1929. 
liwtiw 12 stycznia 1929“. Dokument 
ten świadczy, że p. M. przyrzekała 
swemu narze< zonema Wniesienie po- 
safU. Już na podsta wie tego dokumen
tu można sobie do pewnego stopnia 
wytworzyć zdanie o sytuacji, która wy 
tworzyła się między tą parą.

F. I11 nie odznacza się zbytnią p ię t  
nością, podczas gdy denaii, był mło
dzieńcem przystojnym i miłym w obej
ściu a wśród kolegów zawodowych cie
szył się sympatją. A zabójczy nią znał 
się od szeregu lat. i stosunek, który 
między nim? zawiązał ssę, b it  raczej

Gdy rachuby
iDr, M. liczyła na wielką subwen

cję ze strony stryj?, przebywającego 
,w Ameryce i w zwnuzku z tem na - 
pisała zobowiązanie wniesienia dr. 
T posagu w  wysokośc.i 5 tysięcy do
larów, Jednakowoż zobowiązania te
go d<xpełnłć .de m<%ła. To spowodo
wało niedojicie małżeństwa do 
skutku, o faz niewątpliwie to Bryło

Przemyśl 31 października.
Dzisiejsza rozprawa oblitowała 

w  szereg oanazo sensacyjnych mo
mentów. Bardzo ciekawy 'był szcze- 
Igół w czasie konfrontacji między 
Haszłatkiewiccem a BoberSkim od
nośnie do lhonorarjimi, które ten 
pierwszy zapłacił ad w. dr. Lan. 
diauo\/i za onronę Bobenskicgo w  
pierwszym procesie. Okazało się, że 
sprawa została sfinaiizowana w  kan 
celarji śp. adw. dra Greka we Lw o 
wie, gdzie Haszlakiewicz po konfe
rencji z Boiberskim kwotę tę zaliczy] 
dr. Landa nowi, przyczem wyjaśniło 
®ię, że była to należy tość za roboty 
parcelacyjne, wykonane przez Bo- 
berskiego w majątku Ha&zJakiewi- 
cza. Drugi cinarakterystyczny szcze
gół odnosi się do bonorai jnm adw. 
BotfeIda ze Lwowa, który za kwotę 
500 dolarów wyjechał do Wiednia 
do notariusza Fricda, ahy go nakło
nić do przychylnych zeznań dla o- 
skarwmego Haszlalkiewicza. Dziś tak 
że wypłynął na widownię fotel śp. 
Paw ła Tyiszkowiskiego, o którym 
wspominaliśmy we wczorajszem 
sprawozdaniu.

Adw. dr. Pirnack’ zapy tał Bobor
skiego skonfrontowanego z Niezdro- 
pą, jak się miała sprawa z fotelem. 
Okazało się, że szczegół ten został 
wyssany z palca przez Roberskiego. 
W  czasie konfrontacji Możarowskie 
go z Boierskim Możarowski wciąż 
podnosił, że Bnlberski mówi lfilw 
prawdę

Punkiem kullmiinacyjnym -dzi
siejszego dnia było przesłuchanie  
Tadeusza Stro-wskicgo, podobno 
krewnego Romana Strowskiego, 
Który jest właścicielem instytutu ko 
smetyczinegiO w  Krakowie. Był on 
przesłuchany na okoliczność swej la 
jemmczej podróży do Slolina w wo- 
jewódziwie połeskiem, będącego wla 
snością Mariusza Ha szła kie wiozą, 
bram oskaiżonego Henryka. Ta-

stosanikiem głębokiej pizy jaźni, ani
żeli łtorarui u miłosnym. Z chwilą, 
gdy coraz hardzi., stawać się poczęła
aituahm sprawa małżeństwa, oboje 
nie 'mógł. się na ten krok zdecydować 
jedyme j wyłącznie z powodów natu ■ 
ry finansowej. Oboje bowiem byli bie
dni, on synem em urzędnika, ona —  
córką rzemieślnika,

te zawiodły...
przyczyna w yraźn ie  sie dena .a 
skierowanego do niej, „że niektóre 
kobiety go finans.„'ją“. Z chwilą 
gdy dr. T. stwierdził, że racihuby jej 
na posag zawiodły, począł się od niej 
odsuwać. Wytworzyła się przytem 
atmosfera iw  uznaczna, z jednej stro 
ny bowiem strony dr. T  ciągle da
wał jej do poznania, że jest zazdio-

deusz Strowski opowiada, że był w  
Stoiinie i przedstawił się jako Du 
nin, przyczem zapewniał Marjusza

srwie nie myślał. Na tle tego ro
dzaju stosami bów powstała leż w  gło 
,vrie p. M. myśł popełnienia zbroar...

iP M. rewolwer nabyła jeszcze 
przed wielu miesiącami rzekomo w  
tysm celu, by kiedytś popełnić s«m o- 
Ibójstwo. Po zasłrzelenm dr. T  re
wolwer porzuciła gdzieś na uLicy, 
jecaoakowoz gdzó —  tego nie może 
sobie przypammec.

W  ąwfażnacb popołudtm owyrłi od 
łowiono p. stację Maćków do sądu, 

gdzie natychmiast rozpoczął śledz
two r. Wifoszyńsiki, który, już zazna 
jomił się z całą sprawa na miejscu 
zbrodni w  środę późnym wieczorem.

Należy podnieść sukces wydziału  
śledczego, którego fnnkcjouarjusze 
w  ciągu kilku godzin ujęli sprawczy- 
nię tej zbredn-i,

Haszlaki ;wicza, że ma dowody nie
zbite o niewinności brata jego, Hen
ryka, a dowodów tych dostarczył mu

nierządu. Stwierdzono mianowicie, że 
Wofk przytrzymywał w  hotelu lS-let- 
nią AjfksaaidTę Fajdaszówaę i oddawał 
ją do rą.k ogśeioim, którzy specjału ile, w 
tym celu do niego przychodź'1!. Od 
Hajdaszówny pobierał W  ran połowę 
lii>n«rarjaiu, otrzymywanego przez mą 
od tych gości. Po stwierdzeniu tego fa
ktu wczoraj Wofka aresztowano.

nie tylko fabrykę, jecz także i- cal, 
miasto.

Na to oświadczyli socjaliści, że 
zaalarmuią swój SctuWnmd, Władze 
bezpieczeństwa poczyniły natychmiast 
potrzebne zarządzenia. Policja, żan
darmeria i cały garn'zon trzymane 9ą 
w pogotowiu.^ Ostatnie wiadomości ze 
SlockeT-au opiewają mniej alarmująco. 
Wojska —imkn.ęł-e drcigi, prowadzące 
do miasta, zap ubiegając w  ten sposób 
starciu ~ięiizy bojówkami "ocialistycz- 
nenr i naojonaBstycznenu. Liczniejszy 
oddział Heimwehry zgromadził się 
przed fabryką. Socjaliści cofnęli zmo
bilizowane-już oddziały swego Schutz- 
bundu i oświadczyli że utrzyme nie 
bezpieczeństwa jest rzeczą władz pań
stwowych.

Itcinan Strowstod. Marjusz Haczaakie. 
wicz z W ielk im  sceptycyzmem pfzy- 
jąT ofertę Tadeusza Strowski ego. oet 
sykając go z nią do brata swego, do 
którego dał mu lisi potecający. *

Równocześnie zaś dla. ostrożności 
zatelegrafował do Henryka Haszlak e- 
wicza, donosząc mu, że „idaie dó cie
bie Dnnin, strzeż ńę przoc r u ' 1.

V? ciągu rozprawy został też prze 
słuchany adw. dr. T,andau, który w 
pierwszym procesie uronił Boberskie- 
go. Był on przesłuchany na okolicz
ność, jaką roiię w ostatnich dniach już 
w  czasie procesu odegrał T.adeusz Stro 
wski w  związku z propozycią, którą 
uczynił Marjusz Haszlakiewicz. Dr.
I.andsau zeznał w  ten sposób, iż Roman 
Strowski rzeczywiście zamierzał od
ciążyć Jasdakiewłcza, jednakowoż 
propozycja jego nie była bezintereso
wna.

W  czasie tego przesłuchania wy
płynęła także kwestja, wśród jakich 
okoliczności przyjął dr. Landa a obronę 
Bóberskiego w pil -wszyin procesie

Dr. Landau zeznał —  jak powyżej 
podoiliśmy —  iż honoraajum, które 
otrzymał, zapłacił mu Haszlakiewicz 
za Boberskiego, któremu był winien 
należytość za parcelację w Niosłam 
cacih.

Zeznawał także Marjusz Marzła- 
kiewicz, o którym powyżej wspomnie
liśmy. M. in. zeznaje, że w  Przemyślu 
miał rozmowę z Tadeuszem Strowskim 
w hotelu „City“, której jako świadek 
przysłuchiwał się zarządca tego hote
lu Hartteld. Rezultatem tej rozmowy 
było, że ii-ożyczyl Tadeuszów Stiow- 
skiemo. ISO zł. na podróż i otrzymał za 
to weksel z jegc podpisem. Jako ostat
nia zeznawała w dzisiejszej rozprawie 
Mn i ja H aszlakiewicaowa. żona Hen 
ryka. Zeznaje ona głównie o pobycie 
Dunina w  Niestanicach. "W czasie ze- 
anań często popłakuje i rąj. wnia. że 
mąż jej jest niewurny. Na tem rozpra
wę przerwano i odroczono dc ponie-,. 
działku godz. 8 rano.

CZYŻBYŚM Y PR ZE SZLI JUŻ  

„M A X IM U M ‘ KRYZYSU?
Londyn, 31_ październ ika (T " l .  G_ P.K  

Bank Angielski onniżyl gtopę dyskontową 

z 6.5% na 6%  od 100. Ostatnio, tj. w 

dniu 2fi_ września Bank Angielski pod. 
niósł stopo z  5.5% na 6.5 %_

A N T Y F  ASZY STO W  SKIE ZA B U R ZE N I * 
LnKscmburg, 31 październ ika (Teł, 

G. P  ). W  Eseh di>szło znowu do zadu. 

ezeń antyfaszystowskich. W czo ra j w ie . 

c-zorem zabity został w  swejem m ieszka, 

niu pewien Włoch do k tórego  strzelono 

z u licy

TO RNAD O .
Paryż, 31_ październ ika (T e l G. P ) .  

,,N ew  Y o rk  ITerald" donosi, źe  w  m ie j. 

scowości Houston w stanie Texas szala ł 
.,tornad»“ , który zn iszczy ł 8 dom ów . 

W ie le  osób odniosło rany. Straty mate- 
rja lne są bardzo duże^

 1 - —a
F A LA  W Y R O K Ó W  ŚMIERCI 

W  B O LS ZE W J1 
M oskwi. 31. październ ika (T e l 3 P.) 

W ykon ano  tu egzekucję okazanych ria 

śmierć jubilerów Kleinera i Teitza SI<a 
zanj oni zostali za przem ycan ie  b ry lan 

tów . W  gubern jj r iazańsk ie j rozstizolann 
9 włościan oskarżonych o podpalen ie 
dom ów  kom unistów

Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną f

M m lm m m  sti góyciela
da u-i.erzadu.

f o r t j l b  h o t e l u  s a s k ie g o  a r a n ż o w a ł  t a j n e  s c h a u z k i  z  k t .o -
DE25I DZlEWCZĘTAKL

Lwów, t. liis'tapada.
(— ) Od dłuższego już czasu orga

na policyjne inwigilowały hofisil). Saski 
przy ul. Batorego 20, gdma "dbyr.uły 
się tajne schadzki z młcdemi, nawet 
nieJetaiemi dadewczętami. Po dłuższej 
inwigilacji stwierdzoiuo, ze dzaenny 
pCrtjicir tego hotelu Omytro Wofk jest 
tym człowiekiem, który te spotkania 
aranżuje i tindni się streozea iem do

iiiSilklfś UystrliiWietic'iQ Kspf:??
Wiedeń, 31. października. (Tel. G. 

P.) Dziś cale przedpołudnie obiega
ła lu pogłoska o krytycznom zajściu 
w Stockerau pod Wiedmiem. W  je
dnej z lamlejszycih fabryk maszyn 
przyjęto 3 robotników, którzy ̂ nale
żeli do Heimiwehry. Robotnicy so
cjalistyczni zażądati wydalenia przy 
jętycih, powołując się na przepisy 
zawarte w  układzie zbiorowym  
Dziś przedpołudniem przyszło tu na 
tem ile do burzliwych zajść, które 
skończyły się w  ten sposób, że ronot 
nicy socjalistyczni wyrzucili owych 
3 Hrimwehrowcuw z fabryki. W o 
bec teeo zaalarmowano Heimwehrę 
z całego miasta i z okolicy i kilka 
oddziałów beiimuwehrowców zaczęło 
maszerować na Sto< kerau. He.:m- 
wehrowcy odgrażali się, że zajma

D A IS Z Y  CIĄG RROCRSr O FALS  ZLRlSTWO TESTAM ENTU. —  SZCZEGÓŁ W Y S S A N Y  Z PALCA  
PR ZEZ BOB i atSKILGO. —  PRiZES ŁUCHAiNIE TAD EU SZA  STRiUiWSSKIEGO, —  JA * BYŁO  W  STO-

LIN1E. —  ZEZiNANIA MARJ1 IiA SZLA K IE W IC ZO W E J .

(Telefonem od naszezo ko êsnondenta
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W ŚWIĘTO UMARŁYCH
Lwów, 1’ lisbopaaa

Poezja, podania ludn-we i wierze
nia religijne zarzucają, na wizerunek 
śmierci .przepiękną girlandę kwiatów, 
która osłania jej groźnie dla każdego 
żyjącego stworzenia oblicze.

Miłologja starożytna oświetlała ła
godnym polbrzaskhjm przejście śmier
telnika w państwo cieni, użyczając mu 
dobroczynnego napoju z źródła letej- 
skiego, darzącego go zapomnieniem 
cierpień żywota. Podobnie mitologia 
ludów północnych przedstawiała bogi
nię śmierci jako dobrą, miłosierną 
przewodniczkę, która znużonego wę
drówką pielgrzyma, prowadzi do ci
chej, zaziemskiej ojczyzny. Słowiań
ska Marzanna oplatała kwieciem du
cha zmaiłego i wiodła go na zielenie
jące pola wieczności.

Ale najpiękniejszym symbolem, któ 
ry ,pozLawia widmo śmierci jego naj
straszliwsze] grozy, jest ustanowione 
przez Kościół Święto Umarłych —  
Wszystkich Swięheh i Dzień Zadusz
ny. W  tych dniach przedziwna czło
wiekowi trwoga przed śmiercią, jego 
żal za tymi, którzy odeszli, rozwiewa
ją się w mgłę urojeń. Na ich miejsce 
przychodzi tak wyraźnie, jak nigdj 
zrozumienie, że próg śmierci nie pro
wadzi w przepaść i nicość, że nie jest 
zapowiedzią końca. W  tych dniach 
przed oczyma duszy otwierają się roz- 
lpgłe, miljardami gwiazd zasiane go
ścińce nieskończoności, któremi nieu
stannie bieżą ku nam dusze, tych, 
którzy odeszli i któremi na odwrót sa

mi podążamy myślą uskrzydloną ku 
tym . sz1 tstkim, których ukochaliśmy 
za życia i kn tronowi Boga.

Choć przyroda w dniu poświęconym 
temu przedziwnemu „Świętych Obco
waniu" zamiera —  choć liście pożółkłe 
z drzew opadają a natura przygotowu.e 
się do snu zimowego, to jednak zapa
lamy na grobach światła, .symbole 
wiecznego życia z wiarą, że po przej
ściu granicy śmier< i nasi ukochani 
zmarli przebudzili się do innego życia,

podobnie jak zmrożone śmiercią zimo
wą krzewy i kwiaty w  wiecznej odno
wie odrodzą się z nową wiosną Dla
tego choć nigdy tak bliską, jak w 
dniach, poświęconych pamięci, umar. 
łych, nie jest nam myśl o śmierci, to 
jednak nie posiada ona w  sobie zwy
kłej bolesnaści. Zjawia się raczej przed 
nami w  tej postaci, w jakie] widzieli ją 
najwięksi myśliciele świata, jako zja
wiano przyjazne, wyprowadzające nas 
z tego życia, które choćby było naj

szczęśliwsze, jest jednak ograniczone 
cze sein i przestrzenią, jako zjawisko, 
które rozdziera przed nami ziemską 
zasłonę, aby wyswobodzić ducha, tę
skniącego do swojego boskiego praźró- 
dła. Modlitwy, odmawiane nad groba
mi niosą stęsknionym i opłakującym, 
straty, słodkie upojenie —  otwiera się 
przed nimi niebo i widzą w niem tych, 
których ukochali i wiedzą, że przyj
dzie czas, iż połączą .się z mmi n? 
nieprzemijające życie. J. P.

W  j e d e n a s t ą  r o c z n i c ą
S [ s t o p a d o w s g o  c z y n y  L w o w a .

N A B O ŻE Ń STW O  ŻA ŁO B N E  
L w ów  1. listopada. 

l jp )  W  dmu wczorajszym  poraź 
11-ly z rzędu oibcńodził Lw ów  rocz
nicę bohaterskiego czynu swoich Or 
ląt, kióre w  obliczu grożącego n ie
bezpieczeństwa diia polskości nasze 
go grodu porw ały się do lotu oswo- 
bodzicielskiego —  piersiami w las- 
nemi i nieprzezwyciężonym  zapa
łem utworzyły front przeciw  zorga
nizowanej sile zbrojnej i przemogły, 
materjalną przewagę przeciwnika.

Uświęconym  zwyczajem  uroczy
stość poświęcona pamięci rozpoczę
t a  bojó}v listopadowych r. 1918 za
inaugurowało nabożeństwo żałobne, 
odprawione w kcśęiele św. Bukiety

W  KOŚCIELE Ś W  ELŻBIETY . —  Wr SZKOLE IM. SIENKIEW  ICZA.
za spokój dusz poległych i zm arłych 
w lalach 1918— 1929 uczestników 
Pierwszej Załogi Obrony L w ow a  w  
Szkole :an. Henryka Sienkiewicza.

W7 kościele, przed katafalkiem , 
strojni m w wieńce, zieleń i kw iaty 
zebrały się o igodz. 9-tej delegacje i 
reprezentacje stowarzyszeń ze szlan 
daram i Pierw szej Załogi Obrony 
Lw ow a, Poiłskiego Zw iązku K o le ja 
rzy, Sokola II, Ochotniczych Straży 
Pożarnych, Straży Pożarnej K o le jo 
wej1, Zw iązku Strzeleckiego, Zw iąz
ku Inw alidów , MiSiG Pi Zw iązku by
łych wojskowych, Zw . Hallerczyk 
ków, T ow . rzem, „Skala , m łodzie
ży żeńskiej i m łodzieży męskiej

THAKTATI POKOJOWE A PAMEJÓ O POLEGŁYCH. —  POIiSKA —  CMENTARZYSKIEM NARODÓW, —  MO
GIŁY ŻOŁNIERSKIE W  POLSCE. —  15.009 CMENTARZY WOJENNYCH. —  POLEGLI OSTATNIEJ WOJNY. —

CMENTARZE POLSKIE ZA GRANICĄ. —  MIMO 11 LAT.
Lwów, 1. listopada.

Na mocy art 225 i 226 Traktatu 
Wersalskiego, oraz Traktatu w  St. Ger 
main. państwa, które podpisały te trak
taty zobowiązały się do roztoczenia 
opieki nad mogiłami poległych w  
wojnie świ dowej, które znalazły się 
na ich terenach. Na mocy tego nasze 
Ministerstwo Robót Publicznych powo
łało do życia wydział grobowrictwa 
wojennego, a społeczeństwo polskie —  
Towarzystwo ppifcki nad Gronami Po
ległych.

Wśród tych państw, nad któremi 
huragan wielkiej wojny szalał z nie
pohamowaną srogością —  teren Polski 
szczególnie krwawo został doświad
czony.

Według skrupulatnie dokonanych 
obliczeń, w  Polsce znajdnje aię około 
2 miljony mogli! żołniarskiich, pole
głych w wielkiej woinie- A to, jak je
dzieh statystyka: Polaków Cz armji; za
borczych) —  600.000, Rosjan (z  armji 
carskiej) 520 000, Niemców —  
450.000, Austriaków —  390.000, Ukra
ińców —  12.000, Rumunów —  7.000, 
Turków —  Ua.00, Włochów — 800, 
Angbków —  154, różnych —  3.000.

Mogiły [e znajdują się bądź na 11 
ty*. cmes?tarzach wojennych, bądź 
tam, gdzie im los wytknął miejsce, po 
lasach, na polach, łąkach, pastwis
kach, przy drogach i nad Brzegami 
rzek i strumyków.

Do tych cyfr, któreśmy wyżij po
dali, dochodzą jeszcze ifiogił yi śwież

sze: 50.000 Pniaków i 63.000 Bolszewi
ków, poległych w  wojnie sowjccko- 
pols.kiej.

Stan naszych mi igił żołnierskich 
jest opłakany. Porozrzucane chaotycz
nie, tam, gdzie potrzeba zmuszała do 
grzebania poległego towarzysza broni, 
mogiły te upominają się o zabranie'w 
większe skupiska cmentarne. Niestety, 
nie udaje się to łatwo. Potrzeba na to 
olbrzymich środżów pieniężnych, któ- 
remi ani władze, ani instytucje spo 
łeczne nie dysponują. Mimo to rolhi się 
bardzo wiele. Szczególnie dużo zrobiło 
się w  Małopotsce Wschodu ęj. Upor.ząd 
kowano tam całe połacie ziemi, stwa
rzając wzorowo utrzymane cmentarze. 
Lwowski oddział Towarzystwa Opieki 
nad Grobami Poległych nie zapomniał 
nawet o rodakach, poległych poza gra
nicami Polski i sprowadził ich szcząt
ki aż ,z pod Rarańcizy.

Jalk dalece działalność polska pod 
tym względem jest nacechowana hu
manitaryzmem świadczy fakt, że od
dział T. O. n. P. w  Poznaniu wybu
dował pomnik na cmentarzu prawo
sławnymi w Inowrocławiu dla zacho
wania w pamięci spoczywających tam 
żołnierzy rosyjskich, a przy tej sposo
bności rosyjska prasa emigracyjna nie 
szczędziła pochwał pod naszym adre
sem.

Potworzono też nowe cmentarze 
wojskowe, bądź Dostawiono na nich 
pomniki w Wilnie, Krakowie, Warsza
wie, i pod Radzyminem — to w kraju;

za granica —  zmarli tam -z ian, lub 
na polach bitew otrzymali Polacy w 
Linz (Ausirja) —  sarkofag, a na. omen 
tarzu w St. Hilaire (Francja) —  krzyż 
pamiątkowy.

Obecnie .zaproj tktowano, jeśli cho
dzi o poległyrcb Polaków we Francją- 
skupienie wszystkich rwfeił polskich 
na jednym cmentarzu i  ut.worzeir ie w 
ten sposób jednego wielkiego wojsko
wego cmentarza polskiego we Francji, 
któryby był świadectwem naszych 
walk u boku sojuszników. Projekt ten 
władze nasze przyjęły bardzo życzli
wie i jest nadzieja, że Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych pertraktacje w 
tej sprawie do pomyślnego doprowadzi 
końca. 1

Z obcych państw najwięcej troski 
o swych poległych okazuje Itaija. 
Włochów w  PoI»ce spoczywa około 
80fl. Szczątki ich mają hyć .ekshumo
wane i pochowane na jednym cmen
tarzu w Warszawie. Magistrat wiar 
szawski przydzielił już na ten cel 
miejsce na przedmieściu stolicy —  
Marymojicie.

W  porównaniu z cmentarzami wo- 
iennemi na Zachodzie, które przeobra
żono w  prawdziwe cmentarze-ogrody, 
cpiputarze nasze wciąż jeszcze mszą 
na sobie piętno jakby ™czoraj dopiero 
minionej wojny i wciąż jeszcze nie 
pozwalają nam zapomnieć, ze od 
cliwili zakończenia wojny dzieli nas 
iu i przecież 11 lat.

szkoły im. Sienkiewicza i  w. in. W  
nawie kościelnej ustawiły się w sze  
regach delegacje zw iązków  oraz m io 
dzież szkolna Przed głów nym  ołta
rzem, przy k ić rym  odprawił Mszę 
św. żałobną jks. kan. Siganund w  a- 
syiście dwu OC Dominikanów, za 
siedli W eteran i r, ,863, oraz repre
zentacje w ładz cyw ilnych  i wojsko
wych. Bardzc silnie był reprezen
towany korpus oficerski. W śród  re- 
reprezentaniów władz cyw ilnych  i 
stowarzyszeń, zauważyliśm y r. K rzy 
wyszyńskiego, z ramienia W o je - 

ódzlwa, n?:asfo reprezentował w i- 
cekom r. Frankowski, im. Dyr. ko
lei wiccprez. dr. św igost, dalej b ry. 
gad jer Mączyński, rektor Połitec.kni 
ki prof. W cigel, prez. Związku Ob  
rońców L y o w a  poseł dr. iNowak 
Przygodzki, pułk. Baczyński, repre
zentanci starszyzny- i gniazd soko
lich: dyr. Małaczynski, prez. K w ia t
kowski, st. radca Kotowski, 1 insp. 
V\ ańczura, insp W łodziin irski, pr. 
MISO. Weber i w. i.n.

Podczas nabożeństw żałobnych 
odprawionych według rytuału rzym  
sko i ormiańsko katolickiego szereg 
utworów muzycznych odegrała na 
chórze orkiestra 40 pp. z tow arzy
szeniem v,span.alymh organów tego 
kościoła, z których m istrzowska IKS 
ka p. Góreckiego dobyła dźwięki 
przedziwnej piękności. Nadto a rty 
ści opery lw ow sk iej z p. Cygani
kiem na czele odśpiewali szereg płe 
śni religijnych.

Po skończonej Mszy- św. w yg ło
sił dr. Dołueelki, kawaler ,vVirfuti Mi 
łita ri", kapelan na Politechnice w 
nnianh listopadow3relh, przepiękne 
kazanie, w  którem sławiąc w ie lk i 
czyn Orląt Lwowskich, przytoczy? 
szereg rozrzewniających przykła
dów tego ]>ohatersik,ego ducha, któ- 
y pozwolił słabym dłoniom  dziecię 

cym obronić polskość naszego gro
du przed podstępnym zamachem, 
rprzy-igotowanym przez rząd zabor
czy, którego stalą dew izą było „d i- 
vide cl imnera". Po kazaniu zakoń- 
czoncm m odlitwą za poległych od
praw iono uroczyste egzcKwie, pu
czem uczestnicy nabożeństwa w po 
chodzie udali się do szkoły im. Sien 
k iew ,vza, , gdzie ndlbył się Poranek 
dla m łodzieży szkolnej, na którym 
m ajor KMrk przedstawił w  w ym ów  
nyich słowach tym najmłodszym, 
dziejk,bohaterskie i Obrony Lwowa.

W dalszym ciągu uroczystości pa- 
l miętnej roczaiicy rozpoczęcia bojów li-
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slopadcwych, udała się delegacja Pierw 
s.zej Załogi Obrony Lwowa o godz. 4-ej 
popoł. ma Cmentarz Obrońców Lwowa, 
gdzie złożono na grobach poległych i 
zmarłych Kolegów - towarzyszy bro
ni wieńce i zapalono, światła.

Wieczorem o godz, 6-tej odbyło się 
w myśl regulaminu I. Załogi tradycyj
ne zebranie w  Szkole im. Sienkiewi
cza. W pięknie przybranej emblema
tami narodow°mj i barwami miasta 
sali, zebrali się uczestnicy bojów listo
padowych i ich rodziny oraz reprezen
tanci wojskowości, organizacyj i .sto
warzyszeń. Z trybuny, doko'a któiej 
ustawiły się delegacje ze sztandarami, 
przemówił por. Novy, oddając hołd pa
dnięci poległych i zmarłych uczestni
ków walk I-szej Załogi, zdał następnie 
sprąwę z udziału w życiu narodowem 
organizacji w roku ubiegłym. Następ
nie przemawiał b zastępca dowódcy 
I. Odcinka major Felsztyn, wskazując 
na ideały, jakie przyświecały w r. 1918 
i tym, którzy walczyli na T. Odtimku 
jam i wszystkim innym, bojownikom o 
polskość naszego grodu, wzywał do 
jedności i solidarności narodowej. —  
Przemówieniem dyrektora Szkoły Sien 
kiewicza p. A. Bezysia i reprezentanta 
kolejarzy p. Dumy zakończyła się ta 
tradycyjna uroczystość, poczem odby
ło się posiedzenie czlonkow I. Załogi, 
na ktorem przeprowadzono wybory.

N A D E S Ł A N E ,

i f
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B P ® l B T H B 5 ł  damskie i męs- 
L  S I  I  Bk  A l  kie, miastowe 
R  ■  « » ■ *  i podróżne,
jf Płaszcze z baranków kryms- 

kich, sealskinów i różnych mo
dnych futer najkorzystniej zamawiać 

u firmy

m u  liiitnisHi
w ó w ,  0 ia c  M a r ia c k i 3. 9 ,

T e le fo n  42-53,

g i lW I H I
FE JLE T O N  „GAZ. POB. ‘ z 2 XI. 1929.

JA N INA  K O SSAK -PEŁENSK A

N k CMENTARZU.
Anna szła krok iem  elastycznym  i pe

w nym  przez a le je  c m e n ta n ie 3 'i . ;  za trzy 
m yw a ły  je j  ani m arm ury wyniesionego 
nawet ponad zm ikom cić doczesną, dumne 
go bogaczów  spoczynku, m e przypadła 
z cichym  jęKiero pod żaden z tych k rzy 
żów  ubogich, co tragicznem  ram ion 
wzniesienem  modtać się o nliebo zdają 
'o p rzy ję c ie  oddanej im  w  straż duszy nę
dzarza, czy  może o p ieczę j  zlitow an ie  
nad osieroconym  przez n iego drob iaz
giem

Chw ila była  przedw ieczorna,
Zjmna, trzeźw r lasność, przen ikała 

zie lon aw ym  tonem  zlodowacenia te pola 
um arłych, ku k tórym  p rzyb ieża ły  dziś ty 
siące żyw ych  by rozn iecić na nich ułudę 
życia ru ch liw e m igotliw e, światła, sym 
bole wiiecznej żyw e j ducha św iatłości, by 
mocnem  ukochaniem, m ocną tęsknotą 
serc w łasnych, sprow adzić na ziem ię  te 
dusze zw ietrza łych  w mogiłach pop io
łów

D ziw na dysharm onja panowała .m ię-j 
d zy  tą ża rljw ą  gorącością serc, w arow n ię 
niebios szturm ującą —  a tym  trzeźwym , 
lodow atym  dniem  jesiennym  Jego zim na 
brzprom ienna jasność odb iera ła  wszelką 
żyw ość św iatłom  na grobach n ieconym ,

K IN O  ,.C O ł.O S S E I j!VI“. Przedstawienia k nenidtogiahczne odbywają się codziennie od godziny 3’iżO do go- 
! ziny 7-mej wieczorem. —  D  fo N O W Y  PRO GRAM  Przygody łazików wśród bomb i granatów p. t.

H  Q  "jf | gj ówne : o i i  L A R Y  SEM ON. — Oraz amerykańska farsa
z cyklu „łł/laia b a n d a ' C eny mie sc od 50 groszy

0 g r z e M s M ,  P t t i l i i i i i l  i ł Z I U l t '
vdawnej P s i m

U DAWNY OH SŁOWIAN —  ROIEPRZ ESTRZBNIENEE GROBÓW I URN - JAK TO EAWNiEJ 
WYMOWNE PAMIĄTKI DAWNEJ, MINIONEJ TRZESZŁOSCI.

U NAS BYŁO . —

Lwów, 1. listopada.
Na północy, tak, jak i we wszyst

kich krajach, należą groby, urny i mo- 
giły do najdawniejszych pomników 
ludzkości. Właściwe bowiem jest fudz 
kiej naturze owe dążenie do zachowa
nia pamięci o sobie po śmierci. O tern 
przekonyw ują nas najodleglejsze cza
sy i zwyczaje dotąd u dzikich ludów 
zachowane a

U Słowian miały groby w  różnych 
czasach i .stronach rozmaite kształty 
Bo dwojakim sposobem grzebali oni 
ciała zmarłych. Raz stawiali groby i 
chowali w nich nieboszczyków, to zno 
wu palii] trnpy, a popioły ich w osob
nych naczyniach glinianych 1-ub krusz 
c owych urnach czyli popielnicach
przechowywali. Dla mężów znakomi
tych usypywano nad -ich ciałem wyso
kie góry przy drogach, nad rzekami lub 
.strumieniami i składano lam trupa lub 
z popiołami jego urnę. U Słowian nad
bałtyckich grobowce takie dzielą s.ę

CO M kjWI NEMO.

na kamienne, mieszczące w sobie o- 
prócz pochowanego nieboszczyka, broń 
wszelaką, narzędzia z kamienia i bur 
sztynu; następnie na kuliste, składają
ce się z mogiłek nad powierzchnią 
ziemi usypanych, zawierające w  sobie 
szczątki ze spalonego ciała ludzkiego, 
oraz żelazny oręż, również narzędzia 
i ozdoby z mosiądzu i srebra, wresz
cie na „żale”, mieszczące same tylko 
urny z popiołami spalonych niebosz
czyków.

Zwykle groby takie i urny zajmn.ją 
ogromną urzestrzeó, tworząc często 
jedno długie pasmo lub jeden okrąg, 
przeznaczony na podobne cmentarze. 
Stąd to na ziemi nowej a zjednoczonej 
Polski, szczególnie w dawnej „guber- 
nji“  warszawskiej, na granicy W9i No
wodwory o milę od Wa^sizawy, w  oko
licy Stanisławowa, we w a Dygowie, 
niedaleko Kalisza pod miasteczkiem 
Tmck, znajduje się podobnych „grze
bowisk" obszerne nieraz pokłady. Na

NA CMENTARZU!
Dobrze jest czasem oderwać swą duszę 
Od życia, z którem nam walczyć daremno, 
Na chwilę wmyśleć się w  cmentarną głuszę 
I w  mowę grobów wsłuchać się ta jetmną.

Zmarli nic widzą —  a jednak czujemy 
Tak często wzrok ich od wieczności pioga, 
W  którym się czai żal i wyrzut niemy, 
Wewnętrzny nakaz lub < icha przestroga.

Zmarli nie słyszą, lecz bezsenną nocą,
Ody ich wołaniem przyzywamy szezerem, 
Czarne ich skrzydła na okme łopocą 
I mówią do nas liści zwiędłych szmerem,

Cmentarz wysłucha wszystko to, co boi! 
Jest zawsze dobry i zawsze bezpieczny. 
Pokój na zięmii kfdzdónt dobrei woli,
A  wszystkim  zm arlvm  odpoczynek w ieczny.

czyn iła z n.jch b lade, m atow e punkty, 
rozsiane w  tym  zastygłym  kryszta le  p o 
w ietrza , w  k tórym  krzepnąć się zdaw aty 
tz$ i westchnienia,. co n iby  posty prze
wodnik,, w yb iega ły  na spotkan ie dusz u- 
kochanych.

.. I  zdaw ało się, że to  zakrzepłe, kry- 
iszta łow e sklepienie, n ie  przepuść, goło; 
z zaśw iatów  —  zatrzym a n® uw ięź, 
tęskne posły-przewiodnjki,

L eoz Ann ie było  to obo ję in e. Jej nie 
p rzyw iod ło  tu żadne .strzeliste pragnien ie 
duszyj Ona n je usiłowała przebić kryszta  
łow e j, podniebnej kopuły. . n ikogo z tych 
co oaeszlii, n ie p rzyzyw a ła  z znśwća 
łów ..

P rzyszła  —  bo tak od lat przychodzić 
naw ykła  Bo iść w  Zaduszk, na cmentarz 
n a leży  do tych zw yc za jó w  k tóre  w yko 
nujem y noślladowczo za innym i, jak o  m c. 
chantjczny odruch na pobudkę z zew  
nątrz, ■/

T o  też Anna n.ie odczuwała b yn a j
m niej tragicznego rozdźw ięku  m iędzy 
przyrodą, a nastrojem  dusz ludzkich. 
P rzeciw n ie, byto  je j zupełnie sw ojsko w  
tej o trzeźw ia jące j, w yk lucza jącej złudne 
marzenia, a tm osferze.

Całun chłodnej obojętności p rzyrod y  
ok ryw a ł chłodne m ilczen ie m artw ych  gro 
bów : I  to było  w porządku zgodne z pra- 
wiiidiem św iata Niiie rozum iała tv lk o  tych 
żyw ych . Ich uczucia n ie budziły  w  je j 
duszy żadnego oddźw ięku.

— Dzieci 1 myślała — patrząc z wy- j

mostem politow an iem  na te nczne po
stacie, krzą tające się zabiegłjw io aby gro 
bom, tern m artw iejszym , żc ogolocpnym  
juz naw et z pow ierzchow nego życia  ro 
ślinności, nadać pozory  odśw iętnego o iy l  
wlienia. —  P raw dziw e  duże dzieci. —  B a
w ią  się w  Św ięto Um artych Jakże Ło nic 
dorzccznc* i puste. Jakże bezm yślna jest 
la b łyskotliwość jam peczek  j  sztucznych 
k w ia tów  Jakiem  n ieporadnem  mazgaj- 
siwe u te łzy  5 żalle nad martwemi, m ogi 
łam i. —  Czyż ta  w dow a, T o zh a r to w u ją c a  
w próżnych  łzach i ża la ch  przy  m ogile 
m ęża do reszt}- stabą duszę własną j tego 
w ątłego drobiazgu, czyż ten m ąż, k tóry 
zn ierucnonriały bólem  w patru je się w 
grób  zm arłe j m ałżonki, jak b y  z n iego 
kształt je j  rozwijany w yw o ła ć  się spodzie 
wał, czyż ta matka stojąc® z opuszczone, 
m i bezw ładn ie ram ionam i nad m ogiłą 
dziecka, me u czyn iliby  stokroć lep ie j, 
gdyby straty n iepow etow ane zare jestro
wali męż >ie i, trzeźw o  do  księgi przeszło
ści i wrócili: bez ocjąganiia się na lo ry  
życia  realnego?

Anna czuła się wjyższa ponad ten cały 
ttum jęczących  i Mocy- zaśw iatow ej że 
brzących n iem ożliw ych  pow rotów .
On®., trzeźw y , hartowna człow iek , co u- 
miitał liść p rzez życie  bez n iepotrzebnego 
balastu rom antycznych  m rzonek i  senty
m entów .

—  Czegóż mam płakać za k im  i po 
kim , kiedy n ikt po innie n ie płacze? —  
pow tarzała z dumą słów® Czajd  H arolda '

Fodlasm i ponad Bugiem, na północ
nym jego brzegu, na Śląsfci koło Trze
biący, w Poznański-em, n.ad rzeką 
Wartą w powiecie Obornickim itd. 
wykopano w  znacznej ilości wytwor
nie wyrabiane „popielnice". Podobne 
odkrycia .poczyniono p-oct miastem 
Szmiglean nad Wartą, w  Małopolsko 
zaś w okolicy Jarosławia, Przemyśle 
i na wielu innych miejscach.

Urny te są mniejszej lub większej 
objętości i w różnycń formach, jak 
garnek, flaszka, dzban, lub miska. 
Najczęściej atoli mają kształt pęknię
tego dzbanka, bez uszów, bez żadnego 
napisu, lecz niekiedy ioremnem'. cent- 
kami ozdobione i linjami poprowadzą1-'" 
n-emi na krzyż lub karbami. Niektóre 
z tych popielnic są tak misternie ro
bione, że biegły w  swej sztuce garn
carz lodwieby j* naśladować potrafił 
Urny bogatych były nawet pięknemi 
płaskorzeźbami ozdobione i przedsta
wiały niekiedy twarz lndzką z oiczaml, 
uszami, nosema i '"Stami. Pokrywa do 
niej należąca tworzy zazwyczaj pe
wien rodzaj nakrycia w  kształcie spi
czastej czapki. W okolicach piaazczy 
stych są urny najgłębiej na pół metra , 
zakopane i leżą jedna przy drugiej w 
niewielkiej odległości. Co się tyczy spo 
sobu wyrabiania ich, to zdaje się, iż je 
raczej .rękoma wyrabiano, niż kolora 
mi toczono. Skorupa ich jest jak w do
nicach gruba, -niekiedy czerwona lub 
koloru czarnej gliny. Matorjał, z które
go ,są robione —  jest dla garncarzy za
gadka jeszcze. Zdaje -się, że była to 
zwyczajna glina, zmieszana na proch 
z tłuczonym granitem, albowiem przy 
rozłamaniu, a często i na powierzchni 
widać wiele ziarn kwarcu i miki, która 
jak zloty piasek tn i ówdzie błyszczy 
silnie. W nowszy ch czasach wykopano 
u.rny z mosiądzu i cyny w formie u-da- 
tnyeh dzbanów;, jak wykazują wykopa 

i liska na Litwie, w Sandomierzu, lub

ona, k tóra  n ie kochała niRdy n ikogo i ni 
c zy je j imi,łoś3i n&e pragnęła

O sierocona w dzieciństw ie, n-ie pam ię
tająca naw et rodziców , x została w ych o
wana przez ciotkę, osobę bezdzietną, 
oschła O pjckunka je j  pozostałego po ro 
d-4-icaćh Anny kapitaliku. używała uczci
w ie na w ychow an ie  swej pupilk i w  zdro- 
wijiu i harcje fizyczn ym  j m ora lnym , ale 
nie uważała za potrzebne pam iętać o po 
trzebach je j serca. —  Przeciw n ie, od k ie 
dy Anna ty lko  zaczęła po jm ow ać wpoja- 
ła w je j umysł prześw iadczen ie o s ;L.o- 
dli-wości wszelk ich  uczuciow ych m rzo 
nek Pow ta rza ła  je j  tysiąckrotn ie, ż c ’ śic- 
rota, k tóra n ikogo  n ie obchodzi, n ie po- 
wijnna żyć sercem, nie powinn® ani da- 
\Y.ać ani pragnąć uczucia.

—  Wiimnaś sama sob ie w ystarczyć —  
m awiahr n iejednokrotn ie  — ty. w zglę- 
dbm k tóre j n ikt nie m® obow iązków , tak 
jak  ty ich n ie masz względem  n ikogo. 

D zięk i lak emu wychowaniu , Anna 
zdobyła  s-oiyie byt n ieząbeżnyjjfdobry byt, 
w- k tórym  było  w szystko, z wyjątk iem  
'ciepła serdecznego. Alle uważała, ża tak 
było  dobrze i mi®ła pełne uznanie dia 
swej opiekunki za to że je j  szczepienie 
oóhroniie zabezp ieczyło  ją  przed zaw-oda- 
tni i holem

Ten, kto ninzego n je potrzebu je od 
drugich 'n ic ze go  nje pragnie i  na nic me 
czeka, jest bogaczem  wśród w yg ląd a ją 
cych w  holu i rozpaczy spełn ień.a nie- 
ioełniam .Ycb oożądiań i wwmodień
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w Prusach Wschodnich. Urny tego ro
dzaju za w ie ra ły  opTóęz pop iołów  i po
sążki miedziane lub różne ozdoby z 
drutu, mosiądzu i srebra.

Wykopywanie popielnic oddawna 
jest już u nas znane.

W XII. wieku w całej Polsce i na 
Śląsku znaleziono je w tak znacznej 
ilości, że Długoszowi się zdawało, iż 
one z ziemi same rosną!... Podobne 
mniemanie powtórzył i Miechowita w 
r. 1523. Wszakże jeszcze przy końcu 
XVI. wieku, uczony kaznodzieja czes
ki Kfathesius, rozprawiając w r. 1671 
o urnach w  tymże kraju znalezio
nych, zaprzeczał... hy one miejsce gro
bowców oznaczały i utrzymywał, że 
są one raczej „ręhą Boga i natury dzie 
lem“... Podobnie zapatrywali się na
wet kronikarze niemieccy XVI. stule
cia.

W  Wielkopolsce, w  ziemi Dobrzyń
skiej, na Kujawach, w  województwie 
Ghełmskiem pełno jest podobnych 
wzgórków, ludzką ręką usypanych, któ 
re lud tam , .kościeliski ran" lub „zai
mkami" zowie. Niemniej liczne są po
dobne grobowce, zwane na Litwie 
„eżagulis", na Rusi „kurhanami" lub 
„sopkami". W wojew. Mińskiem, nad 
rzeką Hajną, znajduje się przeszło 30 
kurhanów, rzędem kolejno usypanych. 
Między Mohylewem a Rdhaczewem, 
wzdłuż brzegów Dniepru ciągną się 
niezliczone mogiły, dochodzące nawet 
kilkunastu metrów wysokolici.

W całej prawie Polsce lud utrzy
muje, iż te mogiły’  są składem zako
panych skarbów i w  tym celu niejedno 
krotnie niszczy je i rozkdpuje. A cho
ciaż bezskuteczność zawiodła zawsze 
w jego oczekiwaniu, to nauki prze
cież zyskały na tem bardzo, bo wydo
bywane relikwje wpadały często w  rę
ce znawców i zwracały uwagę na-sie
bie u archeologów. Zwykle w  grobow
cach, w  których zakopywano ciała, 
mieszczą się pojedyncze szkielety, 
rzadko kiedy jest ich więcej. U nóg 
ich leżą garnki gliniane, a przy gło
wach drobne naczynia szklane w  for
mie flaszki -lub okrągławej miseczki, 
zwane w  Polsce „łzawni-cami", na Ru
si „sloznicami", a na Litwie „assaru- 
ve“, które jak utrzymywano dawniej, 
przeznaczone były do zbierania łez 
kiewnych i powinowatych zmarłego. 
W  istocie zaś, jak twierdzą współcze
śni archeologowie, służyły one na prze 
chowywanie maóci, -olejów i balsa
mów. Szkielet ubrany był stosownie do

Tak  dotychczas m yśla ła  Anna,

*
T rzeźw a  jasność dnia ustąpiła pełnym  

ta jem nic m rokom  w ieczornym
I o to  jak im ś radosnym  blaskiem ro z 

błysły św iatła na grobach, jakby życie  za 
tr iu m fow a ło  nad m artw otą, —  Jakieś c ie
n ie łagodne ob ję ły  k lęczących  nad g ro 
bami;.., U czyn iła  sóę nad niani św ięta c i
chość ukojeń , op łyn ę ly  ich łagodno ba l
samy pociech

I  nagle w  duszę Anny w n iknęła  obca 
je j dotąd i nieznana, a pełna św ięte j 
trwogi świadom ość. —  Św ięto Um arłych 
przestało być d la  n iej nagle  n ierozum ną, 
b łyskotliw ą  cerem on ję —  i ci żyw i nie 
w ydaw ali się je j  ju ż niedołężnym.) m a
zgajam i k tó rzy  um ieją ty lko  łzy  ja łow e  
w y lew ać ...

O garnęło ją  zrozum ien ie  głębokiej, 
p rzedziw nej ta jem n icy  św iętych O bco
wania

Odczuwa .j czuciem  uw ierzyła , że 
istotn ie te wszystk ie  drogie, gorącem  pra
gnieniem  serc i n iebosiężną tęsknotą, 
p rzezyw ańe dusze, spłynęły z zaśw ia
tów. . Ze oj żyw i, ciałem  okryc i, złączy li 
5-ię w onej chw ili z tym i bezcjeleśn ie ży 
wym i w  p rześw ięte j dusz kom unji . U- 
w irrzyła . że  tu już niem a nędznych 
wdów i sierót, sam otnych opuszczonych 
m ężów , o jców  i m atek, że zesztli się spo
łem na tajem ną, św iętą w ieczerzę, w  ra 
dości li weselu, b iesiadn icy m iłości i 
w iary.

płci i stanu w  różne ozdoby: w  br-oń, 
sprzęty domowe u mężczyzn, w szaty 
i stroje u kobiet.

Tak wyglądają urny -i groby w  da
wnej Polsce, które upiększone poety- 
cznem podaniem i ustrojone w śpiewy 
nabożne, zastępują niekiedy lepiej 
milczący posąg, o którym przyszłość 
prędko zapomina lub -wspaniałą .pira
midę, o której niepewne tylko legendy 
do nas doszły!...

Dr. E. M.
- o-------

Dz’ęki znakomitym m e zamkom, 
angielska herbata Łyons*d 

jest wszędzie przodującą marką

HERBATA LYONS*a
DO N A B Y C IA  

we wszystkich pierwszorzędnych handlach
koionJaSnych

Me iszisu iii b iiiMe
humanitarnym „Gazety Porannej"

W  NAGRODĘ ZA DROBNĄ OFIARNOŚĆ LAUREAT KONKURSOWY OTRZYMA CENNĄ SREBRNĄ PAF1ERO-

Lwów, 1. listopada 
(.) W  dzisiejszym numerze „Ga- 

ty Porannej" zamieszczamy 3-ci ku
pon naszego konkursu humanitarne 
go, przyczem -przypominamy poniżej 
warunki uczestnictwa w konkursie: 

Wszyscy nasi Czytelnicy, chcący 
wziąć udział w  konkursie, winni wy.

SNICĘ.
cinać i przechowywać wszystkie ku
pony. które pojawiać isią będą syste
matycznie. Po wyjściu 10 kuponów na
leży je przesiać w  kopercie zamknię
tej do „Gazety Porannej", z  dołącze
niem jednego złotego w  znaczkach po
cztowych na rzecz biednych „Gazety 
Porannej" wraz z dokladneen poda-

x, Lwów, 1. listopada.
(jp) Zarząd miasta od dłuższego już ! 

czasu pracuje nad projektom usunięcia j 
plagi żebractwa. W tym celu ma być | 
Wprowadzony na terenie Lwów,a sy
stem bonoiwy przy pomocy opiekunów 
społecznych i komisariatów dzielnico-

KABARET i BAR „WARSZAWA"
Dnia 1 listopada 1929 zelektryzu ą ca’y Lwów gościnne występy atrakcyj jak: 
B R O M  Ł A W  B R O N O W S M . na lepszy humorysta autor, R O  VlA M c- 
LIŃSKA, znakom ta wodewil sika, M O L L Y  SISTERS, dwie urocze feno- 
mena ne tancerki, ? M C H A E L !S ?  z sw im ryg. zespo em, RIA CAhEt\‘A ,

pierws :orzędn r tancerka.
Początek programu na sali o godz. tł\ w b-arzs z Bronowokim na czele

o godz. 2-ej w nocy i

licie dii .zwalczania ie ta te a .
PRZYGOTOWANIA DO WPROWADZENIA SYSTEMU BONOWEGO,

wych. Żebrakom zamiast gotówki da
wać się będzie bony, które następnie 
będą zrealizowane w odnośnych biu
rach. Komisariaty dzielnicowe będą 
prowadziły szczegółową ewidencję że
braków na terenie danego komisa
riatu.

W sprawie omówienia projektu 
zwalczania żebractwa odbyło się pod 
przewodnictwem zast. kom. rządu r. 
Frankowskiego zebranie obywatelskie 
przy udziale reprezentantów towa
rzystw dobroczynnych i społecznych. 
Na posiedzeniu tem omówiono szcze
gółowo projekt opracowany prz-ez Ma
gistrat, a po uzgodnieniu -przedstawio
nych przez obecnych postulatów —  
uznano za konieczne zwalczanie że
bractwa i uchwalono zwrócić się do 
czynników, mających wpływ na opinję 
publiczną, a to do prasy i duchowień
stwa o poparcie zamierzeń Magistratu 
w tym kierunku.

Wielkie z a p a s y  obu w ia j
wszelkiego rodzaju po bardzo

z n iż o n y c h  csna G h
sp rr  du je  M g  żyra Obu y-a

R. r e i c h
Lwów, Piekarska 1

Gmach Hotelu Kra owskiego 
Nr. 'elef. 51-99.

. .T y lk o  ona pozostała zdała od tej 
uczty cudownej ty lk o  ona jak  nędzny 
parjas nie została pow ołana do je j św ię
tego stołu

Bo jedyn ie  m iłość gorąca i o fiarna 
żarliwość uczuć j  w ia ry  o-placała w spół
udział w te j cudow nej, m istycznej b ie 
siadzie. N ie  m ia ła go czem  okupić ta. 
k tóra n igdy w  życiu  n ikogo  j n iczego nic 
kochała.

I  o to  ona, n iedaw no tak wyny>sła 
i dumna zasobam j hartu i w oli, uczuła 
s ię naglle żebraczo w ydziedziczoną, nn.j- 
hardziiiej sierocą ze  wszystk ich  ludzi, bo 
ow dow ia łą  po duszy w łasnej, zabitej 
w  zaraniu  życia  -w swej zdolności u ko
chać w  zdolności w ia ry  i w  zdolności na- 
d zie ji.

Z jęk iem  bezbrzeżnego  bolu przypa
d ła Anna na jakąś ciemną, jak  ona sa
m otną i opuszczoną m ogiłę O b jęła  ża r li
w ie  rękom a god ła  nieśm-łertdlnych 
wskrzeszeń, a z ust je j pop łynęła  p ło 
m ienna m od litw a:

—■ Pan ie! O dkupicielu  grzesznych. 
M artw ych  W skrzes ic ie lu , Chryste — 
Przepuść m i grzeszną ja łow ość dn i m o
ich, k tóre  nikom u dotąd nie w yk w ilły  
k rzepiącym  ow ocem  pośw ięcen ia i  m i
łości

—  N ie odrzucaj oschłej p łonki m ej 
duszy w  ogień zatracenia, ale daj je j za
zieleniło o fiarnością  życia .

—  Choćby przez bó l j, m ękę wskrześ 
w  m ej piersi zdolność i moc ukochań
o Chryste! i

niem swego nazwiska i adresat.
Po upływie terminu nadsyłania ku

ponów, który w  swoim czasie poda
my, nastąpi losowanie w  obecności no- 
tarjnsza. Na kogo padnie wygrana, o- 
trzyma w  zamian za swą drobną 
ofiarność nagrodę konkursową, tj. ofia- 
rowaną przez p. Adama Bieniedzkie- 
go na rzecz biednych srebrną papie
rośnicę.

Piękny cel konkursu, jakoteż szan
sa cennej wygranej przy drobnej oiie- 
rze jednego złotego, powinny zachęcić 
wszystkich n,a szych Czytelników do u- 
działu w  tej pięknej akcji humani
tarnej. Rzecz jasna b-owiem, że im 
większy będzl° udział uczestników, tem 
pomyślniejszy rezultat konkurs przy
niesie i tem wydatniej będziemy mo
gli przyjść z pomocą nbołgim nędza
rzom i stojącym obecnie wobec gro
źnego widma srogiej zimy.

Te pojedyncze złote przy masowym 
udziale mogą stworzyć poważny fun
dusz dla wsparcia nędzy, a w dodat
ku przed każdym uczestnikiem kon
kursu otwiera się perspektywa uzyska
nia cennej nagrody.

Po zakończeniu konkursu podamy 
do wiadomości jego wynik kasowy, 
-oraz nazwiska osób, które otrzymają 
wsparcia ,z tego funduszu.

P ię ła ś ? * r o a M
Ś łM T S i

w państwie watykańskiem.
R zym  w październiku.

■(=) W  państwie walykańskiem 
zdarzył się od czasu ogłoszenia su 
werenności, pierwszy wypadek 
śmierci. Zmarła m ianow icie 77-lct- 
nia kobieta, której brat zajęty był 
jako robotnik w  bazylice św. Piotra.

S P E C J A L IS T A  CHORÓB SKÓ R NYC H  
I W E N E R Y C Z N Y C H

Dr. LAUTER3TEBN
L w ów , Syksluska 37 (róg S łow ackiego). 
Usuwanie w łosów , plam , brodawek zr a. 

m ion, D iaterm ia, lam pa kw arcow a
7511-10

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Głęboko dotkn ięci ciężkim  ciosem 

składam y najserdeczn iejsze „B ó g  zapłać" 
wszystkim  tym , k tórzy  pośp ieszyli z sło 
wam j pociechy i brali uzdriał w  obrzędzie 
pogrzebow ym  śp W ilh e lm a  Gcrlcgo, a w 
szczególności P rzew ie lebn ym  Księżom 
K anonikom : ks I ł  Zaw adzie  w  Szczęreu 
oraz gr kat. ks. Rom anowskiem u w D m y 
trzu, ks , S lrze lb jck iem u w  Srokach, ks. 
Leguckiom u w P iasku  i ks. K osliukow i 
w Szczcrcu, jak o  też Z\v Rękodzieł, w 
Szczercu i ork iestrze Czytelni ,,P rośw ity “  
w O strow ic, \

£ona i dzieci
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N a  p o d b ó j  Y a n e z u  s ! i
FA N TA STYC ZN E  PRtZYGODY POLAK6AY NA STATKU NIEM IECKIM  „FALKĘ".

W arszawa 31 pażdziernuta. 
Da Gdyni powrócili czterej Po

lacy, którzy brali udział w słynnej, 
awanturniczej wyprawie

statku niemieckiego „Falkę", 
załoga którego, składająca się z a- 
wantiunifców nicmigekich i vene- 
zuelskich, usiłowała wywołać po
wstania w  Veiiezaeii.

„Falkę", dowodzony przez kapi
tana Cypiiitta, zawinął do portu w  
Gdyni w  połowie lipca, gdzm zatrzy 
mai się przez kilka dni. Podczas po
stoju zwenbowano do składu załogi 

czterech Polakow:
Zim nika, Waleńczaka, Polnego i 
Cejinowa, oświadczając Lm, że sta
tek wiezie ekspedycję filmową. Tern 
wytłumaczono im umieszczenie na 
pokładzie karabinów maszynowych 
i amunicji.

Załogę okrętu stanowili Niemej', 
mieszkańcy H unbunga. W ypłyną w  
■szy z portu. „Fatke“ zatrzyimai się 
w dość znacznej odległości od redy, 
gdzie przyjął na pokład 23 Niem
ców, odzianych

w  mundury oficerskie, 
którzy nadpłynęli kilku holownika - 
mi z Gdańska. Pomiędzy nimi znaj
dował się rewolucyjny generał Ve- 
nezueii Del Gardo, który odebraw
szy przysięgę od kapitana statku, 
mianował go odrazu admirałem. Del 
Gardo miał się ogłosić

prezydentem Aenezuełi.
8. sierpnia zakotwiczono przy 

małej wysepce leżącej niedaleko 
brzegów Venezueti. Luidnoiść w y 
sepki, składająca się z 50 osótb, 

wjm ordowano w bestjals.ki 
spoisób.

Zaledwie 3 mieszkańców uszro 
z życiem.

Nazajutrz tajemniczy żaglowiec 
zabrał z pokładu „Falkę" 250 kara
binów i 28 skrzyń amunicji.

Gdy 10. sierpnia „Falkę" zaw i
nął do w j’spy Negros Point, na brze 
gu oczekiwało 150 murzynów z bia
łym oficerem na czele, wznosząc o- 
krzyki na cześć nowego władcy Ve- 
nezuełi. ,palke“ przyjął idh na po
kład i odjechał w kit runku miasta 
Kumany.

Po wylądowaniu na ziemi Vene- 
zuełi stoczono pierwszą utarczkę z 2 
samochodami ipanceraemi, które 
zmuszono do odwrotu. Wkrótce je
dnak nadeszły silne oddziały rządo
we, klóre

pobiły powstańców.
W ódz rewolucji Del Gardo po

legł. Po tej klęsce awanturnicy cof
nęli się na statek. Pozostałą broń 
amunicję rzucono do morza, po- 
ezem statek podniósł kotwicę i po
płynął do Grenady, skąd wyruszył 
na 4-tygodniowy postój do angiel
skiej wyspy Trynidad.

W śród załogi wybuchł bunt z po

PANI GURTE SKŁODOWSKA OTRZY
MAŁA 50.000 DOLARÓW.

Waszyngton, 31 października. (Teł. 
u. P.). Marja Curie - Skłodowska otrzy 
mała tu dziś w  gmachu Narodowej A- 
kademji umiejętności, z rąa prezyden
ta Hoo. pi czek na 517.000 dolarów na 
zakup radu dla Instytutu radowego w  
Warszawie.

wodu nicwyptacenia obiecanj'ch pie 
niędzy. Kilkunastu a waniurników 
niemieckich i część załogi' zabrał na 
pokład parowiec „Magdalena", ja 
dący do Hamburga. Tam  wprowa
dzonymi w błąd Polakami zajęty

się władze konsularne i odesłaty ich 
do Gdjmi.

Właściciel „Falkę" Prentzlau po 
Ciągnięty został do odpowiedzialno
ści ^ądowej pnzez załegę za  niewy- 
płacenie gazy.

Trudności w uftiM
rządu francuskiego.

CLEMENTEL ZRZEKŁ SIE ZASZCZYTNEJ MISJI. —  TARDIEU JA TIZE-
JĄŁ.

Paryż, 31, październ ika (Tel, G, P .). 
Dcladier zaofiarował Clemcntelowi swoją 

współpracę w jego gabinecie, zapew n ia
jąc mu zarazem  poparcie  partji socjalnych 
radykałów ,

Paryż^ 31. październ ika (T e l. G. P J . 
G lem entel zapew n ił sobie pom oc, u m oż li
w ia jącą  utworzenie rządu koncentracji 
republikańskiej, z w yłączen iem  grup M a

rina i M aginota, Jak przypuszczają, Cle- 
mentel obejmie prezyd :um £ teką handlu, 

Cheron finanse, Tardieu dprawy we w- 
nętrzne, Danielou marynarkę i Hesse ko. 
lonje^

Paryż. 31 październ ika (T e l G. P 
Ze względu na trudności, napotkane przy

obsadzeniu teki spraw  w ew nętrznych , 
Clcmentei przerwał prowadzone narady.
Przed  udaniem  siię do pałacu E lize jsk iego  

G lem entel odw iedził B rianda. Uchodzi za 

rzecz pewną że zrzeknie się on misji 
tworzenia, gabinetu

Paryż, 3 j . października. (Tel. G. 
P.). Godz. 22. Clemente! zawiadomił 
prezydenta Doumeirgue, iż zrzeka się 
misji tworzinia gaijinetu ze względu 
na trudności, .związane z ÓDsadzeniem 
ministra spraw wewnętrznych.

Paryż, 31. października. (Tel. G. 
P.j Prezydent republiki Doumiergae 
po wierzył misję tworzenia, gabinetu o 
godz 22 50 Tardieu

U r z ę d n ic y  B o d e n -O r e d lt  A n s t a lt u
ż ą d a j ą  o d s z k o d o w a n i a .

■Wiedeń, 31 października. W gma
chu dawnego Bod en Credit Anstalt od
było się zgromadzenie -urzędników, po 
którem udali się da dyrekcji, domaga
jąc się stworzenia funduszu w  wyso
kości c o n a jm n ie j 1 miljona szylingów 
na odszkodowanie nzędnikć w , którzy 
najbardziej ucierpieli z powodu reduk-

SanoMjstnro dyrektora banku
PR A W D O PO D O BN IE  NA T LE  MIL.OŚNEM .

W iedeń w  październiku.
( —)  Onegdaj w -nocy popełnd 

samobójstwo 48-łetnn b. dyrektor 
banku Karol K., zamieszkały w  ho
telu w IV. okręgu. Strzelił ,on sobie 
w głowę, a przewieziony do szpitala 
zmarł w  kilka godzin po zamachu 
samobójczym.

Dyrektor K. wraz z żoną i dwoj
giem dzieci mieszka przy uhey 
Eugenj isza. Dopiero przedwczoraj 
powrócił z kilkutygodniowej pod. 
róży, uwiadomił żonę o swym po

wrocie, lecz oznajmił jej, że pierw
szą noc spędzi w hotelu, gdzie 
właśnie popełnił samobójstwo. P o 
zostawił listy pożegnalne do żony 

i pewnej drugiej damy, 
z klorą widocznie utrzymywał in
tymne stosunki.

Dyr. ,K. był do niedawna zajęty 
w ,juhiodbar$li|S uchodził za 
dzielnego pracownika i człowieka 
zamożnego. Do samobójstwa skło
niły go prawdopodobnie motywy mi 
łofsne.

ZasfriHtiP pasierbie.
K R W A W A  TRAGEDJA W IEDEŃSK A.

Graz w październiku.
( —)  W  Wiedniu rozegrała się 

wczoraj rano w  domu przy u)l. Igel- 
Ihof 1 68 krwawa tragedja. Oto 39- 
letn; chorąży pułku strzelców alpej
skich nr. 9, Jan Model, pizybyl do 
id-omiu pijany ,i usiłował podczas nie
obecności swej żony, bawiącej w  
Julgosławji, zniewolić swą pasierbi
cę 16-Ietnią Zalkubowsek. Sąsiedzi 
usłyszeli

odgłosy gwałtownej kłótni. 
Około w pół ao 3 iiad ranem dziew

czyna, wzywając pomocy, chciała 
uciec do mieszkania jednego z są- 
isPdów. Mudcl pobiegł za nią i strzc 
ił ił ku riej, kilkakrotnie, zabijając 
ją na miejscu. Morderca uw ijał się 
potem z bronią w reku po kamieni
cy, zagrażając życiu lokatorów. —1 
Wreszcie udał się do swego miesz
kania, gdzie się ubrał. Następnie 
zeszedł i podążył do pobliskiej re
stauracji, gdzie go też aresztowano. 
Zbrodnia ta w yw ada w Wiedniu  
wielkie wrażenie.

O H YD N A  A F E R a  TR U C IC ILnSK A  
Kraków, 31. październ ika (Tel. G. P J , 

D ziś przed  sądem okręg, karnym  ro zp o 

częła się rozp raw a w  słynnej arerze tru 
c icie lsk ie j w  Trzebuni Sanjjtarjusz w ete
ryn a ry jn y  M row ieć p odm ów ił służącą 

w eterynarza  Anseilównę, by swej pani 
dosypywała trucizny przeznaczonej dla 

kon' Od k w ietn ia  do lipca br żona we. 
teryuarza Harkwicza stale po jedzeniu 

dostawała wymiotów. W  rezu ltac ie  p rze
p row adzonego  śledztw a po licy jn ego  are

sztow ano parę truc ic ie li. W  czasie d z i
s iejsze j ro zp raw y  oboje w yp iera li się wi
ny R ozpraw ę odroczono.

—  o

ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE 
W  GDAŃSKU.

Burzliwe zaiście w Sennie gdańskim 
GdańsT, 3.1 ,października- (Te!. G. 

P.) Komuniści usiłowali wywołać w 
dniu wczorajszym zaburzenia, W tym 
Kfelu zwołali oni wiec bezrobotnych, 
pragnąc skierować jego uozestukow 
przed gmach sejmu celem urządzenia 
demonstracji. Policja udaremniła jed
nak wszelkie demonstracje, rozprasza
jąc podburzonych przeiz komunistów 
bezrobotnych palkami gumowemi Ró
wnocześnie pos,owit komunistyczni 
spowodowali burzliwe zajścia w sej
mie gdański ca, wskutek czego posie
dzenie wczorajsze zostało dwujurotnie 
przerwane, a jeden z posłów komuui- 
rty czny;i zoslał wyklucsony na S po
siedzeń. Komuniści usiłowali również 

j meż wywołać straty wsrod robotnisow 
portowych. Zamiar ten udał się tylko 
częściowo

cji personalu B. Cr. An. Urzędnicy przy 
jęli taką postawę wobec dyrekcji, że 
ta ostatnia zwróciła się do policji z pro
śbą o pomoc. Sprawę udało się jednak 
załatwić kompromisowo. Jak słychać, 
żądam a urzędników zostaną uwzglę
dnione.

N A W E T  GDAŃSK MA DOSYĆ  
NACJONALIZM U NIEMIECKIEGO.

Gdańsk, 31 październ ika (T e l. G. P .!. 

Z powodu ustaw icznych napaść, pism  na
c jona listycznych  Rzeszy n iem ieck ie j na 

senat wolnego m iasta Gdańska, ogiosjł se 
nat o fic ja ln y  kom unikat, p o tęp ia ją cy  w  

najostrzejszy sposób bezprzykładne nic. 
nawistno atakł, będące objawem  niosły, 
chauego zdziczenia w  walce politycznej, 
podyktow ane ty lko  w zględam i wewnetrz- 

no-pol'itycznej ag itac ji i  n ienaw iścią kół 
nacjonalistyczno-naomiiieckich do obecne

go senatu w; m iasta Gdańska,

SYTUACJI) WJyGLOTty W  A N -  
GLJI DAJLU N IE  O PAN O W AN O .

Lom/tyn, 31. października. (Tel. G. 
P.) Zapowiedziane na dziś w parla
mencie oświadczenie lu.mistra Gra
hama w  sprawie pi opozycji rządo
wych co do uregulowania sytuacji 
węglowej nie doszło do skutiku. Za
równo ze strony właścicieli kopalń, 
jak zwłaszcza zp strony górników, 
rząd Sipotfcal się z tak nieprzyehyl- 
nem przyjęciem, że już dziś widocz 
ne jest, że rząd będzie musiał ustą
pić ze swe j obecnej platformy i zna
cznie zmodyfikować swoje propo
zycje.

W  tych warunkach rząd uznał o- 
czywiście za stosowne nie zabierać na 
razie głosu w  parlamencie i oczekiwać 
na rezultaty dalszej dyskusji ,z właści
cielami kopalń i górnikami. Zapytany 
dziś w  parlamencie przez L. Georige‘a 
o stan sprawy węglowej, Snowden o< 
świadczy}, że rząd chwilowo nie jest 
w sianie ed-Telić informacji wobec 
trwaiących w dalszym ciągu rokowań. 
Ze strony górniików ujawnia się nie
chęć, do dalszych rokowań z rządem i 
przeważa tendencja do żądania Toko
wać bezpośrednich z właścicielami ko
palń. Sytuaoia rządu jest nad wyraz 
trudna. Pewne wyjaśmenip sytuacji 
nastąpi dopiero po powrocie Mae Do
nalda,
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\ m m  9 roli foterza monet
FAŁSZYWA FIĘCIOLIROWA MONETA. - -  NTEZWTKŁ. SCENA W  KOMISuRJACEE POLICJI W  MEDJOLANIE.

CHF1IK ROZWIĄZUJE ZAGADKP,.

McAjtfłan, w październik*!.
DztiEniki zagraniczne opowiadają 

przykro - .afkatwmą przygodę pewnej 
młodej damy, naUżącej do wysoUr go 
towŁ-zystwa w Mediolanie. Padło na 
nią podejrzenie, że należy do bandy 
fałszerz i, monet, dlatego tylko, że tro
szkę nieostrożnie zestawiła zawartość 
swojej ręcznej torebki.

Podczas pewnej przechadzki porań 
nej dama la zobaczyła na straganie u- 
lkzripm bardzo piękne winogrona, za
trzymała aię i kazała sobie odważyć 
kilo. Zapłaciła mone-ą b-łiaową, z któ
rej sirajga-niarz miał jej wydać reszuę.

Ale bandl irz zważył monetę w rę
ku, zbadał jej dźwięk, rzucając ją na 
marmurów<ł płytkę i zwrócd damie, 
stwierdzając, ,e jest fałszywa.

Młoda kobieta zarumieniła się lek
ko, ale bez wahania dała drugą 5-li- 
rówkę. Jednakże ikramiarz, po zbada
niu jej, uznał i tę monetę za fałszy
wą.

— Ależ to jest wnroist niemożliwe! 
—  zawołała już oburzona signora i 
wydobyła trzecią taką samą sztukę 
pieniężną

Niestety i ta okazała się fałszywa, 
a dama, widocznie już zdenerwowa
na, wysypała na ladę straganu całą za 
wartość swojej torebki podręcznej, tj 
11 sztuk po 5 1it , które wszystkie wy
glądały jak zrobione z ołowiu.

Handlarz rzucił pogardliwie spoj
rzeń1' e na pieniądz" zmierzył podej- 
rzJiwem okiem signorę i zabrał kilo 
winogron z powrotem.

Dama zaś, do najwyższego stopnia 
WBtbnrzona i Miska płaczu zaczęła za
pewniać, że nie wie absolutnie, jakim 
sposobem bezwartościowe monety do
stały się do jej torebki. Niezawodnie 
ktoś wypłatał jej złośliwego figla.

Od słowa do słowa przyszło do a- 
wantury, zjawiła się policja, damę za
prowadzono do komisariatu,' gdzie u- 
rzędnik dyżurny zdziwił się baT-dzo i

Paryż, w  październiku.
Paryski „Le Journal‘' opisuje zaj

mującą przygodę pewnego wicehrabie
go. ozlcmieka zaledwie 20-letniego, któ 
ry jednakże wyt,iąaał jak staruszek. 
Wysoka jego postać gięła się pod cię 
żarem nie tyle wieku, co wesołego ży
cia, twarz była bardziej pomarszczo
na, niż sucha śliwka, „grzywa" na gło
wie była tak rzadka, że pan witce-hra
bi a mógł łatwo uchodzić za łysego.

A moralność jego nie przedstawia
ła się lepiej. Nie umiał nic, nie robił 
nic, a żył a gry w karty po nocach.

A iednak byt to... wice-hrabia. Roz
kochał wh»„ w sobie córkę pewnego po 
wojennego bogacza, którego dziennik 
paryski oznacza nazwiskiem Margu- 
lin. Ma jątek pana Marguiina jest bar
dzo wielki, lecz fortuna nie zaślepiła 
go i wolałby być dać swojej córce za 
małżonka dzielnego chłopca, niż jakie
goś zdemoralizowanego arystokratę

Wielkie więc bvło zdziwienie p. 
Marguiina, gdy pewnego dnia zjawu

zakłopotał, rawjBy iej narwi
ska.

—  Ależ to nie do pomyślenia —  
rozwazał —  ażeby osoDa z tak wybit
nej rodziny ważyła się na coś podo
bnego I... Ale... widziało się juz dzi
wniejsze rzeczy, a ustawa me pozwala 
na względy dla nikogo..i 

Równocześnie wypowiedziane wśród 
łez twierdzenie damy, te jakiś rzezi
mieszek niezawodnie zamienił jej do
bre pieniądze na złe, otworzywszy u- 
kradkiem jej torebkę, nie wznudizało 
wcale zaufania dc niej.

Wstępne dochodzenie, szybko przed
sięwzięta lewizja w mieszkaniu are-

Wicdeń, w paź/Iz’cm ku 
iPewŁen dziennik wiedeński po

daje następujące dzieję życia jednej 
z przedstaw."ń lek rodu arystokra
tycznego, który nas bliżej obchodzi 
dlatego, że nosi piękne polskie na 
zwisiko, choć się od narodu polskie - 
go oddalił.

Jeżeli ktoś chce od w 'edzic byłą 
księżniczkę Idę Sulkowską —  pisze 
wspomniany dziennik —  to musi 
udać się do kamienicy' czynszowej 
w 7 okręgu Wiednia, a ta rn in a

o rcke córki.
— Pan sobie ze mnie żartuje —  o 

świadczył w ice-hrabiemu. —  Pan ni
gdy nie będzie moim zięciem, dopóki 
żyję. OóTka moja nie jest dla pana. Ale 
pomimo to możemy pozostać dobrymi 
przyjaciółmi, możemy spotykać się w 
klubie, możemy zagrać jedną lub dwie 
partyjki, a jeżeli panu potrzeba będzie 
kiedy tysiąca franków, to... wmę panu 
dać je, niż moją córkę!

Znając upór Marguiina, wicehra
bia połknął impertynencję i zachowy
wał się dalej, jak gdyby nigdy nic mię
dzy nimi nie zaszło. Pewnego dnia w 
klubie wziął go jednak na bok i powie
dział:

—  Wiem, że pan mnie uważa za 
niezdolnego do zrobienia żadnego „do
brego interesu Otóż dowiodę jianu, 
że jest przeciwnie. Mam właśnie taki 
interes na pieńku, potrzeba mó tylko 
do tego tysiąoa franków i pańskiego an 
tómohilr na jutro wieor.riem. Muszę 
się Fyicszyć eżeli ma mi aię udać.

li im r* nie rzuciły żadnego świa
tła na tę ciemną ńistorję, a komisarz 
policyjny był bezradny. Źa.1 mu było 
biednej, sympatycznej, młodej signory. 

loża n uprawne była nleiwmfl ir 
Chciał wierzyć w do i zaczął raz 

jeszcze dokładnie ją przesłuchiwać. 
Ale ona upaicie twierdziła przytem, że 
ma się dc czynieora z kradzieżą, albo 
raczej ze złoślhr., zamianą.

—  Bo widzi pan — mówiła —  
miałam w mojej torebce także termo
metr. Jak widzę, teraz został stłuczo
ny. ale żywego fciebia w torebce nie
ma!... To jest dowód oczywisty, że 
ktoś musiał je wytrząść z torebki, za-

pięrrze w  j^dneor z mieszkań pry
watnych zapytać o panią Idę Ku- 
nowską.

Otworzy mu kobiet" wstroiju po. 
kojówki i oświadczył, ize ona właśnie 
jesi Iaą KunowsEr objaśnia jac za
razem smutnym ■głosem, że obecny 
jej 'przestanek życiowy, w ponowna 
niu z losem w  ostatnich latach, o- 
znacza prz< cież port bezpieczny.

Były bow em  tygodnie całe, ze 
żadnego mieszkania nie miała i prze 
pędzała noce w  przytułku dla bez-

Pan MaTgulin bez wahania wręczył 
p. wicehrabiemu żądaną sumę, zapo
wiedział, że przyśie automobil na ozna 
czoną godziinę i ironicznie życzył po
wodzenia.

Automobil stanął o g idzinie 6-tej 
wieczorem przed domem wicehraniego, 
a już o 7-mej w  domu p. Marguiina 
napróżijo szukano panny Estelli. Ślad 
po niej zaginał, tylko w  jej pokojn zna
leziono list, w  którym "iase, że nie mo
że żyć bez włcehralhiago i że odjeżdża 
z nim...

Pan Margulin nie posiadał się ze 
wściekłości. Sam przecież dostarczył 
pieniędzy i samochodu.

Ale tmiew jego bvł niozem wobec 
tego, co zaszłe nazajutrz, gdy otrzymał 
list od wicehrabiego:

„Mój „dobry interes" udał się do
skonale Odsyłam panu auto jako nie
potrzebne. a co do tysiąca franków, 
to prószy potrącić ji sobie z posagu 
pańskiej sórki, której ręki teraz pan mi 
nie odmówi..."

I Pan Margulin szaleje...

bierając mi moje dobre pieniądze, a 
kładąc dc niej fałszywe. To jest prze
cież jasny dowód, że padiam ofiarą 
kradzieżyJ

Komiserz aruchar uważnae, potem 
przez chwilę milczał, zastanawiając 
się głęboko, a następnie pobiegł do te
lefonu, aby wezwać rzeczoznawcę 
chemika

Chemik przybił, obejrzą^ monety, 
a potem oduczony termometr 

i roześmr ł się.
Sprawa była zupełnie prosto 
Oto żywe srebro, n-woł iwm praen 

stłuczenie termometru, sto: clwtnie do 
swoich właściwości, chwyciło sii na- 
lychmiast monut srebrnych i pokryło 
je ołuwianą jakby powłoką.

Zagadka została rozwiązana. S> 
gnora odetchnęła z ulgą, komisarz 
tak samo, Oboje podziękowali chemi
kowi za wybawienie ł trudnej sytua
cji i młoda dama odeszła do domu z jt 
dnem więcej aoś wiać ozenie rr..

ną robotą, myjąc nawet podłogi i 
okna.

Ujrzała światło dzienne w  pocią
gu luksusowym podczas podrótży dc 
Zurychu. Tam  bowiem, wraz z mą 
ką, niegdyś słynną śpiewaczką o 
peretkową w  Wiednii#, Idą Jaeger, 
przeprowadził się jej ojciec, ks. Jó
zef Mar ja  Sulkowski:

Wkrótce po śmierci ojca księż
niczka Ida, jak opowiada wspom 
rtiariy dziennik wiedeński, zaślubi
ła iPołaka, u laścicieło wiełlrch dóbr, 
Kurtowskiego, z którym jednakże 
obecnie żyje w  separacji i nie otrzy
muje żadnych alimentów.

To wszystko było jeszcze przed 
śmiercią ojca, która nastąpiła w  
styczniu 1920 roku. a z tą chwilą za 
czął stę upadek życiowy jego có. ki. 
Rodzinny zamek Feistritz musiano 
sprzedać pewnemu przemysłowcu- 
wi, a  dobra Pankola poszły na licy
tację.

Z tego. co pozostało ze sprzędący 
zaniku Feistritz, księżniczka Ida na 
była dobra AschLacn, w pobliżu Am  
s'etten, ale że nie umiała gosmodaro 
wać, więc dwa lata temu i la. jej o- 
slalnia posiadłość poszła na licy
tację.

Straciwszy w ten sposób resztki 
dawnego swego bogactwa, spadko
bierczyni wspaniałych Inadycyj ro
dzinnych zaczęła najsmutniejsze o- 
kresy swego życia, które przez prrv  
lulek dla bezdomnych doprowadziły 
ją wreszcie do farluszua poKojówiki, 
;akd ocalenia z nędzy.

Poza tem dziennik wiedeński do
daje, że pani Ida Kurowska nie u- 
'rzymuje stosunków z krewnymi, 
którzy choć wiedza o jej smutnych 
warrkach życia, odmawiają jej 
wszelkiego wsparcia. Oslatni z ro
dziny, Aleksander Sułkowski, ksią
żę na Bielsku, niedawno umarł, a 
iego ma-ltżonka leczy się w  pewnem 
wiedeńskiem sanatorjum.

UfcogŁ ,ti n a t Ł  fi5 lat licaąi a ..aliku, 
rua amp«rt.owaaq notft ł nszkoft ms nt- 
f  <s, wtkutek Vst iuP<A»ł« nłesdoh _
do pracy, prosi o Irolraw,, pomoc, ńtólłl 
- wać atU< , Oo Aómłnłsłt: rfi, 4b>
. i u ujuki kał ł .

S^ECJALH/E OFICERÓW
K U P S  SAM O "H  DC O W Y  na ' n n  h pows 00 nie K U R S ..C H  K IEROW 

C Ó W  S A .v .O :H O D O V v 'Y a i  
irż A le  ts. łun e ro , Ł-wów, kopern llra 54. Tel. 68-63 

Na tka, p ro w id .o ia  p z e - wybitnych fachowców. —  Noworzebue samocho
dy u ’a n uki jczd —  a a w yk łid ow a , warsztaty i gar. ia  na miejscu.

Opłrt=s z n iż o t "  o ra r  dociodne  w a ru n k i sp ła ty .

m m  na kawał orzysziegn teśda
DOBRY INTERES T7ICEHH fl.BIEGO. —  RO"5KORHANA GÓRKA. —  LDS1, KTÓRY W PRAW IŁ W  SZAŁ POWO

JENNEGO BOGAUZA

s;e u niego ów wice-hrabia i "oprosił

B. KSIĘŻNICZKA TDA SULKOlWSKA POKOJÓW KĄ. -  N IF  U TR ZYM UJE  STOfel:M A W  Z  K R E W 
NYMI, KTÓR1ZY O D M A W IA JĄ  JEJ W SZE LK IEG O  WiSuARCIA.

domnydh, choć n ie oogarózała zad
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,GAZET  A  P O R A N N A «  ty STANISŁAW OW IE .

„Straszno” zatrcs* atisttiw.
BOGATYROM, SZAMPION ŚWI TA Z  BRAKU PRZECIWniKÓW, KiStRZEM STANISłAW OW a. —  BIEDNY 

KOŃ PADŁ OFIARĄ ZACHŁANNOŚCI EGZEKUTORÓW MAGISTRACKICH.

Stanisławów, w październiku.
Przed paru dniami zjechał do 

Stanisławowa cyrk Rozkw asa, zapo
wiadający szumnymi afiszami zapasy 
wiaUdcn ametów. Już pierwszego dnia 
niepowodz^.iie było duże bo bardzo 
mai o ludzi przybyło. Gdy przy poka
zie zginania sztab, zaapelowano do 
puibtliuzności, by ktoś zgłosił się na 
ochotnika, czy , potrafi sztah y łamać, 
zgłosa-' się jafcis .podchmielony osob
nik, buxry tak nieszczęśliw i wiziąl się 
do tego, że upuścił ciężką sztabę na 
nogę eamemu p. dyrektorowi Ruzłtwa- 
■owi To był początek. Bn potem przy 
zapasach atletów, gdy p. Rozkwaś 
iz braku przeciwników dla silnego Bo- 
gatyrowa sam przeciw niemu stanął, 
po chwi li odepeb nięty leżał jak długi, 
nie mogą* się podnieść/ Naturalnie —  
publiczność, jakkolwiek zwykle w  ta
kich razach niewybredna, zareagowa
ła w  najhardziej przykry dlia cyrl u 
sposób, bo zbojkotowała przedstawie
nie. Skutkiem tego nie był w stanie

Z pttyta Hin. Ptyster*.
Stanisławów, w październiku.

Onegdaj bawił w  Stanisławowie 
MjmsTei Oświaty i Opieki Społecznej, 
Prystor. Imieniem miasta witali p. mi
nistra: p. wicewojewoda Koncewicz, 
radn magistratu z  burmistrzem p, 
Chowańcem na czele, poseł Niedźwiec- 
Jd, oraz delegacje zrzeszeń robotni
czych z własntpmi orkiestrami. Po 
pTzywPaaiu udał się p. Minister do 
miasi.a, gdzie natychmiast mimo sto
sunkowo późnej .nory’' zwiedził zakłady 
humanitarne, a to Polski Żłobek dla 
niemowląt, Żydowski Dom Sierót wo
jennych, Greckokatolicką Ochronkę 
SS. Służebniczek, oraz ewangelickie 
Nakłady dobroczynne „Sarepta".

Następni'1 przeprowadził p. Mini
ster lustrację stanisławowski! j Kasy 
Chorych, poczem jako gość p. Woje
wody dra Kłukowskiogo udał się do 
jego apartamentów, gdzie snożył ko
lację. Odprowadzony naśtepnie przez 
p. Wojewodę na dworzec, udał się p. 
Minister w  dalszą podróż do Lwowta. 
P Ministr >wi towarzyszyli w  czasie 
objazdów: dyrektor departamentu Mi
nister! iwa Szu bert owicz, dyrektor CS. 
Urzędu Ubezpieczeń Goetl, osobisty se
kretarz rotmistrz Łubieński, przedrti- 
wunel prasy warszawskiej redakto: 
ikrzewiecju.

Konkurs mazyaity 
orkiestr 1, *C. WL

Stanisławów, w  październiku
Nielada sensacją muzyczna będzie 

miał Stanisławów w  najbliższych 
dniach. Oto bowiem dnia 3. listopada 
br. odbędzie się na boisgu „Sokoła" 
Wielki Festiwal orkiestr, wchodzących 
w skład O. K. VI. W  imprezie tej 
weźmie udział 9 równocześnie grają
cych orkiestr, co czyni przeszło 350 
osób. Ponadto w  dniach 3., 4. i 5. li
stopada br. o godzinie 19.30 odbędą 
się kotnkmsy tych orkiestr. Imprezą 
tego rodząju w  Stanisławowie dotych
czas me -widziane, budzi duże zainte- 
re»rw!a>uie-

zapłacić p. Rozkwaś podatku w  kwo
cie 60 zł. Spowodowało to egzekucyjne 
zajęcie jednego i to jedynego koma 
cyikowego, a wskutek tego przedsię
biorstwo było poważnie zagrożone. 
Prośby o zniżenie nodatku i  wydanie 
konia w  Magistracie były bezskutecz
ne. Wreszcie Magistrat nasz zdecydo
wał się i oświadczy! za jad ow i cyrku,

że tylko w tym wypadku daruje mu 
cały podatek i wydr zajętego konia, 
o ile p. Rozirwas wyniesie rię z całym 
cyrkiem i ui—iczęśliwi inne miasto.
Zadowolony p. dyrektor tą niegościną, 
oiertę przyjął i nabrawszy konia w y
jechał ze swosn „pizeoEdębiorstwem" 
w kierunku na Łysieć-.

Oznaczenie Woterodi staniłayowstiege
Stanisławów, w październiku. 

Minister spraw wewnętrznych gen. 
Skłactkowski udekorował Krzyżem F.o- 
mand.ors.Kim Odrodzenia Pclskj. Wojo-

Wudę stanaSlawowsfeifcęo dr Nalraneez- 
nikow-Kluitrorw"!!/ego za zasługi, poło
żone w  dziedzinie administracji i or
ganizacji wojska.

Ze sportu.

Pojedynek L w o w a
z K "a k o w 5P  i G, Śląskie n

TRUDNE ZADANIE POGONI I CZARNYCH.

Lwów, 1 listopada.
Niedzielne zawody Pogoń —  Czarni 

zakończyły wprawdzie oficjalnie se
zon ligowy we Lwowie, niemniej jed
nak ciężka kampania ligowa obu klu
bów nie została temsamem ukończona, 
gdyż zarówno Pogoń jak i Czarnych 
czekają jeszcze rczigiywki poza Lwo
wem, które ostatecznie zadecydują o 
losach obn lwowskich drużyn w tego
rocznym mistrzostwie. Pogoni pozostały 
jeszcze do rozegrania zawody z Ru
chem, IFC., Garbarnią oraz prawdo
podobnie dwukrotnie z "Wartą, co do 
których jednak decyzja ze strony P. Z, 
P. N. jeszcze ostatecznie nie z; pa dła 
Czarni natomiast kończą rozgrywki 
już w driu 3 listopada spotkaniem z 
Garbarnią,

Tydzień bieżący będzie dla obu rui 
szych drużyn przełomowym, gdyż w y 
niki Czarnych w  Krakowie oraz P o g o 

ni r.r Katowicach definitywnie zawa
żyć, mogą na szali ligowej. Zadanie 
Pogoni i Czarnych nie należy do ła
twych, toteż oczekiwać należy że oba 
kluby, zdając sobie sprawę z doniosło
ści spotkań, wytężą swe siły, by wyjść 
z nich zwycięsko.

Pogoń wyjechała do Katowic już 
wczoraj rano, by przed ciężkiemi spot
kaniami z  Ruchem i 1FG. należycie 
wypocząć. Niestety z drużyną nie wy
jechał chory Prass, wskutek czego li- 
nja napadu „czerwono-niebieskich do
zna poważnego osłabienia. Miejsce 
Prassa zajmie na skrzydle „Oczko", 
utalentowany gracz drugiej d rużyny, 
pozatem grą Pogoń w swym składzie 
zwyczajnym.

Dzisiejszym przeciwnikiem Pogoni 
jeet Ruch, któremu grozi spadek w  nie- 
mniejszej mierze, aniżeli Pogonu W al
ka zaiem będzie bardzo gorąca i do- 
staiczy publiczności z pewnością w ie
l i  emocr.’. "Wynik jest b. irudny do 
przewidzenia, w każdym razie więk

sze szanse ma Pogoń, która z zawodów 
z Ruchem na Śląsku stale wychodzi 
zwycięsko.

W niedzielę, po jednodniowym w y
poczynku rozegra Pogoń również w 
Katowicach spotkanie z IFC. Również 
i w  tych zawodach wygrać musi Po
goń wszystkie -swe atuty, jeśli chce po
zostać w  Lidze. Spodziewamy się, po
dobnie zresztą ja.k cały lwowski świa
tek sportowy, że wielokrotny mistrz 
Polski w decydującym dla ciebie mo
mencie nie zawiedzie, lecz potrafi, oba 
mecze rozstrzygnąć na swą korzyść.

Jeszcze trudniejsze zadanie piętrzy 
się przed Czarnymi, którzy grają dziś 
i w  niedzielę w  Krakowie, mając za 
przeciwników Cracorię i Garbarnię,

W  'Spotkaniu dzisiejszem z Craco- 
vią zrezygnować muszą lwowiacy z 
udziału Chmielowskiego, który przeiię 
biwszy się, zmuszony był pozostać 
we Lwowie. Doskonałego obrońcę Czar 
nych zastąpi Ozajst, którego miejsce 
w  pomocy zajmie Pifat, w ataku nato
miast na lewem skrzydle grać będzie 
Harasymowicz.

Oba spotkania Czarnych w Krako
wie mają dla Czarnych znaczenie ró
wnie poważne jak mecze Pogoni w  Ka 
towicach. Jeśli Czarni nie przywiozą 
z Krakowa choćby Jednego punktu, 
wówczas pozycja ich w  lidze zależeć 
już będzie tylko od wyników innych 
drużyn, a że sytuacja taka jest niewy
godna, zbyteczną jest rzeczą tłuma 
czyć. Toteż i do drużyny Czarnych a- 
pelujemy, by w spotkaniu dzisiejszem 
z Craccvią i niedzielnem z Garbarnią 
zebrała swe wszystkie atuty, by z za
wodów tych wyjść z honorem.

D zfi mlecSiia ^ rc e d r m
O WEJŚCIE DO LIGL

Lwów. 1 listopada.
W dniu dzisiejszym wystąpi po raz 

pierwszy we Lwowie tegoroczna rewe
lacja. polskiej „A “ klasy —  Naprzód 
(Lipinyj, który po zwycięskich spotka
niach z Podgórzc-m i Radomskiem Ko
łem Sportowym zakwalifikował się do 
fiaałc-.yych rozgrywek o wejście do 
Ligi.

Drużyna śląska dzięki swym wspa
niałym wynikom w rozgrywkach gru
powych wybiła się na czoło polskiej 
„A.“ klasy, to też nśa dziw, że pierw
szy jej występ wywołał w grodzie na
szym olbrzymie zainteresowanie. Głó
wne walory gości stanowią dobre opa
nowanie techniczne całej drużyny, o- 
raz start i wtie’ka bejowość, która zite- 
sztą cechuje wszystkie niemal zespoły 
Górnego Śląska.

Przeciwnikiem Ślązaków jest Le- 
idra, która doszła do finału rozgrywek 
o wejście do Ligi, dzięki zwycięstwu 
nad 9 PAC-.em z Siedlec. w  trzećiem 
decydującem spotkaniu. Już w wal
kach okrrgowych, a następnie grupo-

Hasmonea i Ukraina
Lwów, 1. listopada. 

Nieodbyte ubiegłej niedzieli z powo
du uleiwy atrakcyjne zawody powyż
szych drużyn, rozegrane zostaną w nie
dzielę, 3. listopada o godzinie 11 przed
południem na boisku Cytadeli,

Obie drużyny dwukrotnie już w 
bieżącym roioi się zetknęły, przyczem 
wynik brzmiał 2:2. Z tego wzgiędu o- 
bie drużynę dołożą wszelkich starań,

GRAJĄ W  N IE D O L Ą .

by z niedzielnego meczu wyjść zwy
cięsko. W tym celu drużyny wystąpią 
w składach najsilniejszych —  to też
spodziewać się należy gry pięknej i e- 
mocjoąującej. Dogodna pora i  bliskość 
boiska zwabią niewątpliwie liczne rze
sze sportowców na Cytadelę, tembar- 
dziej, że Lwów pozbawiony jest roz
grywek ligowych.

wych wykazafi lwowiacy, że są prze
ciwnikiem bardz' poważnym, to też
wynik dzisiejszego spotkania stoi pod 
znakiem zapytania, tembardziej, że 
trudno porównać siły obu zespołów, 
me mając żadnych ku temu danych. 
W każdym razie liczyć się należy z 
grą zaciętą i ambitną, gdyż Obie dru
żyny zapewne wytężą swe wszystkie 
siły, by zdobyć zwycięstwo, a tern sa
mem zbliżyć się do upragnionego celu. 
Publiczność lwowska, która niewąt
pliwi1 tłumnie na powyższy1 zawody 
pospieszy, mieć będzie usratroią w tym 
roku sposobność zobaczenia dobrej dro
żyny zamiejscowej.

Leclija zdając sobie sprawę z wiel
kiej doniosłości dzisiejszego spotkania,h. 
wystąpi w swym najsilniejszym skła
dzie, który przedstawia się następują
co: Lachowicz, Bregala, Pająk, Bo
gusz, Kada, Jac-hura, Małecki, Rusie
cki, Lzndzak, Kruk Dormczek.

Zawody odbędą się na boisku 40 
pp. na Pohulance punktualnie o podz.
11.30 przefłpoł.

f t w  literata.
Wiedeń, w  październiku.

( = )  Wczoraj izrnarł tutaj literat 
dr. A  Willner, znany Jako autor licz
nych tekstów operetkowych. W swo
im czasie był on przeważni© współ
pracownikiem librecisty Bodaństoiieno, 
a po jego śmierci pracował razom ze 
znanym literatem HsETvkien Rein- 
herdtem; wraz z nim właśnie opraco
wał lihreltto do „Dtnnlr" trzech dziew
cząt". Jako librecista współpracował 
Willner często i Leonem Fallem i Fray 
Ciszkiem Irtjharem.
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Subtelność M l s i e n  widza.
STARY JAK ŚWIAT KAW AŁ ŚWIĘCIŁ TRIUMFY W  BERLINIE.

Berlin, w październiku.
Jedno z największych berlińskich 

km było w  tych dniach widownią ory
ginalnego ,skandalu, świadczącego nie
zmiernie wymownie o inteligencji i 
subtelności przeciętnego berlińskiego 
widza.

Bezpośrednią przyczyną tej n-a wiał 
ką skalę .awantury, do zlikwidowania 
której trzeba było wezwać liczny od
dział policji, stał się odegrany jako do
datkowa do obrazu atrakcja sketh.

Treść tej jedmoak ławeczki polega
ła na starym jak świat kawale: do ate
lier jakiegoś kudłatego malarza przy
chodzi pewna ładna i  o łagodnej na
turze 09óbka, najwidoczniej przyja
ciółka owego mistrza pendzla, która 
po mało skomplikowanych zabiegach 
ze strony mistrza, zgadza się na pozo
wanie mu do jakiejś mitologicznej 
dziewczynki i  w  tyim celu zaczyna po- 
•'■'sznie zdejmować z siebie ubogie 
szatki, w jakich przyszła.

W chwili gdy publiczność z napię
ciem śledziła przebieg tej zresztą bar
dzo uproszczonej metamorfozy, nagle 
z pośród widowni podnosi się jakiś 
gentleman i wzburzonym do najwyż
szego stopnia gipsem oświadcza, że 
jest to jogo żona, poczem jak tygrys 
rzuca się ku scenie.

i obchodził już brylantowe wesele. 
Wątpliwą jest rzeczą, czy w  Rypinie, 
Kocku czy zgoła naiwnym Bodzanty
li i e potraklowanoby go na serjo. Ber
lińska jednak publiczność wzięła gorą
co do serca nieszczęście owego zdra
dzonego hubka i poczęła wygrażać las
kami w  stronę sceny, kędy zbaraniały 
malarz, przerażony tą sytuacją, zamarł 
w przerażeniu, wybałuszywszy bezra
dnie ślepia.

Traf chciał, że na widowni znajdo

wał się znany aktor berliński, Jakób 
Tiedtke i widząc, na co się zanosi, za
pragnął uratować kolegę, któremu za
grażało już poważne pobicie za prze
rabianie cnotliwych mężatek w mito
logiczne dziewczynki.

Zwrócił się tedy Tiedtke do publi
czności z wezwaniem o spokój, przy- 
czem napomknął żartobliwie, że prze
cież malarz na scenie, mając u siebie 
w  pracowni tak urocze kobieciątko, 
postąpił zupełnie racjonalnie, zabawia

jąc się z nicm w mitologję.

Uwaga ta dolała jeszcze oliwy do 
ognia. Ciężkie berlińczyki i ładowne 
berlinki oburzeni do reszty tem cym- 
cznem wyjaśnieniem, chwycili za las
ki i parasolki.

Wybuchnął kolosalny skandal. Pu
bliczność rozdzieliła się na dwa wro
gie obozy, zwalczające się srogiemi 
ciosami po łbach i karkach. Zatelefo
nowano więc po silny oddział policji, 
który położył kres tej komicznej awan 
turze, zaświadczającej, jak fatalnie 
działają na lotność umysłu lotne olej
ki, zawarte w piwie.

Warszawa, w październiku. 
Z dalekiej, goTącej Jawy nadszedł 

do Warszawy, do Polskiego Związku 
Artystów widowiskowych lięt od jed
nego z naszych rodaków, szukających 
kawałka chleba, aż gdzieś na archipe
lagach mórz południowych.

List pełen tęsknoty za rodzinnym 
krajem przyniósł bolesną wiadomość 

Trick ten jest stary jak Matuzalem o tragicznej śmierci młodego polskiego

Rozwścieczany murzyn zabija
polskiego aktora.

NA ARENIE JAV/AJS1IEG0 CYRKU. —  NIEROZŁĄCZNI PRZYJACIELE. —  „UMIERAM, POZDRÓW POLSKĘ".
MOGIŁA W  CIENIU PALM POŁUDNIOWYCH.

murzynem —  Mandurem z wyspy Ce»

Z żtfcia prowincji.

Kronika przemyska.
(Od naszego korespondenta )

Przemyśl, w  październ iku.
(M) W  aprawie tut Oddziału Si G. K_

baw iła w  W arszaw ie  delegacja, k tóra in
terw en iow ała u w ładz centralnych celem 
utworzenia, jeś li likw idac ja  Oddziału  jest 
już n ieunikniona, p rzyn a jm n iej ekspozy
tury wspom nianego banku. Posluilaty de
legac ji zn a lazły  pełne zro-zumienie u 
czyn n ików  decydujących , w  k tórych  jm ic 
nilu zarów no dyr. nacz p. Barysz, jako- 
też m in isterstwo skarbu przyrzek ło  spra
w ę  szczegółow o rozpatrzeć i jak n a jżycz li 
w ie j za łatw ić

Krwawa rozprawa w kuchni W  ciągu 
utarczki słownej k tóra wybuchła w  ku
chni kaw iarn i ,,G rand" pom iędzy n iejaką 
Agatą Chwast-Ćw iokówną, kucharką, a 
cukiern ik iem  Jarosławem  Kosteln ik iem  
odn iósł ten ostatni k ilka  kłu tych ran na 
g łow ie  i  tw arzy . Panna Ćw ioków na bo
w iem  rozsierdzona na cukiern ika pok ra
ja ła  go nożem  kuchennym, za co została 
aresztowaną.

Napad na ulicy. N ie jak i M ajer Kass- 
ner, cze ladn ik  rzeźnicki; został na ul. Ra 
tuszow ej zaatakow any przez dwóch żul 
mierzy, k tó rzy  go bez pow odu dotk liw ie  
pob ili

Nieszczęśliwy wypadek na wsi Grze

gorz Tyzi.o z D ziew ięczyc, ciągnąc, wóz 
z góry  w  n iew ytłum aczony sposób dostał 
s,ję pod  kola, wskutek czego odniósł łc z -  
ne kon tuzje na calem  ciele.

..Meczet" —  transformator elektryczny 
p rzy uli. F rankow sk iego  został rozebrany 
i na nowo wybudow any na gruncie m iej 
skini p rzy  ul K ilińsk iego.

O kawałek chodnika upraszają ln.esz 
kańcy ul D w orsk iego  .opodal Bakońćzyc 
M ożeby m agistrat za ryzykow a ł ten nie 
znaczny wydatek, aby um ożliw ić jaki- 
takie przejście  na przestrzen i pom iędzy 
Nr. 73 a koszaram i.

Tragiczny epilog nocnej w ycieczk i 
W o jc iech  R udzk i 15-iletąj parobczak za 
trudniony u J Fiifarziowej w  U jkow icacli 
został w  nocy opodal fortu  w  O rzech ow 
cach ugodzo-ny ku lą z karabinu w a rtow 
nika, który, jak  się następnie okazało, 
n a jp ierw  dw ukrotn ie w ezw a ł Rudzkiego 
i zb liża jącego się z n im  osobnika, aby 
stanęli Gdy jednak  dwukrotne wezwanie 
nie odniosło skutku —  w artow n ik  zroo ii 
użytek z broni. Rudzk i ciężko zraniony, 
przew iezóony do szpitala powsz. rm arł, I 
O cdlu w ycieczk i pod fo rt —  na razie  nie 
w iadom o

aktora
w jatwaj&khn cyrku

wędrownym „Izako". .
Autor listu p. Leon Finkę przemie

rzywszy świat cały w  poszukiwaniu 
zarobku, zaangażował się do trupy 
cyrkowej, która objeżdżała wszystkie 
miasta i miasteczka jawajskich wysp. 
Jego dolę i niedolę dzielił wiemy, w y
próbowany przyjaciel i rodak Włady
sław Czech.

Ileż przygód zaznali w swych wę
drówkach, ileż razy jeden drugiemu 
był opieką i pomocą, gdy trzeba było 
z narażeniem życia wałczyć o byt 
wlśród obcych ludzi, nieokrzesanych, 
dzikich!

Niestety, Władek Czech nie będzie 
już towarzyszył w wędrówce przez 
świat swemu przyjacielowi —  Leono
wi. Został w małem miasteczku na za
wsze, jako ofiara noża

rozwścieczonego murzyna.
Cyrk „Izako“ rozbił swe namioty 

w małej mieścinie Modjokerfo, gdzie 
miał dać 9zereg przedstawień.

Przed jednym ze spektaklów, W ła
dek Czech pokłócił się o jakąś dro
bną sprawę z brutalnym i mocnym

lebe9.
Ponieważ murzyn obraził w sprze

czce Czecha dotkliwie, rodak nasz w y
mierzył mu siarczysty policzek.

W odpowiedzi na to, rozwścieczony 
murzyn wbił mu długi nóż w  serce.

Czecn zachwiał się i padając w 
objęcia swego towarzysza Finkego zdo
łał jeszcze wyszeptać:

„Umieram, pozdrów odemnie 
matkę i Pólskę!"

Były to ostatnie słowa, które przed 
śmiercią wyrwały się mu z gardła. 
Jeszcze chwila i nieszczęśliwy chło
pak skonał na rękach nierozłącznego 
przyjaciela.

Leon Finkę sam zajął się pogrze
bem przyjaciela. Postarał się o pocho
wanie go według obrządk^ katolickie
go w murowanym sklepionym grobie. 
Równocześnie zamówił Finkę w  pe
wnej włoskiej firmie płytę marmu
rową

z polskim napisem.
Dopilnowaniem ustawienia ptyty 

przyrzekł zająć się burmistrz miasta 
Miodjokerto, gdyż Finkę musiał .się u- 
dać w dalszą drogę ■% odjeżdżającym 
cyrkiem.

CfmEsa m sim l®  perskiego
JAK CHOROWAĆ, TO  W Y G O D N IE  *

Paryż, w październiku.

( —)  Jak już krótko donieśliśm y 
w rubryce telegramów, cx-szach 
perski Adelhem Ka diar zaniemógł

Mm i isieicem 01 liii laiM
EFEKTOWNA, NA SZCZĘŚCIE NIETRAGICZNA 

DZANYCH STARANIEM LIGI
SCENA PODCZAS POPISÓW PROPAGANDOWYCH, 
SAMOWYSTARCZALNOŚCI GOSPODARCZEJ,

URZĄ-

Warszawa, w  październiku.

Podczas wczorajszych popisów pro
pagandowych, urządzanych staraniem 
Ligi samowystarczalności gospodarczej, 
zdarzyła się efektowna, Lecz na szczę
ście niezbyt groźna katastrofa.

Z placu Marszałka Piłsudskiego o 
godzinie 4-ej po .południu wznosił się 
wojskowy balon na uwięzi. U spodu 
flaga z napisem „Kupuj wyroby kra
jowe", a jeszcze niżej kołysał się 
smutnie wfeŁetec, symbolizujący im

portera towarów zagranicznych.
Lot odbył się bez wypadku, za to 

fatalne było .zakończenie.

Podczas ściągania powietrznego ol
brzyma, zerwała się nagle wichura.

Miotany podmuchami wiatru, ba
lon spadł na dach domu nr. 2 przy 
ulicy Wierzbowej (róg Ossolińskich) 
i, zaczepiwszy się o komin, stawił 
opÓT wysiłkom żołnierzy.

Nap różno szarpano zp. linę, ani 
drgnął.

Dopiero po upływie kwadransa w y 
szło na. ja.w, że balon jest uszkodzony. 
Powłoka była rozdarta, gaz uchodził.

Tymczasem na placu i okolicznych 
ulicach utworzyło się ogromne zbiego
wisko. Ciekawi zatarasowali jezdnie 
i chodniki, wstrzymując radl pieszy
i kołowy.

Porządek przywróciła policja 12-go 
koimisarjatu. Do zdjęcia balonu spro
wadzono kilkunastu żołnierzy, którzy 
dejelnjjs wywiązali się z zadania.

ciężko. Przebyw a on obecnie na kii 
nice pryw atnej w  Neu.iil.Iy w  pobli
żu Paryża. Zdaniem  lekarzy jest on 
bardzo poważnie chory, natomiast 
sam ocenia on swój stan bardzo op. 
tymistyeznie. Zanim sprowadził się 
na klinikę, kazał przeznaczony dla 
siebie pokój urządzić wspaniale w  
stylu orjentalnym- Toteż ściany oz
dobiono drogocennemi gobelinami, 
a podłogę wspaniałem ! dywanami 
perskiemu Na życzenie pacjenta 
znajdują się przy łożu tylko 

młode i piękne pielęgniarki.
Z kilkunastu przedstawionych ex~ 
szach sam dokonał wyboru. Nad łóż 
kiem jego znajduje się aparat radio
wy, a na stoliku mieści się znakomi 
ty gramofon. Ex-szacJh oświadczył,' 
że czuje się na klinice tak dobrze, iż 
pozostanie tam ,czas jakiś nawet po 
wyzdrow ieniu .

Do litościwych serc naszych C ty itM .  
i.ćw zwraca się SO-lefnla staruszka, po- 
?ostająca bez środków do tycia. DaUti 
przyjmuje Administracja dla „A. P , '

\
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C z y ta n e  na acw szą  p ow ieść  "3 t  1"^ O J  B A  h |  A  1"^ aP  I  3ET k J  W  najbi Ż3 ych  dn ia :h  
FEKDYNAiNDA GOETLA n.t. 5n» ukaże sie film. kf-ńrtrFE R D Y N A N D A  GOETLA p.t. ™ ■ ®“A ■ »  ■ "  ■ SU» H>3 ukaże się film, który

ko -ztow .ł Zł. I,000.u00 leżyse^ji Józefa Lejtesa twórcy „H IR Ą G A N U “
KRONIKA

LISTOPADA
Piątek

Wszystk. Sw.

EEDAKCJA dE ZW s.R liN K O W O  MANU
SK R YPTÓ W  N IE  ZW BACA.

  -O w m
T e a ^ r  w i e l k i .

P ią tek , 1 listopada o goJz 3.30 pop. 
„B aron  K im el"

P ią tek  1. lis topada  o godz. 7 30 w.
„T o  możesz opow iadać sw ojej babci. “
w ie lka rew ja  H  Zb ierzchow sk iego w  22 
obrazach.

Sobota 2. listopada o godz, 7.30 w , 
,,Potęga Przeznaczen ia,"; tani Jziień, 50% 
zn iżk i,

Niedzijeda, 3. lfetopada o godz 3,30 
^To  m ożesz opow iadać sw o je j babci
wielka rew ja  H_ Ztyjejzchowskiego w  22 
obrazach

N iedzie la , 3. listopada o godz, 7.30 w . 
,,To m ożesz opow iadać s w o je j babci “
wiielka r e w ja  H. Zb ierzchow sk iego w  22 
obrazach .

★'
TEATR  M AŁY :

P ią tek  1. listopada o godz 3.30 pop 
„P ro ces  M ary  D ’ igan“ .

P iątek , 1, listopada o godz 7.30 w 
, P roces  M ary D ugan“ .

Sobota, 2 listopada o godz. 7.30 w . 
„P roces  M ary  D ugan".

N iedziela , 3. listopada o godz 3 30 
„P roces  M ary  Dugian".

N ied z ie la  3. listopada o godz. 7 3u w. 
„P roces  M ary  Duigan".

*
Dris wieczorem w  Teatrze W ielkim

„ T o  m ożesz opow iadać sw ojej babci ..." 
świetna, barwna, dająca n iesłychaną ilość 
m iłych wrażeń  rew ja  Zb ierzchow sk iego 
w  znakom item  wykonan iu  artystów  w szy
stkich d zia łów , k tóra  miimo rekordow ego 
pow odzen ia  w k ró tce  zpjdz.ro z afisza. Dziś 
po raz p ierw szy  wystąp i Stefan ja M ich
no wska w  ro li poślicy z centrum w  pot
nym  dow cipu sketchu „Z go d a  Naro
dów a“ .

Tanj dzień w  Teatrze W ielkim  w  so-
botg dnia 2. listopada W szyscy  w ie lb i- 
oiele opery będą m ie li rzadką okazją, w i
dzenia p ięknej opery V e rd i‘ego . Potęga 
przezn aczen ia " w  w ykon an iu  najlepszych 
sit naszego zespołu operow ego po cenach 
znacznie zn iżonych  P ragnąc udostępnić 
szerok ie j publiczności usłyszenia logo a r
cydzieła  w szechśw iatow ej sławy dyrekcja  
w yzn aczy ła  na ten  dzień  ceny w stępów  
n iezw yk le  tanie Jest to  rzadka okazja , 
z k tóre j pow inn i skorzystać w szyscy m i
łośn icy m uzyk i, W  pai-tjach głów nych  
pp. P la tów n a  i B ed lew icz

Najbliższe premiery w  Teatrach Miej- 
gklch zapow iada ją  się n iezw yk ler.in tere
sująco. Pod  k ierunkiem  reżysersk im  w y 
traw nego artysty p Basińskiego dram at 
nasz odbyw a intensywne p róby ze sztuki 
„ArtyściA , k tóra  w  teatrach Szyfm ana w  
W arszaw ie  utrzym ała siię przez dw a m ie
siące na repertuarze i osiągnęła rek o rd o 
w y  sukces P . Balk p rzygotow u je  pom y 
słowe, w  now oczesnym  guście utrzym ane 
dekoracje j p ro jek ty  um eblow ania .A r
tyśc i" zapow iada ją  się jak o  sukces p ier
w szorzędny i będą najb liższą nowością 
repertuarow ą Teatru  W ie lk iego  w  d z ie 
dzin ie dram atu. W  Tea trze  W ie lk im  bę
dzie  rów n ież w ystaw iona przepiękna cpe 
ra M oniuszki „H ra b in a ". Zespół operow y 
od szeregu tygodn i pracu je z zapałem  
pod kierunkiem  kapelm istrza  Lehrera 
oraz reżysera  Tarn aw sk iego  nad godnem 
przygotow an iem  w zn ow ien ia  tej periy  
m uzyki p o lsk ie j R ów n ież zew nętrzna 
strona dekoracyjno-kostjum ow a bęuzie 
stała na -odpowiedniej wysokości, P re 
m iera „H ra b in y " zapow iedziana jest na 
11 listopada ku uczczeniu św ięta  n aro 
dowego, k tóre w ten dzień  przypada —  
Z wesołą kom ed ją  odznaczającą się iiśoie 
am erykańskim  pogodnym  hum orem  w y 
stąpi w k ró tce  Tea tr M ały. Tytu ł tej b ez
trosk iej, słonecznej a m im o to zaw ie ra 
jące j głębszy m orał k om ed ji b rz im  „S ło 
m iani w d o w c y .  Au torem  je j jest znany 
lw ow sk ie j publiczności i zaw sze mille 
przez m ą w id zian y Eonwood, autor ko 
m ed ji „Ju tro  pogoda". „P ięk n a  żon ka" 
i t d „  które się c ieszy ły  u nas jn aczn ym  
sukcesem Stronę reżyserską od ją ł p 
K w iatkow sk i. N ow e  w nętrza  p rzygotow u 
je  m alarn ia i m eb lam ia  Tea trów  M ie j
skich.

Popołudnie wŁi Teatrów Micjskien. W  
Teatrze W ielkim  uełna humoru i melodji

operetka „B aron  K im a ł" z ulubieńcam i 
publiczności pp K orab ianką i Tatrzań 
skim  w  rolach głów nych  W  T ea trze  M a
łym  ukaże się ściągająca tłum y pubhcz- 
ści sztuka am erykańska „P roces  M ary 
iżugan z pp MalanowtiiC2 ( Basińską, 
Szyndlerem  i Kw iatkow sk im  na czele. 
Ceny m iejsc znaczn ie zniżone,

*
GONG; „J a zd a  dc I  v ow a ‘ .

*■
PO LSK IE  T O W A R Z Y S T W O  M U ZYC ZN E  

W E  L W O W IE
Niedziela , 3 te to p a d a : IX , S vm fon ja  

Beethovena i  X I I I  PsiaJlm L iszta .
W to re k  5 listopada: IX . S ym fon ja  

Beethoyena j  X I I I  Psa lm  L iszta
8305-3

*
R F P F F T U V '  OTF tT P Ó W :

A P O L LO : „M iłość  Księcia Sergjusza".
CASINO : „D jab lica  z T ryp o lisu " S.

O. s.
C H IM E R A : „P ien ią d z"
CG-LOSSLUM ; „O ch o tn ik "
GR AŻYNA: .S zam p an ".
F A T A M O R G A N A : „C o  kocha k o 

b ietka".
KO PER NIK : „G rzeszn ica bez grzechu" 

przecudow na „M e lo d ja  Puszty W ęg ie r 
skiej ‘

L E W : „P o d  banderą m iłośc i".
L U N A : Ilaw d o łe  oraz Palestyna (z u- 

działem  żydowskiemu chóru sym fon icz
nego)

M A R Y S IE Ń K A : Grzesznica oaz g rze 
chu" przecudow na „M e lo d ja  Puszty W e  
giierskiej".

O AZA : „L u d z ie  podziem i".
P A Ń : „P o r t je r  hoteiu A tlan tic ".
P A S A Ż : .,W ilia m  D esm ond" i „K lu b  

czarnej ręk i"
P O L O N J A : „A rcy z ło d z ie j z D am a

szku ‘ .
PR O M IE Ń : ,Anna K aren ina ".
S T Y L O W Y : „Ja  chcę żo n y " j M ąż bez 

ślubu"
U C IE C H A : „Z d obyw ca  Serc".

ÂŃCÓW
rozpoc- yna 5 list rad S A  O N  

D a  D A N SE S  M O N D A IN E S
Sykstuska 23.
W pisy codzienni 2 .

D odatek n adzw ycza jn y „G azety  P o 
ra n n e j" donoszący o zajściach w  Sejm ie, 
ukazał się w czora j w ieczorem  natych 
m iast po w ypadkach  j  został w  tysiącach 
egzem p larzy w  m,jg ro zch w ytan y  przez 
rzesze żądnej now in  publiczności.

Z T ow . Przyiacdćł sztuk p ięknych  we
L w ow ie  (gmach M uzeum P rzem  , wejście 
od uł D zieduszyckich  1.). W ys taw a  ce- 
dłvu p lastyków  „J ed n o róg ", k tóra  zyska
ła sobie „duże uznanie zarów no krytyk i, 
jak  i publiczności potrw a jeszcze ty lko 
k ilka  dni N iew ą tp liw ie  skorzysta z nich 
każdy, k to  dotychczas n ie  obe jrza ł je s z 
cze te j ze  wszech m iar interesu jącej eks
pozycji. Zakupiono na obecnej wystaw ie 
obrazy odebrać będzie  m ożna po 1. Jnsto. 
pada W  n iedzie lę  10. listopada odbędzie 
silę o tw arc ie  w ystaw y zw iązku  artystek 
polskich.

Posiedzen ie L w o w . K ola  Stowarzyszę- 
nia D yrek to rów  Polsk  Państw ow ych  
Szkół średn ich  odbedzio się dnia 10. ili- 
stopada 1929 r , tj w  n iedzielę, punktu
a ln ie  o godz. 11 -te j przedpołudn iem  w 
sali k on feren cy jn ej I I I .  G im nazjum  (Ba
torego 5) Uprasza się o liczne przybycm .'

Państw ow a B ib lioteka Pedagogiczna 
p rzy  ul, Kubali, k tóra z pow odu p rze
n iesienia z j p iętra  na parleT i lem ontu  
lokalu , była  n ieczynna przez wrzesień  i 
październik o tw arta  hędziie od 5. lis to 
pada w godzinach od 15— 19 W ejśc ie  
p rzez bramę I G im nazjum  (ul. Kubali 
i. 2i

(.) S typendja M agistrat k ró l stoł. m. 
L w ow a  ogłasza konkurs na 5 stypend jów  
p,o 240 zł. roczn ie z fundacji! gm . m L w o  
w a  diia uczn iów  i uczenie lw ow sk ich  
szkół jrrzem ysłowych O stypendja te u- 
biegać się m ogą uczn iow ie i  uczeujcc 
lwow skich szkół p rzem ysłow ych  tak pu
b licznych , jak  i p ryw atnych  uznanych 
przez P ań stw o^ 'a  podania za  pośredni
ctwem  dyrekcji odnośnej szkoły  mo na 
wnosi!cr do m agistratu na jpóźn ie j do 15., 
grudnia 1929 r

M ałop  Zw  Sm w. restauratorów  j po
lu ewn ych zaw od ów  wa L w o w ie , Rynek

28. w zyw a  w szystk ie  S towarzyszen ia re 
prezentu jące posiadaczy i w ykon aw ców  
koncesji; ILa sprzedaż i  w yszyn k  a lkoholi 
w  całej po łac i wschodniej M ałopolską 
aby dc dn ia 8. bm  p rzed ło ży ły  dok ładny 
spis wszystk ich  kcnces jonarjuszy  w  se- 
k retarjacie , R ynek  28, a to  d la wpisu do 
rejestracji, ze  w zględu  na rozstrzyga jące  
się m om enty w spraw ie koncesji

(.) Rejestracja poborowych Magistrat 
podaje do wiadomo.,cij że  term in  zgłasza
n ia się do re jes trac ji 18-letnich, tj, u ro 
dzonych w  roku 1911 m inął z dniem  15 
październ ika br, W obec tego m agistrat 
w zyw a  tych w szystk ie j, k tó rzy  w  p o 
w yższym  term in ie  n ie zg łos ili się du re 
jestracji, aby uspraw ied liw ia jąc spóźn ie
n ie zgiosiild się natychm iast do dodatko
w e j re jes trac ji w  b iurze V  W yd z ia łu  m a
gistratu I I I  P. d rzw i n r . 99 R ów n ocze
śnie p izypoininą, się, że obow iązan i do 
zgłoszenia się a do spisu poborow ych , a 
to urodzenS w  r  1909 .j roczn ika  1908 do 
1883 w łączn ie, k tó rzy  dotychczas nie 
zgłosili sie m a ją  spełnić ten  obow iązek  
w  term in ie do 30. iliiisiopada br U chyla
n ie się od tego obow iązku  pociągnie ostre 
kary, oraz utratę p raw r do skróconej 
służby wojskowej,, jako toż do odroczen ia 
je j d la osób odbyw ających  studja,

(— ) Ogień piwniczny. W  realności 
p rzy  u l św. Z o f j i  5 w ybuch ł w czo ra j o 
gień p iw n iczny. Straż pożarna po p rzy 
byciu  ogień  ugasiła. Szkoda n ie powstała 
żadna

(— ) Noworodek na pi. św. Jura. W czo  
ra j rano na p l. św. Jura posterunkow y 
P  P  znailazł porzucone dziecko płci 
żeńskiej, liczące okolc 6 tygodn i. Porzu  
cone az iccko  oddano pod opiekę kom i- 
sarjatow.i m iejsk iem u, zaś za matką
w szczęto poszukiwania.

(— ) W łam ania i kradzieże. Z m ieszka
nia Józela Teitcłbaum a zam ieszkałego 
A lb ertów  8, skradziono w czora j w iększą 
iilość naczyń  srebrnych, oraz b ie lizn y  nie 
usta lonej na ra z ie  wartości. —  J:ikób
R iger don iósł po lic ji, że  ze składu d rze
w a  na dworcu  Łyczakow sk im  kradziono 
system atycznie różne części składowe do 
m otoru wartość 700 zł —  Z w ystaw y 
sklepu Natana Bodeka p rzy  ul R oim ów  
19 skradziono w czora j 3 p łaszcze dam 
skie, w artości 700 z ł.

(— ) Aresztowania D o aresztów  p o li
cy jnych  oddano w czora j M ichaia Łapna, 
robotn ika, za  kradzież w ęd lin  na szkodę
rzeźnięzk,,! Am adejsk ie j na pil. U n ji B rze 
skiej. Aleksandra Muchę, p rzy trzym an e
go ria k radzieży garderoby w  G rzybow i- 
cach na szkodę Jana Ruchajsk iego w a r
tości 300 zł., oraz Gustawa Guraicwicjza 
za wyworaniie awantury 

— o-—

Święto pułkowe 5 lwowskiego pułku  
art. poi. D owódca j  kn>rpus o fic e ró w  5. 

łw . pap zaw iadam iają , ze św ięto p u łko
we ochodzone będzie tego  roku w  ra 
mach ściśle w ew nętrznych  —  Dowódca
5. Iw  pap. Engljsch, ppłk dypl 8188 

‘  '  ’
Tegoroczny sezon w  Piszezanaeh

W  roku  b ieżącym  odw ied ziło  zd ro jo 
wisko P iszczany (P istyan) 23 374 osób, 
liczba kuracjuszów  w zrosła  zatem o b li
sko 2,000. O koło 40% kuracjuszów  p rzy 
pada na zagranicę D z ięk i bardzo łago 
dnym  warunkom  k lim atyczn ym  sezon je 
sienny trw a w  całej pełni j stale p rzyb y 
w a ją  n ow i kuracjusze

W szystk ie  urządzenia -lecznicze pozo- 
s la ją  nadal otwarte, a dom y zd ro jow e  
połączone z urządzeniiam: do kąp ieli m u 
łow ych , ogrzew ane przez naturalne źró 
dła '-ontee, u m o ilh  Jf® w/gm lny , p rzy
jem n y pobyt podczas jesiennego i zim o
wego sezonu.

Z  kraju.
Ściana Płaczu T y lu ł to doskonałej 

3-ak tow ej szluk z p ro log iem  Stefana Róż 
puckiego oparte j na ostatnich wypadkach  
w  Palestyn ie  W ysok i poziom  artys tycz
ny tego utworu, n iezw yk ła  żyw ość akcji 
czyn ią  go inter.esującym, trzym a jąc  w i
dza  w  nai\vyi;szem napięciu od początku 
do końca sztuki. Ten , tak aktualny 
utwór, napisany z nadzw ycza jną siłą i 
gtębohiem  odczuciem , daje wOdz-omi w jer 
ny obraz skonsolidowaniu się wszystkich 
warstw  narodu żydow sk iego, bez różn icy 
przekonań celem  ob ron y  św iętej ziem i 
przed  Arabam i. W spaaiaae dekoracje,

Saiany Płaczu, Jerozo lim y, jdą w  parze 
z 'grą akuorćw i reżyserją , —  P rób y  a r ty 
stów 1 teatru m iń sk iego  odbyw a ją  się pod 
reżyserją  p Szoslandą i artystów  tea
trów  żydowskich Gutmaną, k tó ry  k ieru je  
częścią e tnograficzną sztuki, Z powodu 
chw ilow ego  braku odpow iedn ie j salj dla 
wystaw ien ia  tego utworu we Lwowue, a r
tyści w y jeżdża ją  nŁ prow incję, by sze ro 
kim  sferom  u m ożliw ić  zobaczen ie tego 
utworu.

—rC -

W ś r ó d  p is m  i  k s ią ż e k .

Lwów, 1. listopada
0enTFk Eiegaleisen- „Lecznictwo 

ludu polskiego". Prace komisji etnogra
ficznej Polskiej Akademji Umiejętno
ści nr. 12, K ra k ó w , I92a, nakładem 
Polskiej Akademji Umiejętności. Zna
komity polonista, autor szeregi wni- 
kirwych studjów z zakresu historji li
teratury, dr. Henryk Biegeleisen od pe 
wnego czasu zajmuje się foikloTem i 
ogłosił w tej dziedzinie szereg dzieł po
ważnych: „W esele", „Matka i dziec
ko", „U kolebki, przed ołtarzem, nad 
mogiłą", a obecnie rzecz niezm-ernie 
ciekawą pt.: „Lecznictwo ludu pol
skiego".

Zdawałoby się, że lecznictwo ludo
we leży na uboczu od wieiEćih mo
mentów obrzędowych. W istocie jed
nak, według wyobrażeń pierwotnych, 
zdrowie człowieka zależy od rozmai
tych zabiegów „cudownych", a więc 
od praktyk guślarskich, zaklinania, 
napędzania choroby itd.

Dr. Biegeleisen ukazuje nam tudy 
w  nowem -świetle lecznictwo ludu pol
skiego. Istny io kalejdoskop zabytków 
przccidziejowych, a wśród nich kiełku
ją i w liśćie się stroją, ziarna z czasów 
późniejszych. Wszystko razem tworzy 
w  tej z ogromnym trudem naukowym 
opracowranej książce przedziwmy obraz 
epok zamierzchłych, tudzież cza9Ów 
nowszych i coraz to nowszych. Żywy 
jest to-obraz, zajmujący zarówno ba: 
dacza zawodowego-, jak historyka me
dycyny, etnografa, jak wogóle czło
wieka wykształconego.

Zdiumiewająca skrzętność badacza 
polskiego, wsparta o wielką jego wie
dzę, wzbogaciła nowem ciekawem 
dziełem ojczystą literaturę ludoznaw
czą.

Książka została opatrzona intere
sującą przedmową pióra dra Włodzi
mierza Bugiela, wiceprezesa Tow. An
tropologicznego w! Paryżu.

V-
Mnrjusz Zaruski ..Na pokładzie Iskry"

W arszaw a  1929 W o jsk o w y  instytu t N a
ukowo W yd aw n ic zy  Ceną 1.50 zł.

P rzy  szk-f/łenai m łodych o fic e rów  i ma 
rynarjjy  ogrom ną rolę odgryw a ją  podróże 
m orskie i praktyka na okręc ie  żaglow ym . 
D zięk j tym  jiodróżom  zżyw a ją  s 'ę  oni z 
m orzem  Ijtm poznaw a ją  się dok ładn ir j ze 
swą służbą i o lio "  iązkam i U nas, 
jak  w iadom o, takim  żag low ym  okrętem  
szkolnym  m arynark i w o jennej jest „ I -  
skra", n iedaw no w ykonany wr .stoczni 
gdańskiej, caty ze sta li. Okręt len odbył 
w  ub iegłym  roku p’iemvszą swą podróż O- 
hrężną po Bałtyku Opis le j c iekaw ej po. 
jłra ży  zaw iera  praca gen. Zaruskiego M a. 
rjusza pt. ,Na p ok ład ać  Is k ry ", która 
ukazała się przed kiilku dniam i na pół
kach księgarskich Au tor je j, uczestnik 
tej podróży , i dośw iadczony m arynarz —  
daje w  swej pracy opis życia  i służby na 
okręcie  szkolnym  i p rzedstaw ia poszczc- 
'gólhe etapy tej p od róży  (Liipawa Tag- 
galahti, Hanke, H elsink i, W ish y ).

Wjspommienia te u jęte są w  Kkka i 
iadną form ę literacką z dużą swadą i hu
m orem , Zdobią ją  ciekaw e, pełne chara
k terystyk i rysunki, w ykonane przez au
tora P raca  ta jest cennym  przyczynk.eiu  
do naszej lite ra lu ry  żeglarsk ie j j za in te
resuje z pewnością zarów no naszych 
jachtsm enów  jak  i szerok ie koia spor
tow e



Nr. 9029 bB A Z E T A  P O R A N N A " z dnia 2. listopada 19(29. ✓ 'BW. U
1,1 i ' il mW.MH

Kącik radjowg.
PR O G R AM  A U D Y C J I RAD JO YTYCH .

Piątek 1. liatopada 1929.
Warszawa 1411 16.1S K oncert a p łyt 

gramoF 17.45 Koncert Orkiestry Dyir. 
'Ibam. M iej. P °d  d yr. Ł- Cytmentmaina. 20.15 
Koncert; sytmfcaiiar.ny z Fiifflhazimcinlii W ar- 
sza-wśloej ipo|(ł dyr. J. Bojainowiakiegoi i  H. 
Marteau (atoz.).

Kraków 312 16.25 Koncert. z  pftyt giraim. 
17.45 Transm isja koncertu z  Wamszawy, 
90.00 Transm isja hejnału z  W ie ż y  Moirja- 
dkiej.

Poznań 3S4 16.40 SłMchoiwiiisikci dta. dżie 
cii w  wyk. p. W an dy  Tno-janowskiej, ant. 
Teatau Nowego, 17.45 Audycja watolina. 
Al. Konwin (sopranO, J. No>w«ik. (bas), 22.45 
Miueyfoa te/neczma.

Katow ice 408 16.00 Koncert iz płyit gra- 
tmo-f-, 17.45 Tiranam. z W arszaw y, 19.45 
Kom sportowe.

Wilno 385 17.20 Audycja literacka. 
„D zień  Efidwszny" w wyk. Zesp. Draimat. 
Rozgl- WiiS.

Wrocław 253 20.00 Transmisja z  Kroili- 
Oiper w  Benlitnńie. „G odzina h iszpańska" 
Ikomedlja rauzycEina, Rav,etla.

Kopenhaga 281 21.00 Sotlo fortepiano
w e, 21.515 W ieczó r M ozarta. W yk . ćwikle. 
Sima pod idyr. Gromdalhlla.

Rnlcaujoszt 394 17.00 M u zy to  nuimuńska. 
■Wyk. omkiestra Silbicmnlu. 21.00 Muzyka 
popdlairna.

Sziairhołm  436 18.30 M uzyka popular
na, 20-30 Gecyilja Hainisen (tłkinzyipce) ode
gra koncert sknzyipco-wy d-diur Bee'tihovena.

R zym  441 21.02 „Bajoidera", operetka 
iw 3 eikit. Kailmama. 23.10 Muzyka fone 
ezsna.

Praga 407 18.30 Transmisja z  Teatru 
Narodowego. ,,Loih-eini0nin“ , opera w 3 ak- 
tacih W agnera.

Mediolan 5(01 20.30 Koncert sym fon icz
ny.

W iedeń  516 16.00 Lekk i koncert kaipe-ii 
W acek. 18.20 Koncert k im zram y Kwartę 
tu Bussbaum W  progranre: .Schubert i
Beetihov3 ', 19.35 łan  Bram in. Cztery ple 
śni odśpiewa Anlton Ta.usdhe.

Ryga 525 29.03 Koncert sym foniczny.
M onach jum  533 19.00 R ecita l fo r tep ia 

n ow y  Ryszarda Staaiba. 20.20 „K ró l D 
w:cT psa.'3i «• i-joni-czny Artura Honeg- 
SJcra-

H rrzen jfO J 18 20 Pogadanki i mu-r-i jik 
ire!:g:jna.

Paryż 1725 1 6.45 Radjokon.c31.-t 21.35
tl-.i 1. o -p ; t.

Sobota, 2. listopada 1929
W arszaw a  1411 16.00 P rogram  dla

dzieci z K rakow a Słuchow isko pt „J a 
sna D o la " M . R eu ttów ny 20.00 Dzień 
Zaduszny. 22 00 K om un ikaty

K raków  312 17.00 Transm  z IV  i Inn. 
18 00 A u dycja  d la d ziec i pt „Jasna Do 
lla“  M . Reu ttów ny. 20 00 Transm . hej- 
natu z W ie ż y  M arjack iej

Poznań 334 16 40 Kurs w yższy  ję zyk a  
angielskiego, 19 30 Interfludjum m uzycz
ne w w yk. ork iestry mandolamistów „Li-

F E J L E T O N  „G A Z . P O R .”  z 2. X I. 1929. 

KAKS BRAND. 62

T Y G R Y S
Th im aczy l F. RychlowskJ,

- n -
—  No, tym razem z lego polowani-a 

napewno nic dobrego nie wyniknie! 
A  nie wie pan, jak go zwykle nazy
wają?

—  0  i le  m i w ia d o m o , ty lk o  J ack iem
—  Doprawdy? A wie pan, jak go 

nazywają, w  Tangle?
—  N o ?
—  Tygrysem.
—  Eh, co tam,! —  odpowiedział 

bez zbytniego zachwy+u. —  I mówi pa 
ni, że narobił sobie tylu wrogów? Ja- 
kimże to sposobem?

—  Swemi własnemi pięściami.
W yjął z ust cygaro, słuchając za

ciekawiony.
—  Zjawił się tam ni stąd ni z o- 

wąd... odrazu coś mi się wydał podej- 
Tzany. Myślę sobie, to napew,no szpi
cel, —  wlazł tu, aby kogoś 1 ucapić. 
Więc dałam wink takiemu jednemu, 
co i jak... Tenci go próbuje wyrzucić...

— Doprawdy? ■—  William Lodge 
wyjuestował się cały.

Mera pojedynkowa hr. Bettilena.
S K A Z A N O  G O  N A  

Budapeszt w  p a ź d z ie r n ik u .  

ę = )  S y n  p r e z y d e n t a  m in is t r ó w ,  

h r .  A n d r z e j  B e th łe n ,  s ta n ą ł  d z i s ia j  

p r z e d  sądem z  powodu afery poje
dynkowej. P o d c z a s  te g o  pojedynku, 
k tó r e g o  p r z y c z y n i 1 ib y la  o s t r a  w y 

m ia n a  s łó w  m i ę d z y  h r .  B e tM e n e m  

a h r .  A im y is is y m  w  p e w n y m  lo k a lu  

n o en w m . nilkt n ie  z o s ta ł  z r a n io n y .

8 DNI W IĘ Z IE N IA  
Prokurator postawił wniosek na u- 
karanie Bethlena z uw zbędnie niem 
okoliczności łagodząceji, 'że działał 
on pod przymusem moralnym. Oho 
dziło bowiem o honor kolnięty, któ
rego hrabia musiał bronie według 
dbo wiązu jącyclh norm towarzy
skich. Sąd skazał hr. Belihlena na 
trzy dni wiezienia.

ra “  pod batutą p H . Schliemana, 22 45 
R ad jokabaret grarnof 24.00 Koncei't noc
ny firm y  Phillips". '

Katowice 408 18.00 Transm . 7 K ra 
kow a 20.30 Transm  z W arszaw y

W iln o  385 17.00 Transm . z dnia za- 
dusznego z cm entarza Rossa w  W iln ie  
23 00 M uzyka taneczna.

W rocław  253 20 30 „M o ja  Żona —
A k to rk a " kom ed ja  M oliera  i Sachsa.

Kopenhaga 281 21.15 W iec zó r  lu m .  
bye ‘a Koncert. 22 00 M flłod je  w spółcze
sne.

iłm o  342 17.30 P ieśn i. 19.05 M uzyka 
operetkowa. 22 20 Koncert

Bukareszt 39-1 21 00 P ieśn i Mah]era, 
Fau re ‘go, Straussa i  innych odśp iew a 
Szekely.

B erlin  418 19.00 „P ra c a " W iec zó r  
m uzyk i i recy tac ji 20.45 M uzyka operet 
k-owa w  w ykonan iu  rad joork ies try

Langenbcrg 473 17.30 Koncert kam e
ra lny Rortm undzk i, K w artet sm ycz
kow y,

Davcnfry 479 21 30 Koncert k am era l
ny. W yk  K w arte t sm yczkow y Strr.tl-on, 
oraz Sinclair Logan  (baryton ).

P raga  487 20.30 K oncert 21 35 R ecita l 
fo rtep ian ow y F r Langera .

Bruksela 509 21.15 K oncert igan isty 
Joosa Transm  z kościoła OO. K arm e li
tów .

W iedeń  516 16 00 K oncert kapeli Sał- 
Ving. 18.05 K oncert kam eralny W  pro
gram ie: L iszt. Beethoven j Schubert
:.'0.05 K oncert W iedeńsk ie j O rk iestry  Sym 
fon iczn e j pod d yr M asa v Asta. Oskar 
Jo.Ui (śpiew ), oraz chór kajnerailny.

M onachjum  533 19 30 K oncert soli
stów. W  program ie: H andel, Bach
Brahms i jn.

Huizrn (071 19 55 K oncert ork iestry  
K ro pod d yr GeTritsena.

Konipswnsterhansen 1635 20 00 „P ro  
ces Sokratesa" słuchowisko w  4 aktach 
Kysera

G IE Ł D Y .

GIEŁDA LWOWiSKA,
Lwów, -31. /paiżdziemnika.

Na afccyjn-ej hnak zajnlcrysn-

—  Czekaj pan. Powiadam: próbuju 
go wyrzucić... i ziteg-o dopieTO rob-i się 
awantura, jakiej nigdy jesacze w  życ iu  
nie widziałam. A  trzeba panu wi-edzi-eć 
że widziałam już nie jedną!.., Powiedz 
no pan, panie Lodge, czy -syn pański 
uczył się kiedy boksowania?

—  Nie wiedziałem zupełnie, że u- 
mie się boksować 1

—  A, nic wiedziałeś pan o tem-? 
Wie pan, widziałam już niejednego łaj 
nego chłopa, —  ale co ten potrafi, to 
przechodzi pojęcie. Raz, dwa, bums —  
i już jest gotów. U niego idizie to jak po 
maśle!

Ożywiła się, w oczach lśnił jej za
chwyt i podziw, aż stary pan Lodge u- 
śmiechnął się lekko.

—  Jak on urządził Larry‘ego, jak 
mu -wytapetował całą jadaczkę-! A  wy 
glądał lak strasznie, że nawet Larry 
zwiał przed nim. W knajpie była cała 
kupa ludzi, kamratów Larry‘ego —  i 
cała ta banda rzuciła się na niego. A 
Tygrys jak skoczył! Najpierw tłukł po 
łbach stołkiem, a kiedy stołek się zła
mał, zaczął walić znowu -pięściami. To 
ci była dopiero prawdziwa mordownia! 
W parę minut w  całej budzie nie było 
żywej daiszyl

wanta. Tendenccja dhjwitejna, usposobienie 
aklhe. .

Ne gie łdzie  zbożow ej tendencja n iczy
im am-a, usposobienie ożyw ione.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A . 
W arszawa, 31. października- (Ted. G. P .)

4 prc. poiżyiazlka inw estycyjna 117 i  póft,
5 prc. poiżyazka dolflM w a 63 ii ipól, 6 prc. 
■daiknoiw-a 1990 81, 10 pnc. pożyiazka kole
jow a 102 i pół, 8 pnc. L is ty  zast. Biktu 
'Gosp. Knaij. 94, 8 prc L M y  -zost. Blkiu R o l
nego 94, Olhitiigaicje Bfliku Go^p. K rej. 94 —  
te same 7 pnc. 8 3 .

Waliuty i  d ew izy . Domidtym 43.38, Rarytż 
3(5.03, Pirag-a 26-315, Sawajcamja 172.33, WOo 
d i y  46.58.

WiaiKńawa, 31. paźdlaiermilka. (Ted. G. P-) 
Ba-mk .D^iak-ointowy 127, Bank Polisfkii 166, 
Baink Zachoidni 70 i  pół, Bamk Zw . Sp. Zar. 
78 j  pół, S iła , Św.ialfflo 107, Wamsz- Tow . 
Fabr. Guikr. 30, Firf-ej 5(1, Wiggie'1 68, L i l
pop Ś7 i  pól, Nohbdto 89, Staradhoiwiice 22. 
HabeiŁaacih 105.

G IE ŁD A K RA K O W SK A.
Kraków, 31. październ ika. (Teł. G. P .) 

Siersza ed. 76 ii pół, Ohodo-rów 166-

GIEŁDA ZURYOHSEA.
Zurych, 31. paździue-nntka. (Tel. G. P-) 

Paryż 20.33, Lo,ndyn 25.17 tazy cziwor-te, 
N o w y  łoitk 5.16-07 i pól, Beftgja 7E.20, W ło  
dhy 27.03 ii pół, Hiszpan-ja 713.80, Hodamdja 
208H , Benlin 123.51, Wieidień 7B.57 i  pól. 
StokSi-o-llm 138.60, Odlo 1138.30, Kopenhaga 
138-32 i  pół Śo-fja 3.713 i  pół, Pinaiga 15.29, 
Wa-rsziaiwa 57.87 i pól, Budapeszt 90.27/4.. 
Btałogród 0.12 &/6 , A ten y 6.71, Konstanty
nopol 2.43, iBulkareszit 3.0834, Helbiingfoire 
12.97 i pól, Bu-anos Aiir.es 210-

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
W iedeń  31. paAiizieinnńka. (Tiel. G- P .) 

Timiate-ildaim 286.24, iBelgradl 12.55 i  pól, 
Beilbn 1619.84, JArulktsela 96.25, Budapeszt 
tl34-14, Bulka,reszł .4.24, Kopanhaga 190.10.. 
Londyn '34.6.334, Madiryt 101.40, Mediolan
37.17 f  -pól, N ow y  Jo-rk 709.66, Odlo. 1910.10, 
IM ryż 27.94 i  pó l, Piraga 21.02 lyl8, Sofja 
513, Stokihoiim 190 S pół, Wa.rśza\ua 79-821, 
Tluirydh 137 i  pól, Atmerylkańlslkłe 708.7i0 
fNiiemiiietikite 109.60, Włodkiie '37.10, Jugo- 
islowi-ańskie 12.49 i pół, Gzeslki-e. 21, Szrwa-j- 
csnakie 107.20. Ren,ta kultowa 0935. B-ank-

—  Chciałbym był to widzieć, —  
szepnął pan Lodge.

—  Myślę sobie! Było też na co .pa
trzeć! Alle uważa pan, przezto narobił 
so-biiPi wrogów. Żeby, to był ich, plunę
liby na wszystko i daliby mu spokój. 
Ale tak, —  to mu nie darują! Chcą go 
koniecznie zakatrupić.

Umilkła, czekając odpowiedzi. Ale 
pan Lodge palił dalej cygaro.

—  Więc mówię panu: trzeba po
słać ludzi i wydostać go z tej mordo
wni, póki czas.

Pan Lodge ani nie drgnął.
—  Słuchaj pan! -— krzyknęła znie

cierpliwiona —  pan zdaje mi się, |nie, 
dobrze mnie rozumie. Tu nie Idzie 
już o zwyczajną bijatykę! Jego .mogą 
zamordować!

W yjął pomału cygaro z  ust, pusz
czając kółka iz dymu.

—  Kiedy byłem młody —  zaczął 
w  końcu —  obowiązywała u nas za
sada, że nikt nie powinien narażać się 
na taką sytuację, do której nie dorósł.
I to mi się wydaje zupełnie słusznem. 
Jedno, co mi sprawia pewną troskę, to 
pytanie, czy syn mój wie o tem, co 
mu grozi?

—  Czy wie o tem? Doskonale!

verem  20..56, KreditasstaJt 5234, Amgki-
twruk 17.60, Kompas 13-70, Leendesban i 
26 i ipół, Menkury 20.10, Koiej półin. 1018, 

••Zwnosteneka 106.10, Qzeim»cwic« 4014, 
Ambr. kał. państw. 212.40, Kate-j posada. 
7.90, Cenne,nit 100, Bncrwairy 113.80, Atltpiiay 
36.66, Berg u. Huett-en 854, Rnutpp 11 Poł- 
(di-Hhiotlte 188-85 R:ima 113.75, Sfkoda 13.80, 
Ziieleaieiwtsto 6334, K-aiąpaiy 4 i  (pot, Gali
cja  35.

G IE ŁD A LO N D YŃ SK A.

Locd yn , 31. ipaM^ionrrika. (T-eil. G. F .j 
N ow y  Johk 487-83, Holandija 12.09 1/8, 
ra iicja  128.85, Beil@ja 34.86 7/8, (W łochy 
93.16, N iem cy 20.38 7/8 Sz\rajlcaria
25.17 7/8, Hteipam.ja 34.20 5/8, Daaija 
18.20 trzy  oziwairte, Szlwecća 18-16 3/fe, 
onwegi-a 18^0 7/8, Poirduigallja 194.12, Ilell- 
Sinefotns 164.65, Piraga 27.90 5/0, Bujdaipesizł 
27(6, 'Betgirad 617(3, Blunjuimja 816, W iedeń 
34.70, W arszaw a 43 50.

I
O G Ł O S Z E N IA .

POMOC LEKARSKA. 1
Dr. Jan KILAR

b Sekundarjusz, Specjalista chorób  k o 
b iecych  i akuszer, operator, przeuóogt 
ordynację na u licę Leona Sapiehy I. S9.

Telefon 51— 62 7995

NAUKA I W YC H O W A N IE . 
10 grossy za wyra*

6 LIWfDS P O C Z A T E K  
X V i i i .  Ł R U P Y  
Z A W O D O W E J

na mon sameohonoiuifGh
m± A L E K S .  JUHREGO, L w ó w , 
i*.opern.ca 54 — O p la ta  ratam i. D la 
i iezam .-żnych  u lg i — I u f u m i c e  ud Ie la  
Zarząd K u 'só w  cd 9-tej do 8 mej w iecz.

W  is y  cc-dzi nn e.

B IU R O  TŁU M A C Z E Ń  SĄ D O W Y C H
P rzy jm u je  tłum aczenia wszelk ich doku
m entów  z obcych ję zyk ó w  na ję zyk  pol

ski, jak  i odw rotn ie  
Z lecen ia zam iejscow e za ła tw ia odw rotn ie. 
DYR. P. R U TK O W SK I. Lw ów , ul. gw .

Zo fjj 5 I I -  8316-3

60 LEKCYJ 20 ZŁ . w yucza p isania na 
maszynach system em  am erykańskim  
10-palcowym, Rom ańska, ul. Zyb lik ie- 
w icza  5 8124-10

 1

B E Z P Ł A T N E  lekc je  d yw anów  —  rów n o 
cześnie wyuczam  wszelk ich  a rtys tycz
nych robót ręcznych . Karp ińsk iego 15

8309-2

Przecież już przed dwoma dniami pró
bowali G.onizaJes i Hagen ustrzelić go.

—  I nie udało im się?
—  A  nie. Z3b lamowali się obydwaj 

paskudnie. Ale c6ż z  tego? Prócz nich 
jest jeszcze ze dwudziestu innych, je
den gorszy ód drugiego. Panie Lodge, 
znam ja się dobrze na ludziach, syn 
pański jest morowy chłopak., to praw
da. Ale z tyloma naraz nie da sobie 
rady. Ja to chyba wiem najlepiej.

Mil-ozemie...
— 'Mówiłam już panu i .jeszcze raz 

powtarzam: to nie przelewkil Jego 
tam zamordują!

—  Panno Mary —  odpowiedział —  
mój syn ma lat trzydzieści. Do tego 
czasu interesował się tylko dzikiemi 
zwienzętaim. Cieszy mnia to, że na
reszcie pomału zaczyna się intereso
wać i ludźmi. Serdecznie pani dzięku
ję, że okazujesz tyle zainteresowania 
jego losem, ale skoro sam on sobie te
go piwa nawarzył, niechże je i sam 
wypije... Jakto pani mówiła, podczas 
owej bijatyki, pierwszego dnia, dużo 
było w  knajpie ludzi

Ĉ. d. o.)

/
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LE K CJE  francuskiego, n iem ieckiego, fo r 
tepianu udziela ru tynow ana nauczycie l 
ka szybką łatw ą m etodą Ceny um iar
kow ane. Ż iem iałkowskiiego 6. I piętro, 
d rzw i 4 Od 2— 8 8299-2

I ZGUBIONO, ZN A LE ZIO N O . 
10  groszy za wyraz 1

ZG UBIO N O  26. X  w  d rodze ze stacji 
teczkę z aktam i U przejm y znalazca 
zw róc i same akta za w ynagrodzeniem . 
Paszyńskii D yrek cja  lasów  —  ul Cho- 
rą żczyzny . 8341-2

! POSADY PO SZUK IW ANE . 
3 grosze za wyraz. s

P A N I młoda, sym patyczna, inteligentna 
otoczy opieką osobę samotną Za jm ie  
się chorą lub dziećm i L is ty  do Admi 
n istrac jj „Ż y c ie " .  8330-'-

i W O L N E  POSADY. 
10  groszy za wyra* i

PO SZUK UJE  się uczcowej kucharki z d o 
brem  gotow an iem  Św iadectwa w ym a
gane. Kochanow skiego 93. 8284-3

15 Z Ł  D Z IE N N IE  nietrudno zarobić lek 
ką pracą ptómóenną. Zgłoszen ia firm a  
Carbon, Gdynia. 8326-4

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy rn wyra* I

WrYŻS ZY  starszy urzędn ik  sam otny po
szukuje m ieszkania. L is ty  proszę ,,Zł 
150" do Admintiistracji. 8254

E L E G A N C K I pokó j (łazienki) z w ykw in t- 
nem utrzym aniem  dla 2 osób do w y 
najęcia  Rom anow|cza 5 d rzw i 8. 8359-2

I K UPNO  I SPRZEDAŻ. 
12 prószy *a w yra*. I

D p o n i o  pierza i p u c h u
r  i a l l i C  usku ecznia
Władysław mm B a to re g o  2.
   —------
FU TR A  okazy jn ie  sprzedaje i p rzy jm u je  

do kom isow ej sprzedaży ,,U N IW E R  
SU M " Składnica kom isowa, Lw ów . P a 
saż M ikolascha. 8163-20

FO R T E P IA N  n ezw yk ie  dobry, p raw dzi
w ie kupującem u sprzedam  tanio K o
pern ika 26. Sklen iarski. 8360-3

Humor.

U  ZN A N E G O  M ISTRZA  
KR AW IECK IEG O ,

M ożeby skrócić suknię
D obrze, a le  będzie  n ieco droższa.

NALEŻY
_  STOSOWAĆ

C r e m e  S i m o n
na skórę wilgotnę po umyciu.

N ie  zawierając składników tłustych, krem 
ten rozpuszcza się przy zetknięciu z wodą i 
wystarczy lekki masaż, aby wniknął w  pory 
skóry. W ów czas wysuszyć ręcznikiem i 
przypudrować lekko Pudrem Shnon’a.

Przez umiejętne itozowanie Kremu 
Simon a unikniecie błyszczenia twarzy i 

zachowacie świeżą cerę młodości.

jCreme, Poudre & Savon Simon. 
PARIS

i i i
w E9ZEG1E 

FCRilNIiEl

irtA^DY Ift/IOsEE 2D O SYC  FORTUNĘ
Grsjąc na L o te r ji P a ń s tw o w e j 

S  o rz y s ta i z  jR c zji i n a d s ś lij  d o  K o le k tu ry  L r t e r j i  
P a ń s tw o w o ! N r. 184, w  W r r s z a w is ,  ul. N A L E W K I 3 3,
swoje m ę, rok i mies:ąe urodzenia, otrzymasz los po cenie 
nominalnej do I-ej klasy 2 .-e j Kolskiej Państwowej Loterji, w y
brany zupełnie bezinteresownie przez słynnego Astro loga  S Z Y L - 
L F R A -S Z K O L N IK A , na zasadzie obliczeń kabalistycznych i astro- 
log-ji, po uprzeduiem wpłaceniu do P . K. O . n a  f ir . 1 6 3 0 1 , 
lub też przekazem pocztowym na'eżytośc: za 1 4 losu —  10 zt., 
/2 losu —  20 zt., 3/4 losu —  30 zł., c ,łv  los 40 zt. oraz na 

'koszta pocztowe 7 5  g r .  no list polecony. Życzącym wysyłamy 
za z, liczenyem.

Losy wysyłamy natychmiast po otrzymaniu gotówki

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  750.000 zł
C o  d r u g i  io s  w y g r y w a l i !

C ią g n ie n ie  o d b ę d z i e  sćą  :4  L s i o p a d a  i 15 l i . t h -
pa a r.b  O  każdej i wygranej stawce zawiadamiamy natychmiast. 
U W A G A :  Do każdego losu Kolektura dołącza podobiznę P.

Szy.lera-Szkohiika z własnjręcznem  potwierdzeniem wybranego 
prze eń numeru. Na losy w; brane przez P. Szyllei a-Szkoinika 
do poprzedniej loterji padła procentowo v S o lk a  ilosc W y

g ra n y c h  I 1
Listy dziękczynne do sprawdzenia w  naszei kolek'urze.

P IĘ C IO LA M P O W Y  ekranowany o ryg in a l
ny , Radóone" króciinitko-średnio-długo 
fa low y , z p rzyna leżytośeiam j sprzedani 
Kolesza, Sykstuska 10 8329

D LA  M IŁO ŚN IK Ó W  ogrodów i kwiatów.
Bzy sztuka 50 gr , 100 szt. Zł 25 —  
jaśm iny szt. Zł. 1.50 F orsy lja  Zt ?. 
Bou] de Neige c zy li H orlen z ja  ogrodo
wa Zł. 2, Czerem cha Z ł 3 W iśn ie  szt 
Zl. 2. Agresty szt. Zł 2 Porzeczk i z! 
1.50 Korm usy am erykańskie drzewko 
Zł i  50. Deucja Zł. 2. R óże  pnące silne 
szt Żł 3. R óże  do smażenia szt. Zl, 2. 
K w iaty  cięte do nabycia do 11 -tej rano 
i od 4-tej popołudniu, P iaskow a 15

8150-10

i: PiOŻNE D O V E $ n :N I.U
10 pi'ns/y z.i wyrn* I

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną kartę zw o ln ie 
nia Isaaka W allach a 1902 Tłuste, syna 
Jakóba, wydaną przez P K U  Czortków ,

8257-i

B IE L IZ N Ę  damską w ykw in tn ą  i skrom  
ną poleca w  w ie lk im  w yborze , na jta
n iej Piepes, L w ó w , Bo m ów  7 7570 ?

W A C Ł A W  L E W  syn M ichała j  D om iceli, 
ur 1898 w  Czelatycach, pow  Jarosław, 
unieważnia skradzioną w  Przem yślu 
książeczkę w o jskow ą  35 pp 8302-3

S K L E P Y  spożyw cze zaopatru ją  scę w 
przep isow e b iałe p łaszcze w firm ie  
„Rałlhum", Orm iańska 3 T e le fo n  54-24

8174-12

N A JM O D N IE JSZE  stylow e karn isze nade
szły. Ram owanie obrazów . O brazy a r
tystyczne, Heilzel Pasaż Hausm ona 3.

8315-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą na nazw isko G rzegorza W j-  
ja lyka . ur 1889 z W ierzb ow a , wydaną 
przez P . K U. B rzeżany 8322-3

O S TR Z E Ż E N IE . O strzegam  że za długi za 
ciągn ięte i zaciągane przez m oją  żonę 
Augustynę niie odpow iadam , st. sierż 
W  P . Stanisław F ilip ek , Kileparowska 
24. , 8328-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę 
w ojskow ą na nazw jsko Jan R ifrbyta, 
ur 1904 wydaną p-rzez P . K U. Z ło 
czów . ' 8327

U

O L L A '
PREZERWATYWY*

Ależ!...

J I M
przecież

z n a c z ą

lepsze!

N!EMOC PŁCIOW Ą
usunie s ę n ieza  rod n ie  najno ■ szym  apa
ratem vcud obecnej d ob y ), k orzys tn e  pŁo- 
speisty w y sy ła  9 5  /a Zł. 1-—  w  znać. 

kach  poczto  a ych.
G e n e ra l E k s p o rt . I f i łU L lT Y 11 

L w ó w , S y k s tu s k a  7.

i ż i i i j o n o w y  a rty k u * .
Ś w ia tow e j s ław y  K e m ie  k i  fabryka 
któ-a w y - tb ia  p ier.- s zo izę  ine, w y 

p róbow an e w  każdym  k lim ac ie  
taśm ow e 

m u c h o ł a p k i  
Le  m -B arid -F li: g en :a n ger ) pragn ie 

naw iązać stosunki z odp ow ied n ia  
p iw ażn ą , dobrze w p row adzon ą  
fi.m ą  c e lem  oddan ia  je j  w y łą czn e i 
s p rz .d a ly  na Polskę. Duże m o ż li

w ości zarobku.
/g łoszen ia  z pod an iem  re feren cji 

k ierow ać s u d : „ A  A . 926“ do Ru- 
d ilr Mosse, M agdeburg (N iem cy ).

M E B L E
wszelkiego rodzaju, solidnie najMr.! J 
w  S P Ó Ł C E  R Z E M IO S Ł  K R A JO 
W Y C H  tiaw n. M iejska W ys ta w a  

p lac H alicki 10 (d z ie d z in ie c ),

K
URS TE Q 8.II

OGRODNICTWA
zimowy, 4-miesięczny, koedukacyjny,
organizowany przaz Małopolskie Towa

rzystwo Rolnicze.

Są jeszcze wolne miejsca —  zapisy 
trwają.

Zgłaszać się: Biuro Ogrodnicze M . T. R  

Kopernika 20, 1. p. drzwi 4
MMBMiMBMBMIlBWBiiMBHMBMrat 1) WEfla

K a ż d e m u  b e z  p o r ą k l
ip -zeda y r «  UL. SOBIESKIE '39 -
ni ma „ R K “  SL Telaf. Nr. 43-39.

MEBLE
•rezelkiag* rodzaju N A  DLlKłOTErt 4 .

NO W E  S P Ł A T Y .

NAGRODA 1000 —  zł. W  nocy z 30 iia 31 
październ. br. wkradli się złodzieje do 
firmy Adolf Fciwel, Lwów , Leg jo
nów 13 i skradł; weksle nie przedsta
wiające dla nich żadnej wariości Za 
zwrot wszystkich weksli o trzy iu  1 11.. 
dawca 1000.—  z l nagrody. 8351

P O W R Ó C IŁ E M  z K ryn icy  i polecam  no
wo zaopatrzony skład zegarów  zegar- 
ków , budzików  oraz pracow nię zogii 
m istrzowską. Ceny um iarkowane. Gwu 
rancja  za dobry chód. Jan M ięsowjez. 
konserwator zegarów  w ieżow ych  we 
Lw ow ie , ul. Sapiehy 25. 824F-5

K A P E L U S Z E  poleca oraz przerąb  a p i 
zn iżonych  cenach Mayserihslltąr, So!> r 
skiiiego p lH .  83 i H

TO M A SZ  Z IĘ B A  un iew ażn ia zgubioną 
książkę w o jskow ą  wydaną przez P K. 
U  K raków , roczn ik  1901 r. 8338-3

P E R U K A R S T W O  artystyczne w ykonu je 
znana F ry z je rk a  Sabina, Ruska 18,

8355-2

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(s*er 39 mm ) ogłoszenia zwykłe za tek
stem 15 gr., za wiersz l-szpalt, millme. 
trowy (Szcr 60 mm.) nadesłane 40 gr„  
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szcr 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wier*z 1- 
srpalt. milimetrowy szer. 60 mm.) w 
tekście (k7onlka, repertuar) 55 gr., za

wiersz l-szpalt milimetrowy (szer. 69 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronic 70 gr drobne ogłosze
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr , matrymonjalne, korespon
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr, 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 390 
zł., cała strona tekstowa 600 zl,, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem 
ogłoszenia osobno stojące i bez nnmeru 
doliczamy 25 proc Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów njc bonifiknjeiuy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na -1 lamy 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  M IESIĘCZNA: 
Zdogtawą na miejsce lub prze.

sylką pocztową , . . zł. 6 50
Bez dostawy . . . cł 6 —
Za granicę . . 7*. 9 59

Z  drukarni Spółki W ydawniczej GRODKI I  SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowi# Odp. Red. STE F A N  K R Z Y Ż A N O W S K I.


